
g udziałem HENRYKA JABŁOŃSKIEGO obradowało Plenum Komitetu Krakowskiego PZPR

W przywracaniu dawnej świetności zabytkom

(Obsł. wł.). Ocena postępu prac, nabiei'ających coraz żywszego tempa,
przy procesie odnowy zabytków Krakowa, wyniki społecznej pomocy dla

tego dzieła, oraz program zamierzeń rewaloryzacyjnych do roku 1985 by­
ły przedmiotem odbytego wczoraj plenarnego posiedzenia Komitetu Kra­
kowskiego PZPR, na które przybył członek Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący Rady Państwa a zarazem przewodniczący Społecznego Ko­
mitetu Odnowy Zabytków Krakowa Henryk Jabłoński. Wśród gości obec­
ni byli: zastępca kierownika Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu i
Budownictwa KC PZPR Witold Dąbrowski, zastępca kierownika Wydziału
Kultury KC PZPR Eugeniusz Mielcarek, st. insp. Wydz. Organizacyjnego
KC PZPR Waldemar Gąska, wiceministrowie: kultury i sztuki — Wiktor
Zin oraz administracji, gospodarki terenowej i ochrony środowiska — Cze­
sław Kotela, a także prezes KK ZSL Władysław Cabaj i przewodniczący
KK SD Jan Janowski. Obrady prowadził zastępca członka Biura Polity­
cznego KC, I sekretarz KK PZPR Kazimierz Barcikowski. Przed rozpo­
częciem Plenum jego uczestnicy zapoznali się z przebiegiem prac na nie­
których obiektach zabytkowych oraz obejrzeli film Zbigniewa Bochenka —

„Warstwy czasu”.

Referat wprowadzający w I-
mieniu Egzekutywy wygłosił
sekretarz KK PZPR Stefan
Markiewicz. Nawiązując do pa­
miętnej uchwały Biura Politycz­
nego KC PZPR z 1974 r. w spra­
wie ochrony zespołów zabytko­
wych Krakowa oraz utworzenia
w ub. roku Społecznego Komite­
tu Odnowy Zabytków Krakowa
mówca stwierdził m. in.: Myśl
o konieczności ochrony zabytko-
ivej architektury Krakoica głosi­
ło wielu najświatlejszych Pola­

ków naszego wieku. Wiele też
podejmowano inicjatyw i prac.
Podjęcie kompleksowych i dłu­
gofalowych działań szerokim
frontem stało się możliwe do­
piero w warunkach socjalistycz­
nego ustroju — gdy mecenat so­
cjalistycznego państwa można

połączyć ze społeczną ofiarno­
ścią. Przechodząc do konkret­
nych przedsięwzięć Stefan Mar­
kiewicz przypomniał, że zada­
nia rzeczowe odnowy w bieżącej
S-latce zakładają m. in. wyre­

montowanie 153 budynków mie­
szkalnych, 8 obiektów monu­
mentalnych, wyburzenie 45 zru-

deryzowanych oficyn, odnowie­
nie 100 elewacji, przeprowadze­
nie zmiany systemu grzewczego
z węglowego na gaz ziemny i
zlikwidowanie około 1100 pale­
nisk węglowych. Plan ten bę­
dzie wykonany. Tylko w tym
roku prace prowadzone będą w

103 obiektach, z których 32 zo-

(dokoNczenie na str. 2)

Za chwilę rozpoczną się obrady Plenum. Na zdjęciu przewodniczący Rady Państwa, przewodniczą­
cy Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa prof. Henryk Jabłoński, w towarzystwie
Kazimierza Barcikowskiego.

M Otto Lhjk
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Edward Gierek
w województwie
leszczyńskim

LESZNO (PAP). 21 bm. w woj. leszczyńskim przebywał x

gospodarską wizytą I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek.
Serdecznie witany przez gospodarzy województwa z I sekre­
tarzem KW PZPR StanisławeA Kuleszą, odwiedził w towa­
rzystwie kierownika Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywno­
ściowej KC PZPR — Jerzego Wojteckiego przodujący w tym
regionie kombinat PGR Gola.

Następnie I sekretarz KC PZPR udał się do Pawłowic,
gdzie odwiedził oddany w przededniu 35-lecia PRL centralny
ośrodek hydrydyzacji trzody chlewnej.

Trasa wizyty wiodła następnie do Rydzyny — krajowego
mistrza gospodarności w grupie miast do 5 tys. mieszkańców.

Tutaj, na zabytkowym rynku, Edwarda Gierka i towarzyszą­
ce mu osoby powjtali licznie zgromadzeni mieszkańcy tego
zabytkowego miasteczka. I sekretarz KC PZPR pogratulował
społeczeństwu miasta i gminy sukcesu.

Na zakończenie pobytu w woj. leszczyńskim Edward Gie­
rek przybył do Leszna. Odwiedził tutaj jeden z najstarszych
zakładów miasta' — Leszczyńską Fabrykę Pomp.

Podczas pobytu w woj leszczyńskim Edward Gierek spot­
kał się z Egzekutywą Komitetu Wojewódzkiego PZPR. Omó­
wiono problemy dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju
regionu.

D. lorralbas Gonzalez
z wizytą w Krakowie

Wczoraj przybyła do Krakowa przebywająca w naszym kraju
delegacja kubańska z Dioclesem Torralbasem Gonzalezem na

czele, wiceprzewodniczącym Rady Państwa i Rady Ministrów

Republiki Kuby pełniącym równocześnie funkcję współprzewo­
dniczącego Polsko-Kubańskiej Komisji Współpracy Gospodar­
czej i Naukowo-Technicznej.

Delegację podejmował wiceprezydent miasta Krakowa Euge­
niusz Janczarski i dyrektor Wydziału Handlu i Usług Urzędu
Miasta Czesław Stawarz.

Goście zapoznali się z głównymi problemami rozwoju Kra­
kowa, zwiedzili starówkę, Muzeum Czartoryskich i zbiory mu­
zealne na Wawelu.

magazyn
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! Jutro — ogólnopartyjny czyn społeczny

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZKTARNÓW
22,23.IX.1979R.♦.NR214(9733)ROKXXXI>CENA1ZŁ♦WYD,A,

Dla dobra kraju,
w interesie każdego z nas

(Inf. wł.) W niedzielą, w

całym kraju — jut po raz

siódmy — członkowie j kan­
dydaci partii a wraz z nimi

ogromna rzesza bezpartyj­
nych staną do powszechnego
czynu, dla pomnożenia na­
szego wspólnego dorobku.
Charakteryzuje ezyn ten
rozmaitość prac, związanych

x najważniejszymi dziś po­
trzebami. Idzie tu głównie o

skierowanie społecznej ak­
tywności na sprawy dalszej
poprawy estetyki, porządku
i ładu we wszystkich mia­
stach i wsiach; o produkcję
wyrobów szczególnie poszu­
kiwanych na rynku, lub

związaną z wykonaniem za­
dań eksportowych.

W śródmiejskiej dzielnicy
Krakowa prace w 24 zabyt­
kowych obiektach staną się
cennym społecznym wkła­
dem w dzieło odnowy mia­
sta. Inne zadanie o dużej
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

«

Uchwała Biura Politycznego KC PZPR
w sprawie obchodów stulecia

polskiego ruchu robotniczego
WARSZAWA (PAP). Biuro Poli­

tyczne KC PZPR przyjęło uchwalą
w sprawie obchodów stulecia pol­
skiego ruchu robotniczego.

Oto tekst uchwały:
Obehodaić będziemy wkróiee sbsleełe pol­

skiego rewolucyjnego ruchu robotniczego.
Prawie dwie trzecie tego okresu wypełniała
walka klasy robotniczej i jej zojuszników
o wyzwolenie społeczne i narodowe, o obale­
nie panowania klas eksploatatorskieb i utwo­
rzenie władzy ludu, o ustrój sprawiedliwo­
ści społecznej.

Od lat 35 polska kłosa robotniisa I Jej
marksistowsko-leninowska partia — w od­
miennych warunkach ustrojowych, warna-

kaeh realnego socjalizmu — pnowodai na­

rodowi w budowie siły 1 autorytetu ludowej
ojesyiny oraz pomyślności jej obywateli.

Utworzona przed stu laty, w 1382 roku
socjalno-rewolucyjna partia „Proletariat”
dała początek zorganizowanemu ruchowi ro­
botniczemu w Polsce i zasłużenie syskała
sobie miano „Wielkiego Proletariatu”. Była
to pierwsza marksistowska partia polskiej
klasy robotniczej. Jej program, opracowany
przez Ludwika Waryńskiego, opublikowany
1. IX. 1882 r. stanowił wielki krok na drodze
do zespolenia socjalizmu naukowego z klasą
robotniczą na ziemiach polskich, rewolucyj­
nej teorii z polskim ruchem robotniczym.
Żywiołowy dotychczas ruch robotniczy uzy­
skał tym samym jasno wytyczony, daleko­
siężny cel walki o socjalizm oraz odpowia­
dające temu celowi rewolucyjne metody dzia­
łania.

(CIĄG DAŁIMEY NA STR. W

Targi Sztuki Ludowej
Już dziś Rynek krakowski zakwitnie wielobarwną tęczą lu­

dowych malowanek, kwiatów itp. Rozpoczynają się tu VII

Ogólnopolskie, a od jutra IV Międzynarodowe Targi Sztuki Lu­
dowej. Wczoraj natomiast stare Sukiennice otoczył malowniczy
„Krakowski wianek.” — korowód dzieci w krakowskich stro­
jach, zaproszonych przez Spółdzielnię Rękodzieła Artystycznego
i Ludowego im. 8. Wyspiańskiego.

Poi. W. Klag

Premier Holandii Polsko-francuskie

w podróży
WARSZAWA (PAP). W trze­

cim dniu wizyty w naszym kra­
ju, po zakończeniu oficjalnych
rozmów z czołowymi osobisto­
ściami polskiego życia politycz­
nego i państwowego, 21 bm. pre­
mier Holandii Andreas A. M. van

Agt opuścił Warszawę i udał
się wraz z małżonką w podróż
po Polsce. Premierowi towa­
rzyszy minister spraw zagra­
nicznych Holandii Christoph A.
van der Klaauw.

W godzinach przedpołudnio­
wych premiera Holandii i to­
warzyszące mu osoby gościła za­
łoga kombinatu metalurgiczne­
go — Huta „Katowice”.

Premier van Agt udał się na­
stępnie wraz z towarzyszącymi
osobami na teren byłego hitle­
rowskiego obozu śmierci Ausch-
witz-Birkenau.

Z Oświęcimia A. van Agt udał
się do Krakowa.

Serdecznie witany praes go­
spodarzy i prezydentem miasta

po Polsce
Edwardem Barszczem gość
zwiedził komnaty Zamku Kró­
lewskiego na Wawelu. W roz­
mowach z dyrektorem Pań­
stwowych Zbiorów Sztuki prof.
Jerzym Szabłowskim premier
van Agt interesował się przede
wszystkim wiekowymi związka­
mi historycznymi i kulturalny­
mi między Polską i Holandią.

■Premier udał się z kolei do
prastarej siedziby Uniwersytetu
Jagiellońskiego — Collegium
Maius, w którym mieści się
dziś uniwersyteckie muzeum.

Premier van Agt zwiedził na­
stępnie kościół Mariacki, odbył
spacer po Rynku Głównym
oraz obecny był na koncercie

zespołu Ca.pella Cracoviensis w

komnatach zamku na Wawelu.
W późnych godzinach wie­

czornych odbył się obiad, wy­
dany w salach „Wierzynka”
przez przewodniczącego Rady
Narodowej miasta Krakowa —

Kasimierza Barcikowskiego.

rozmowy

gospodarcze
WARSZAWA (PAP). 21 bm.

odbyło się w Warszawie mię-
dzysesyjne spotkanie współ­
przewodniczących polsko-fran­
cuskiej komisji mieszanej do
spraw współpracy gospodarczej:
wiceprezesa Rady Ministrów
Mieczysława Jagielskiego i mi­
nistra handlu zagranicznego
Francji Jean Francois Deniau.

W toku spotkania, w którym
uczestniczyli przedstawiciele
kierownictw zainteresowanych
resortów oraz eksperci z obu
krajów, omówiono aktualny
stan polsko-francuskiej współ­
pracy gospodarczej. Jednocze­
śnie przedyskutowano metody i

sposoby wdrażania postanowień
dotyczących jej dalszego rozwo­
ju, powziętych w czasie nie­
dawnych rozmów I sekretarza
KC PZPR Edwarda Gierka i

prezydenta Francji Yalercgo
Giscarda d’Estaing.

Stało
«ię eoó zastana­

wiającego. Oto raz

po raz w wystąpie­
niach publicznych w

prasie, w ■rozmo-

, wach wreszcie, nie­
którzy ludzie uznają za sto­
sowne mówić o swojej uczci­
wości. Ni mniej ni więcej tyl­
ko tak: no, drodzy moi —.

ja jestem uczciwy...
Przy całej sympatii jaką

żywię dla zaraźliwości mo­
ralnej nie mogę jednak ja­
koś przejść obojętnie obok
tej — delikatnie powie­
dziawszy — bezceręmonial-
ności w określaniu swoich,
zalet.

Uczciwość to jest słowo,
które jako ostatnie ulegnie
dewaluacji. Tak myślałem.
Ale oto widzę, iż niektórzy
uznali, że i to słowo nadaje
się na hasło, na etykietkę,
która ma być w modzie jako
słowo, które może nieść na

fali ewentualnej koniunktu­
ry. Straszne. Wszak wśród
łudzi uczciwych, znających
siebie i życie nikomu nie
przychodzi do głowy mówić

o sobie — „jam jest ten co

jest uczciwy”. Zdarzały się
takie wypowiedzi ale przed
sądem... i sąd zazwyczaj nie

dawał wiary. Z>»iś to jest w

modzie na co dzień. Na eo

dzień to przesada. Na eo

dzień ludzie uozerwi nadal

wiedzą, kto wart « kto nie
wart tego określenia i nikt

rom, doskonale i precyzyj­
nie. O uczciwości zwykłych
ludzi mówi się zazwyczaj w

nekrologach. Za życia tą jest
oczywiste i jasne jak słońce.
I byłoby czymś żenującym

T PÓŁ SJWA... Maciej Szumowski

Przed

sądem?
nie nadużywa go w stosun­
ku do siebie. Rodzina, śro­
dowisko, ulica w końcu do­
brze wie kiedy i dlaczego
można przywołać to słowo.
Ludzie się znają dobrze i

tradycyjne normy moralne
funkcjonują, wbrew pozo­

domagać się nachalnie tej o-

ceny wśród równie uczci­
wych znajomych.

A jednak nie o takich

zwykłych ludziach tu mowa.

Raz po raz jakiś kierownik
na zebraniu zaczyna traktat
moralny zamiast sprawozda­

nia i to traktat na swój te­
mat. Coraz częściej oaoby
powszechnie znane w pu­
blicznych dyskusjach cłicą
za wszelką cenę wrzucić to

słowo w grę, coraz częściej
chcą się nam zaprezentować
ni mniej ni więcej tylko ja­
ko uosobienie społecznej i
prywatnej uczciwości. I choć
rozumiem, że istnieje spo­
łeczne zapotrzebowanie na

dyskusję o moralności, to nie
rozumiem tego braku moral­
nego taktu właśnie. Czyżby
miało to słowo być kolejnym
hasłem, ogólnikowym i mgli­
stym, które lada dzień za

sprawą nadużycia we wszy­
stkich możliwych kontek­
stach stanie się jeszcze jed­
nym słowem — stereoty­
pem?

W dyskusji o moralności

społecznej naszych czasów
to słowo może znaczyć wszy­
stko lub nic. A nic nie zna­
czy jeśli używa się go do
kolejnej gry i kolejnej śa-

mokreacji. Tu potrzebna jęst
dyskusja o realiach społecz­
nych i politycznych. Tu trze­
ba trochę więcej odwagi niż
ta, która dozwala mówić o

uczciwości (zazwyczaj swo­
jej) jako o czymś zupełnie
niezwykłym.

Już jutro — 23 bm.

Spotykamy się w Pieninach
(Inf. wł.) PoSątek jesieni powitamy w miejscu najbardziej

do tego stosownym — w Pieninach i przy zajęciu, które jego
uczestnikom przyniesie honor — oczyszczeniu zaśmieconych
szlaków turystycznych z tego wszystkiego, co pozostawili inni.

Przewodnicy nie tylko poprowadzą uczestników na wyznaczone
szlaki, wskażą punkty, gdzie zebrane śmieci należy załadować
do samochodów i na przyczepy ciągników, ale także na życze­
nie grup — już po wykonaniu prac zaproponują atrakcyjną wy­
cieczkę spacerową. Po pracy — ognisko na bulwarze nad Dunaj­
cem o godz. 16.00 z występem zespołu regionalnego „Małe Pod­
hale” i tradycyjną góralską gawędą. Bufet' — z kiełbasą na pa­
tyku.

Hasło: „Czyste góry”, odzew: „Sprzątamy Pieniny” — 23 bm.
Główny punkt zbiórki: Krościenko — Pieniński Park Narodo­
wy ul. Jagiellońska, 300 ni za Rynkiem. Punkty pomocnicze: Ką­
ty — przystań flisacka, Jaworki — parking. Tam na Was cze­
kamy! (k-b)

Kanapka — gigant
NOWI’ JORK (PAP). Olbrzymich rozmiarów kanapkę przyrzą­

dził zespół kucharzy uczestniczących w dorocznym festiwalu
sztuki kulinarnej zorganizowanym w okolicach Nowego Jor­
ku. Chleb użyty do konstrukcji tego monstrualnego sandwicza

wypiekało 30 osób, a wypełniono go ni mniej ni więcej tylko
40 kg pasztetówki, 50 kg szynki, 50 kg różnego rodzaju kiełbas,
30 kg sera, 15 kg masła, kilkoma tysiącami główek sałaty i 5

tys. plasterków pomidorów!.
Następnie unikalne to dzieło kulinarne pokrojono na 6 tys.

całkiem już normalnych kanapek, które, ułożone jedna na dru­
giej sięgnęłyby — jak obliczono — na wysokość 315 m!

„Wierzynek“ otwarty!
Krakowski „Wierzynek” przyjął wczoraj pierwszych gości roz­

poczynając tym samym swoją pracę po kilkuletniej rewalory­
zacji.! "Ale też lokal różni się znacznie od starego „Wierzynka”,
nie tylko większą ilością sal i miejsc, lecz także wystrojem.
Przyznać trzeba, iż wykonawcom, konserwatorom i projektan­
tom udało się uzyskać znakomity efekt. Odkryte i wyekspono­
wane zabytkowe elementy architektoniczne — mury, portale,
stropy, freski są dominującym akcentem wystroju wnętrz do­
pełnionym dyskretnie acz efektownie przez meble i inne ele­
menty dekoracyjne — stare zbroje, zegary, obrazy.

Dla gości przygotowano 400 miejsc w kawiarni, drink-barze,
cocktail-barze, restauracji i miodosytni (która otwarta będzie pó­
źniej) i wiele oryginalnych i smakowitych specjalów4 _ £ęba)
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Obrady historyków
Wczoraj, w Nowym Sączu,

w którym od 40 lat działa
oddział Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego, a ostat­
nio utworzona została stacja
naukowa Towarzystwa, o-

bradowala komisja ZG PTH
d/s stacji naukowych. Przy
tej okazji zebrała się rów­
nież na inauguracyjnym po­
siedzeniu Rada Naukowa no­
wosądeckiej stacji, na które
przybył; przedstawiciele
władz województwa i mia­
sta-

Przedstawiciele Z.G PTH
na czele z przewodniczącym
ptof. Henrykiem Samsono­
wiczem oraz działacze nowo­
sądeckiego oddziału Towa­
rzystwa przyjęci zostali
przez I sekretarza KW PZPR

Henryka Kosteckiego.

Bratysława —

Krakowowi
Najważniejszym akę<». tent

„Prezentacji Kulturalnych
Bratysławy" w Krakowie
jest, eksponowana w SDK,
bardzo ciekawa wystawa, po­
święcona Słowackiemu Pow­
staniu Narodowemu. Cieszy
się ona dużym zaintereso­
waniem, a czynną będzie do
M bm„ włącznie, w godzi­
nach od 10 dc 18.

W ramach wczorajszego
programu „Prezentacji" w

Klubie Młodych Twórców

Kultury „Forum” wystąpili
utalentowani muzycy: gita­
rzysta Jozef Zsapka i fleci­
sta Miłosz Jnrfcosicz.

(AL)

Święto podgórskiej
dzielnicy

Wczoraj na Rynku Podgór­
skim w Krakowie zainaugu­
rowano szóste już z kolei
Dni Dzielnicy Podgórze. Z

tej okazji do Księgi Zasłużo­
nych dla dzielnicy wpisani
zostali: Zenon Bobrek, An­
drzej Kędzierski, Henryk
Łukawski. Stanisław Dudżie-
fci, Władysław Kadula, Wła­
dysław Górny, Antoni Jaro­
szyński i Antoni Mąetós. W

uroczystościach udział wzięli:
członek Sekretariatu KK,
kierownik Wydziału Organi­
zacyjnego KK PZPR Bole­
sław Grzesiak, wiceprezy­
dent m. Krakowa Andrzej
Żmuda, I sekretarz KD

PZPR, przewodniczący DRN-

Podgórze Zdzisław Pospię-
szyński, naczelnik dzielnicy
Marian Kulig oraz delega­
cja zaprzyjaźnionej dzielnicy
Bratysława III z Rudolfem
Sbloyicem na czelę. (Kub)

Płk Iwan Zolołar

gościem Rabki

Staropolskim zwyczajem —-

ehlebem i solą w Klubie,
TPPR w Rabce „Kalinka"
witano w dniu wczorajszym
— na spotkaniu z aktywem
Towarzystwa — legendarne­
go dowódcę radzieckiego od­
działu partyzanckiego — płk
Iwana Załotara, który przy­
był tutaj wraz z synem Eu­
geniuszem. (k-b)

Sesja dla uczczenia

rocznicy Września

Wczoraj odbyła się w Kra­
kowie w Uniwersytecie Ja­
giellońskim sesja naukowa z

okazji 40. rocznicy hitlerow­
skiej agresji na Polskę, zor­
ganizowana przez Okręgo­
wą Komisję Badania Zbrodni
Hitlerowskich w Krakowie i

Zarząd Krakowski Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej,
na której przedstawiono sze­
reg referatów ukazujących
1939 r. w Krafcowskiem.

(Kub)

600-tysięczny obywatel
woj, tarnowskiego

Woj. tarnowskie ma już
600-tysięcznego obywatel*. U-
rodził się 19 bm. W Tucho­
wie. Jest chłopcem, synem
nauczycieli — Krystyny i

Eugeniusza Krupów mie­
szkających w Trzerneśnei.

(en)

Kąpielisko w Tarnowie

najlepsze
Rozstrzygnięto ogólnopol­

ski konkurs „Lata z Ra­
diem” na najlepsze kąpieli­
sko i najlepszego ratownika
w kraju. I miejsce przyzna­
no równorzędnie: kąpielisku
miejskiemu w Swiebocicy
woj. wałbrzyskie i kąpieli­
sku Wojewódzkiego Ośrodka
Sportu i Rekreacji w Tar­
nowie przy ul. Janka Kra­
sickiego. (en)

ąSSSZgąSRZaHWBSWWBHWBBSSKWW®
POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i umiarkowane,
miejscami opady deszczu
częściowo przelotne. Tempe­
ratura maksymalna w dzień

ód13de20st., minimalna
nocą od 7 do 10 st. Lokalnie
w rejonach podgórskich' oko­
ło 4 st. Wysoko w Tatrach,
•od około 8 st. w dzień do

1 st. w nocy. Wiatry słabe i
umiarkowane, południowo-
zachodnie przechodzące w

zmienne.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez u'iększi/eh zmian.

13S4S«

Obradowało Plenum KK PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

staną oddane, taś nakłady fi­
nansowe sięgną w br. 455 min
zł. W przyszłej natomiast 5-latce
remont winien objąć 250 obiek­
tów w obrębie Plant i Kazimie­
rza, co wymaga zwiększenia
potencjału konserwatorskiego i

remontowego oraz średniorocz­
nego wzrostu nakładów o 15—20
proc.

Na ..Apel dó Narodu’’ Sńo-

łeeznego Komitetu Odnowy Za-
bytkdtii Krakowa — stwierdził
w zakończeniu Stefan Markie­
wicz — odpowiedziało dotąd kil­
kaset tusięey Polaków: dzieci i
młodzież, robotnicy, inżyniero­
wie, uczeni i twórcy. Kraków
ma im za e.e dziękować. Dzięku­
jemy im serdecznie i za pomóc,
i Za okazaną troskę. Środki spo­
łecznej nomocjz, zgodnie r. de­
cyzją Społecznego Komitetu,
przeznaczone zostały r.a odno­
wę Muzeum im. St. Wutpiań-
skiego, Młodzieżowy Hotel ,.Ju-
rentur” i wieżę hejnałową ko­
ścioła Mariackiego. Ani jedna
złotówką z funduszów śpołecz-
m<eh ns odnowę nie została ani
nie zostanie wydana na jakikol­
wiek inni/ cel. Zgromadzone do­
tąd. środki pieniężne pokrywają
już koszty odnowy wyznaczo­
nych przez Społeczny Komitet
obiektów. Napływającą nadal
pomoc finansową i materialną
Społeczny Komitet będzie więc
mógł skierować na. odnowę dal­
szych, najważniejszych dla kul­
tury narodowej zabytkowych o-

biektów.

W dyskusji jako pierwszy głos
zabrał prezydent m. Krakowa
Edward Barszcz, który dziękując
władzom partyjnym i państwo­
wym kraju ra stworzenie wo­
kół Odnowy Krakowa atmosfery
towarżysżąęej wielkim ogólno­
narodowym przedsięwzięciom,
położył szczególny akcent na

fakt, iż po soku 1980 w samym
tylko obszarze wewnątrz Plant

1 na Kazimiersu pozostałe do

wyremontowania 805 budynków,
w tym 300 zabytkowych, en o-

ąnaczą, tę bez wzrostu nakła­
dów do 1 ttild żł w skali roku,
R nawet 2 mld w latach szczy­
towych, trudno myśleć o prze­
prowadzeniu odnowy w bieżą­
cym ćwierćwieczu. Temat po­
trzeby rozwoju potencjału wy­
konawczego podjęło w swoich
wystąpieniach jeszcze kilku
mówców, rrt. in. tow. Witold
Dąbrewzki, twraeając zwłaszcza
uwagę na rozwój potencjału
przerobowego przedsiębiorstw
specjalistycznych

'

w rodzaju
krakowskiego oddziału PKZ

(przerabiającego aktualnie tylko
114 min zł) i PRZ, należącego

do Zjednoczenia Budownictwa
Komunalnego. Rozwój ten wy­
magać będzie najprawdopodob­
niej pewnych przekształceń or­
ganizacyjnych. Równie ważną
kwestia jest udział przedsię­
biorstw resortu budownictwa,
zwłaszcza firm specjalistycz­
nych, bez których trudno my­
śleć a modernizęsji infrastruk­
tury na obszarach objętych
odnową.

Następnym tematem porusza­

nym wielokrotnie w dyskusji
była kwestia niezbędnej moder­
nizacji krakowskiego przemy­
słu, deglomeracji ze Śródmieścia
przedsiębiorstw uciążliwych o-

raz ochron}1- środowiska. Doty­
czy to głównie dwóch hut, dla­
tego ze szczególnym zadowole­
niem przywitać trzeba inicjaty­
wę środowiska NOT-owskiego,
które podejmuje kompleksowe
badania nad możliwościami uty­
lizacji szkodliwych związków
fluoru. Niestety, wiele zakładów
— stwierdzono w dyskusji —

nie wykonuję nawet zadań pla­
nowych w tym Względzie, a

trzeba jeszcze pamiętać, że obok
modernizacji przemysłu spi awą
ró vnie ważną jest przebudowa
układu komunikacyjnego mia­
sta, bez których to działań całe
dzieło odnowy nie ma perspek­
tyw trwałości.

Ze szczególnym uznaniem ze­
brani przyjęli szereg deklaracji
pomocy dla odnowy Krakowa,
które napłynęły m. in. od Huty
im. Lenina (remont kamienicy
w Małym Rynku 1), od Komi­
tetu d.s. Radia i Telewizji (re­
mont jednego budynku przy ul.
Szewskiej), od Zjednoczenia
„Budosta!” (remont 2 obiektów,
w tym jednego całkowicie wła­
snym kosztem), od młodzieży,
kłóra podejmuje szereg akcji
na rzecz odnowy, przygotowuje"
dokumeńtację, zabezpiecza fre­
ski itp. Również rzemiosło wy­
stąpiło z inicjatywą zwołania o-

gólnopolskięj konferencji rze­
mieślników, inicjującej szerszy
ruch na rzecz odnowy, zaś śro­
dowisko architektoniczne Kra­
kowa zadeklarowało społeczne
podjecie badań studialnych nad
zespołem XlX-wiecznej zabudo­
wy miasta, nie objętej dotych­
czas programem zabezpieczenia.

Wobec wszystkich tych zamie­
rzeń znaczenia szczególnego na­
biera fakt, że minister szkolnic­
twa wyższego, nauki i techniki
podjął decyzję o uruchomieniu
od roku 1980 międzyresortowego
programu badań naukowych nt.

„Naukowe i techniczne podsta­
wy odnowy zespołów staromiej­
skich”, który koordynowany bę­
dzie w Krakowie. Coraz real­
niejsze staje się też utworzenie
w Krakowie międzyresortowego
Instytutu Konserwacji Zabyt­
ków. Mówili o tym przedstawi­
ciele środowiska naukowego,
które również coraz intensyw­
niej włącza się w proces odno­
wy.

Z innych tematów wysunię­
tych w dyskusji, warto jeszcze
zasygnalizować podjęte kwestie
potrzeby rozszerzenia hadań ar­
cheologicznych w Krakowie, o-

chrońy panoramy widokowej
miasta przy nowych inwesty­
cjach, stworzenia długofalowe­
go programu zabezpieczenia za­
bytkowych wyrobisk Wieliczki
oraz języka naszej propagandy,
który wobec długotrwałości
procesu odnowy musi ulegać
stałemu odświeżaniu, by wyso­
ka temperatura zainteresowania
społeczeństwa, tak ofiarnie
świadczącego na ten cel, także
i w środowiskach polonijnych,
została utrzymana.

, Łącznie w dyskusji głos za-
' brało kolejno 18 mówców, a mia­

nowicie: prezydent m. Krakowa
Edward Barszcz, dyr. naczelny
Huty im. Lenina Eugeniusz
Pustówka, dyr. Miejskiego Biu­
ra Projektów Adam Koczur,
red. naczelny OTV Kraków
Zdzisław Uberman, dyn. naczel-
-y Zjednoczenia „Budostal”
Henryk Zaręba, przewodniczący
Komisji d.s. Odnowy przy pre­
zydencie Krakowa Kazimierz
Radwański, dyr. naczelny Zjed­
noczenia Kopalnicfrw* Surow­
ców Chemicznych Kazimierz
Slizowaki, dyr. Wydawnictwa
Literackiego Andrzej Kurz,
rektor Politechniki Krakowskiej
Bolesław Kordas, z-ca kier.
Wydz. Przemysłu Ciężkiego,
Transportu i Budownictwa KC
PZPR Witold Dąbrowski, wice-

prrew. Krakowskiej Rady Fede­
racji SZM.P Waldemar Janda,
dyr. Zarządu PKZ w Warsza­
wie Tadeusz Polak, red. naczel­
ny „Przekroju” Mieczysław
Csuma, prezes oddziału NOT w

Krakowie Stanisław Staruch,
prezes Izby Rzemieślniczej w

Krakowie Tadeusz Nowiński,
dyr. Zjednoczenia Bud. Komu­
nalnego w Krakowie Jan Wrób­
lewski, prezes SARP w Krako­
wie Andrzej Wyżykowski i
dziekan Wydz. .Architektury PK

Andrzej Skoczek.
Jako ostatni głos zabrał prze­

wodniczący Rady Państwa, prof.
Henryk Jabłoński (tekst prze­
mówienia drukujemy obok).
Wnioski Komisji Uchwał przed­
stawił przewodu. Komisji Pro­
pagandy SKOZK Zbigniew Re-
gucki. Uchwał*, której omówie­
ni* drukujemy poniżej, została
jednomyślnie przyjęta.

Odmykając obrady, zastępca
członka Biura Politycznego KC,
I sekretarz KK PZPR Kazimierz
Barcikowski w pierwszym rzę­
dzie zapewnił prof. H. Jabłoń­
skiego, ż® Kraków wykon* za­
dania odnowy swoich zabytków
oraz złożył wyrazy podziękowa­
nia tym wszystkim, którzy
przyszli miastu z pomocą i przy­
czynili się do dotychczas wyko­
nanych prac. Otrzymaliśmy
wsparcie całego kropi — powie­
dział m. in. K. Barcikowski —

wsparcie materialne j moralne,
i naszą sprawą'jest jak najlepiej
to poparcie obecnie wykorzystać.
I sekretarz KK zwrócił też u-

wagę. że trzeba poszerzyć front
troski e miasto, nie ograniczając
wysiłku tylko do Starego Mia­
sta. Na zakończenie K. Barci­
kowski nadmienił, że w następ­
nym planie 5-Ietnim zostaną
stworzone warunki również do
odnowy Krakowa XIX-wieezne-

go.
*

W drugim punkcie obrad, w

związku ę. podjęciem studiów w

Moskwie przez Zofię Wiktoro­
wie*, Plenum zwolniło ją z obo­
wiązków członka KK PZPR i na

wniosek Egzekutywy członkiem
Komitetu Krakowskiego wybra­
no Eugeniusza Pustówkę, dyrek­
tora naczelnego HiL.

STEFAN CIEPŁY
KONR AD STRZELEWICZ

Przemówienie

Henryka Jabłońskiego

W uchwale Komitet Kra­
kowski PZPR stwierdza, że
Krakóąi:-, w ciągu •minionych
wieków itolica Polski,
dzięki zachowanym w nim

zabytkom z zespołem
“

w»l« i Starego Miasta — ży­
wym wtpólezeinie świadec­
twem wielkości naszego na­
rodu i państwa. Uchronienie
tkwiących w mieście warto­
ści narodowych i przekaza­
nie ich przyszłym pokole­
niom jest obowiązkiem
współezesnych.

Nawiązując dn dotychcza­
sowej działalności Społecz­
nego Komitetu Odnowy Za­
bytków Krakowa oraz oce­
niając wyniki ogólnopol­
skiej akcji pomocy dla od­
nowy zabytków, uchwała
zutracą głównie uwagę na

tt aspekty przedsięwzięcia,
które są niezbędne, aby
dzieło odnowy nabierało roz­
machu. Przede wszystkim
musi istnieć eprotonie dzia­
łający system instytucji i

przedsiębiorstw realizują­
cych to zadanie — i uchwały
Biura Politycznego KC
PZPR, Rady Ministrów i
władz miejskich -Krakowa Z
1974 r. pozwoliły utworzyć
ten system i dość znacznie
zwiększyć potencjał zaanga­
żowany w proces odnowy.

Przyjmując dotychassowe
rezultaty osiągnięte w pro­
cesie odnowy do wiadomo­
ści, Plenum uznuje za nie­
zbędne podjęcie dzialaA
przyspieszających prace od-
norcy, nadających mu więk-

jest.

W

szą efektywność społeczną i
gospodarczą, a przede wszy­
stkim harmonizujących t

całokształtem rozwoju Kra­
kowa 1 województwa.

Uchwala umaj® aa ko­
nieczne traktowanie rosną­
cych zadań odnowy to naj­
ściślejszym powiązaniu z

procesami rozwoju Krakowa
i całego zespołu miejskiego,
a zwłaszcza z procesami ab­
solutni* niezbędnej moderni­
zacji krakowskiego przemy­
słu, jego struktury i stoso­
wanych technologii — a

Uchwała
(omówienie)

wraz t tym radykalnego
zmniejszenia szkodliwych
dla zdrowia ludzi i stanu za­
bytków ubocznych skutków
działalności produkcyjnej.
Mocno zaakcentowano też
konieczność opracowania 5-
letniego planu odnowy, jako
integralnej części 5-letniego
planu rozwoju społeczno-go­
spodarczego województwa.
Podkreślono konieczność roz­
winięcia potencjału
siębiorstw pracujących
dzieła odnowy,
PKZ-ów oraz
biorstw resortu budotmic-
twa, które winny zwiększać
swą pomtre w sposób pla­
nowy.

W uchwale czytamy też, ie

przed-
dla.

zwłaszcza
przedsię-

izkteuilnl użytkownicy od­
nowionych obiektów nie za­
wszę zabezpieczają
aby móc korzystać
sposób właściwy, i
ich zton i wygląd- 1
nie obiektu wiąie ,

powiedzialnością
ta włożony w proces odno- '

wy wkład prasy i wkładu
tego nie wolno zaprzepaścić
nieumiejętną eksploatacją i
brakiem konserwacji.

Działalność
przedsiębiorstw i instytucji
uczestniczących
odnowy oraz inicjatywa ich
organizacji partyjnych po­
winny skoncentrować się r.a

zwiększeniu efektywności
działań i lepszym wykorzy­
staniu środków, którymi dy­
sponują. Troska e pełne
przywrócenie świetności o-

biektom. zabytkowym łąezyć
się musi z właściwym i od­
powiednim wyprzedzeniem
czasowym, określeniem ich
funkcji oraz z przydziele­
niem użytkownika, który
eksploatować i konserwować
będzie obiekt jut na swój
koszt.

W końcowej ezęści uchwa­
ły wyrażone zostało gorące
podziękowanie tym wszyst­
kim, którzy w sposób czyn­
ny poparli dzieło odmowy
oraz zwrócono się do społe­
czeństwa, organizacji spo­
łecznych, młodzieżowych i

zawodowych województwa o

dalsze kontynuowanie pomo­
cy w przywracaniu świetno­
ści zabytkom Krakowa.

; środki,
znichw
dbając o

Otrzyma-
tię z od­
ia niego,

wszystkich

w procesie

SPORT • SPORT

Bezcenne polskie rękopisy
odnaleziono w Moskwie

MOSKWA (PAP). Cenną 1 bogatą kolekcję odnaleziono w In­
stytucie Literatury Światowej im, Gorkiego w Moskwie, wśród
papierów, które zostały przewiezione z Instytutu Literatury Ro­
syjskiej Akademii N»uk ZSRR w Leningradzie. W wyblakłych
kartonowych teczkach znajdują się różnojęzyczna rękopisy na

pergaminie i papierze — ogółem ponad trzy tysiące kart — z 15—
18 W.

Jak piszą 21 brn. na łamach dziennika „Prawda” wicedyrektor
Instytutu Literatury Rosyjskiej Akademii Nauk ZSRR W. Bas-
kaknw i doktor nauk filologicznych A. Panczenko, prawie każda
kartka v.ńosi nowy, niekiedy bardzo istotny rys do obrazu his­
torii i kultury Rosji, Polski i Litwy. W kolekcji jest wiele doku­
mentów dotyczących Polski —■np. list Iwana Groźnego do Zy­
gmunta Augusta z. 1568 roku czy list króla Kąrola XII do Stani­
sława Leszczyńskiego.

Wielką wartość przedstawiają zapewne teksty napisane przez
Tadeusza Kościuszkę, w jednej z. teczek znaleziono dwa jego listy
z okresu kiedy stał na czele wojsk powstańczych. Poezja pol­
skiego renesansu reprezentowana jest przez nieznany poemat
Macieja Stryjkowskiego.

Te bogate kolflićje zgromadził polski historyk Ignacy Żegoia
Onacewicz. W latach 1818—1828 był on jednym z najpopularniej­
szych profesorów’ Uniwsrsytetu Wileńskiego.

Zambia i Tanzania

odrzucają
propozycję lounga

Zambia i Tanzania odrzuciły
propozycje ustępującego ze sta­
nowiska ambasadora USA w

ONZ, Andrew Younga, w spra­
wie nawiązania dialogu z Izrae­
lem.

Minister spraw zagranicznych
Zambii, Wilson Chakuiya o-

świadezył, że kwestia wznowie­
nia przez Zambię stosunków dy­
plomatycznych z Tel Awiwem
w chwili obecnej nie' wchodzi
w rachubę.

Wypowiedź minstra zambij-
skiego zbiegła się z opubliko­
waniem przez Front Patriotycz­
ny Zimbabwe komunikatu, in­
formującego. iż jednostki armii
rodezyjskiej odbędą szkolenie
wojskowe w Izraelu.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

Odnowa zabytków Krakowa stała sięwprawą
ogólnopolską, v> coraz większym też stop­
niu idea przywrócenia pełnych walorów

wspaniałemu dziedzictwu kulturalnemu, jakie
stanowi prastara stolica Polski, przenika do śro­
dowisk polonijnych.

Nakłada to szczególne, ogólnonarodowe obo­
wiązki na gospodarzy miasta, na wojewódzką
organizację partyjną jako przewodnią siłę poli­
tyczną, mogącą inspirować szeroką działalność
społeczną na rzecz tego olbrzymiej wagi dzieła.

Dlatego też pragnę podziękować Komitetowi
Krakowskiemu Partii za zorganizowanie tego po­
szerzonego posiedzenia Plenum w całości poświę­
conego sprawie tak diogiej wszystkim, którzy
w kraju czy poza jego granicami myślą i czuja
po polsku. Przebieg dyskusji hyl zresztą najlep­
szym potwierdzeniem słuszności tej decyzji.

Cheiałbym i ja do tej dyskusji się włączyć
i aby nie powtarzać wypowiedzianych tu już
głębokich refleksji natury ogólnej, mądrych pro­
pozycji organizacyjnych —- pozwólcie, że ograni­
czę sie do jednego tylko aspektu naszej wielkiej
sprawy, mniej może niż inne, a może naw’et
należy powiedzieć — zbyt mało eksponowanego.
Pośrednio dziś dotknął tego tematu tow. Czuma.
Aby jaśniejszy stał się wniosek, jaki cheiałbym
przedstawić, kilka słów niezbędnego wstępu.

Naród każdy, podobnie zresztą jak każda spo­
łeczność, a nawet każda jednostka ludzka, tym
większe ma możliwości przyczynienia się do po­
większenia dobra powszechnego, im większą
przedstawia indywidualność. Im pełniej ukształ­
towana jest jego osobowość, im większe są jego
walory człowiecze. A cóż to są owe walory czło­
wiecze? Dlaczego mówiąc przecież o zabytkach
typu materialnego odwołuję się do innej sfery
kwalifikacji i ocen? Możecie, Drodzy Towarzy­
sze, dopatrywać się w tym mego skrzywienia
zawodowego. I pewnie to będzie prawda, ale
nie ma w tym chyba nic złego, jeśli od różnej
strony rozpatrujemy wspólnie nas emocjonujące
zagadnienie.

Budowlany patrzy na to inaczej, Inżynier je­
szcze inaczej, a humanista także ma prawo
spojrzeć po swojemu, na to wspólne prze­

cież, wspólnie prowadzone dzieło. Dawno, przed
wiekami odkryto prawdę, że każdą rzecz ma­
terialną, każdą istotę żywa rozpatrywać należy
— jeśli chodzi o jej wartość — w>edług tego, eo

jest dla niej właściwe, co jest jej szczególną
wyróżniającą właściwością.

Najlepiej pokazać to na przykładach. Zegarek
jest dohry, jeśli prawidłowo odmierz* czas, a

nie dlatego, że jest złoty, srebrny czy stalowy.
33’łaściwością zegara bowiem jest odmierzanie
czasu. Szabla siali krnehej 1 łamliwej jest nie
nie warta, choćby jej pochwa był* wysadzana
brylantami a rękojeść był* z* szczerego złota.
Oczywiści*, nic nie jest wart* jako szabla. Mo­
że ona mleć wartość jako ozdoba, ale inna jest
Już właściwość ozdoby. No i takich przykładów

; można przytaczać w nieskończoność.

Co jest właściwością człowieka? Oczywiście
te. co nas wyróżnia od innych istot żywych.
Musimy jeść by utrzymać się przy życiu,

■ale jeść musi i ptak i płaz i drzewo itd. Musimy
gdzieś mieszkać, Naturalnie, Ale musi także
gdzieś mieszkać I każdj; inhy żywy stwór, A czło­
wieka wyróżnia od innych istot żywych jego
kultura. Tym ona wyższa im bardziej eharakte-
ryzjije lego człowieka, umysł skierowany ku
przyszłości swych bliskich, swego środowiska,
swego narodu, stałe dążenie do postępu, nieu-

I stanny głód prawdy, dobra i piękna. Wyróżnia
go wreszcie pragnienie potwierdzenia swej wła­
snej wartości przez poczucie, że jest się innym
potrzebny. Być innym potrzebni jako naród, po­
trzebni ludzkości, możemy przede ^wszystkim
przez to, co reprezentujemy jako ludzka indy­
widualność zbiorowa, która wyraża się w na­
szym narodowym charakterze, w naszej narodo­
wej kulturze. Sądzę, że wiekowa mądrość tkwi

w twierdzeniu stoików, że to, co człowiekowi
dała natura n.» niepodważalną własność, której
mu odebrać nie można — to jest czas. Ten inny
charakter czasu od wszystkiego co posiadamy
wyraża się nawet w sferze językowej. Boć prze­
cież, jeśli mamy 511 zł to mamy i 30 zł. Jeśli ma­
my dwa domy, to mamy i jeden dom. A jeśli
mamy 50 lat, to nie mamy 30 lat. Dlaczego to
W’ sferze języka tak się odbija? Bo ten czas jest
z nami organicznie i ściśle związany. To jest ta

najściślejsza nasza własność.

Wszystko co człowiek ma, można mu odebrać.
Można też przerwać jego.czas, ale likwidując sa­
mego człowieka. Ale i wówczas nie odbierze mu

się czasu, który przeżył. Ważne więc w Jego oce­
nie jest to, jak przeżył swój czas, jak go wyko­
rzystał, co zdziałał w tym czasie, który mu dała
natura, co po sobie zostawił.

Odnosi się to do człowieka, do grupy społecz­
nej i do narodu wreszcie. Oceniać go mu-

simy według tego jak przeżył swój czas

przeszły, jak przeżywa swój czas teraźniejszy,
cc potrafił zdziałać, jak działa dziś. A legityma­
cją naszej narodowej przeszłości są tc dzieła
materialne i duchowe, które nam przekazały
pokolenia poprzednie. Z tym jednak ważnym
wyjaśnieniem, że i w tych materialnych zabyt­
kach zaklęta jest przecież myśl, przeżycia arty­
styczne, duch ich twórców. Materialny jest ze­
wnętrzny wyraz tych zabytków, a treść ieh jest
dużo głębsza, natury ogólnokulturalnej, ducho­
wej. Cóż wart byłby naród, który przekreślałby
swój własny czas? Byłby to moralny samobójca.

Ci, co przed nami byli nie są naszymi panami,
nie ograniczamy się do odziedziczonego po nich
spadku, boć przecież jako ludzie dążymy wciąż
do poslępu, ale są naszymi nauczycielami. W cią­
głości przeszłości i teraźniejszości wyraża się na­
sza narodowa indyw idualność, w’ tym tkwi źródło

naszego narodowego charakteru, naszej kultury.
Brać od innych wszystko co wartościowe, włączać
do naszego życia — tak! Czyniliśmy to zawsze,
twórczo wzbogacaliśmy naszą kulturę. Ale pomi­
jać, lekceważyć, pomniejszać to, co nasze, właści­
we, co określa naszą osobowość narodowrą — prze­
nigdy nie! Bo tym właśnie co nasze, co nam jako
Polakom w sferze człowieczych W’artośei właści­
wa, wzbogacać możemy kulturę ogólnoludzką.
I taki ogólnoludzki charakter mają te dobra ma­
terialne, które świadczą o naszej narodowej in­
dywidualności, a Kraków zajmuje wśród nich
pozycję szczególną, wyjątkową, niepowtarzalną.
Odnawiając więc zabytki Krakowa spełniamy
obowiązek nie tylko wobec własnego narodu, ale
również wobec całej człowieczej społeczności
świata. Toteż musimy dążyć, by w czasie mo­
żliwie nie odległym móc dorobek naszej pracy
pokazać, a przez to zainteresować naszym dzie­
łem, udowodnić, że spełniamy swój obowiązek.
Międzynarodowe instytucje dla rozwoju kultury
powalane — muszą uznać nasze dzieło również
za własne. Dziś jeszcze zbyt wcześnie, zbyt mały
jeszcze mamy dorobek — niepełny rok działa
nasz Komitet — by problem Krakowa postawić
ponownie na forum UNESCO, ale taką perspek­
tywę w naszych planach mieć musimy. Musimy
to uwzględnić w naszym programie długofalo­
wym i dobrze się do tego przygotować.

T /in wnioskiem, w którym zawarte jest pra­
gnienie by Kraków sta! się nie tylko świa­
dectwem naszej przeszłości, ale wciął żywa,

wciąż twórczo oddziaływującą częścią składową
kultury ogólnoludzkiej — cheiałbym zamknąć
mój głos w dyskusji. Ale mu»zę Jeszcze dać
satysfakcję potrzebie swego serc* I Jak najgo­
rętszą wdzięczność wyrazić tym wszystkim, któ­
rzy swym czynem, swą ofiarnością dowodzą, że
ien stary i wciąż młody Kraków, harmonijnie
łączący przeszłość i lerażniejszość, a na trw’ałym
fundamencie dorobku pokoleń budujący przy­
szłość tych co po nas przyjdą — to istotny skład­
nik naszej narodowej osobowości, jeden z waż­
nych mierników naszych prawdziwie człowie­
czych walorów.

Dla dobra kraju
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
randze — to budowa sr.pitala
przy ul. Skarbowej. W Nowej
Hucie — 2 tys. osób uczestniczyć
będzie w pracach porządkowych
w rejonie ulic M. Dąbrowskiej
i Instytutowej, czyn produkcyjny
podejmą pracownicy kombinatu
HiL, remontując urządzenia z.a-

kładu, porządkując składowiska.
W Krowodrzy — zielonej, re­
kreacyjnej dzielnicy Krakowa
przybędzie półtora tysiąc* drze­
wek; w generalnych porząd­
kach ul. Opolskiej i os. XXX-
lecia W’eż.mie udział Drawie 2

tys. mieszkańców. Porządko­
wanie terenów zielonych w Bor­
ku Fałęckim i Na Eagrach
— to główne zadania Podgórza.
Estetyzacja, naprawy dróg i u-

lic, zagospodarowywanie tere­
nów rekreacyjnych — dominują
w jutrzejszych programach
wszystkich krakowskich gmin.

W Nowym Sączu 2 tys. osób
uczestniczyć będzie w budowie
nowej obwodnicy prowadzącej
do Krynicy. Ponad 1000 miesz­

kańców Gorlic weźmie udział w

naprawie ulic i dróg; załoga
„Glinika” stanie przy maszy­
nach, by wyprodukować obudo­
wy górnicze wartości 600 tys.
zł. Zakopiańczycy pracować bę­
dą przy uzbrajaniu terenów
przyszłego osiedla mieszkanio­
wego na Pardałówce, pracowni­
cy ZBM „Podhale" wejdą do
budowanych mieszkań na

Chramcówkach, w os. Lipki i

Kasprusie; dzięki ich jutrzejszej
pracy przyspieszy się oddanie
54 mieszkań z tegorocznego pla­
nu. Tysiące turystów, , wczaso­
wiczów, młodzieży szkolnej
zrzeszonej w ZHF’ i LOP uda
się w góry, by wziąć udział w

akcji sprzątania Tatr.
Na rzecz swojego miasta pra­

cować będzie 16 tys. tarnowian,
a największym frontem robót
będzie budowa parku na Pias­
kowce, w której weźmie udział
ok. 3 tys. osób. Załogi przed­
siębiorstw budowlanych zajmą
się pracami wykończeniowymi
w nowo wznoszonych budyn­

kach mieszkalnych oraz zago­
spodarowaniem terenów osie­
dli. Kombinat Budowlany po-
dejmie prace montażowe na os.

Jasnym, „Chemobudowa" —

przy wznoszeniu pawilonu szpi­
talnego. Dębicki „Igloopol” wy­
produkuje tego dnia mrożonki
wart. 400 tys. z!., zaś Wytwór­

nia Urządzeń Chłodniczych —

aparaturę dla cukrowni i eks­
portowe sprężarki powietrza.
Mieszkańcy Bochni masowo we­
zmą udział w porządkowaniu
terenów -wokół osiedli: Kra­
kowskiego i XXX-lecia PPR.

Garść informacji o. zadaniach
jutrzejszego ogólnopartyjnego
czynu społecznego, którą przed­
stawiliśmy, nie jest — ze zro­
zumiałych względów — ich wy­
czerpującą listą. Nie sposób bo­
wiem wyliczyć wszystkich
miejsc pracy, wszystkich za­
kładów, które dadzą dodatkową
produkcję, tak jak nie sposób
oszacować wartości tego ogromu
prac, do których jutro stanie­
my. (d)

LIST W SPRAWIE
REPREZENTACJI

KAMPUCZY
(a) Minister spraw aagra-

nieznych Kampuczy wysłał
do przewodniczącego XXXIV

sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ i sekretarz* general­
nego ONZ list w sprawie
przedstawicielstw* Kampu-
czy w Organizacji Narodów

Zjednoczonych.

DOKTORAT HONORIS
CAUSA DLA POLSKIEGO

UCZONEGO

Uniwersytet Wileński na­
dał doktorat honoris causa

profesorowi Uniwersytetu
Jagiellońskiego Janowi Sa-
farewiezowi w uznaniu jego
wkładu w rozwój współpra­
cy między obu uczelniami.

OBALENIE CESARZA
BOKASSY

W nocy z czwartu na pią­
tek obalony został cesarz

Cesarstwa Środkowoafry­
kańskiego, Bokassa I. Wła­
dze w kraju objął David
Docko, były prezydent tego

kraju, który niezwłocznie po
zamachu stanu proklamował
republikę,

ZAMACH W TURYNIE
W piątek rano w Turynie

dokonano krwawego zama­
chu terrorystycznego, które­
go ofiara padł Wysoki urzęd­
nik tutejszych zakładów
FIATA, 51-letni Carlo Vi-
glieno pod własnym domem

Z dalekopisu
w centrum Turynu, w mo­
mencie gdy udawał się do
pracy. Czwórka terrorystów
l>o dokonaniu zamachu zbie­
gła.

W kilkadziesiąt minut póź­
niej do zamachu przyznała
się terrorystyczna organiza­
cja „P erwsza linia”, zapo­
wiadając dalsze podobne ak­
cje w ramach „proletariac­
kiego terroru”.

Carlo Viglieno, który peł­
nił funkcję kierownika wy­

działu planowania w zakła­
dach FIATA, był trzecim
wysokim urzędnikiem, który
poniósł śmierć z rąk terro­
rystów. •

E. KENNEDY OTRZYMAŁ
OCHRONĘ POLICYJNĄ

Zgodnie z decyzją prezy­
denta Cartera, począwszy od
piątku senator Edward Ken­
nedy zostaje otoczony ochro-
lią tajnej polioji federalnej
tzw. Secret Serrice, powoła­
nej do strzeżenia bezpieczeń­
stwa prezydenta Stanów
Zjednoczonych i osób przez
niego wyznaczonych.

WSTRZĄSY PODZIEMNE
WE WŁOSZECH

W środkowych Włoszech
zarejestrowano w piątek 50
nowych wstrząsów podziem­
nych, ale o znacznie mniej­
szej sile, niż podczas środo­
wego trzęsienia ziemi, kie­
dy to zginęło 5 osób. W pią­
tek ranne zostały 2 osoby i
uszkodzeniu uległo 200 do­
mów.

Remis Cracovii,
porażka Unii

Rozegrano kolejne mecze o

mistrzostwo ekstraklasy piłka-
rek ręcznych. Cracovia zremi­
sowała w Elblągu ze Startem
17:17 (7:9). Najwięcej bramek
dla krakowianek zdobyła Siod-
lak — 5. Natomiast Unia Tar­
nów przegrała we Wrocławiu z

mistrzem Polski AZS 20:23 (8:12).
Najwięcej bramek dla tarno-

wiariek zdobyła Kamińska 10.
Pozostałe wyniki: AKS Cho­

rzów — Skra 18:17, Otmęt —-

Pogoń Szczecin 18:15, AZS Kato­
wice — Ruch 18:23.

Koszykarskie turnieje
W Krakowie rozpoczął się

międzynarodowy turniej koszy­
karzy o „Błękitną Wstęgę Wi­
sły”. Sporą niespodziankę spra­
wiło Wybrzeże Gdańsk (nie grał
Jurkiewicz), które pokonało wi­
cemistrza ZSRR — Stroitiela

Kijów 77:76 (34:44). Kijowianto
wystąpili jednak bez swoich
dwóch czołowych koszykarzy -*

Tkaczęnki i Białostionnego.
W drugim meczu Wisła poko»

bała Resovię 75:71 (35:33). Naj­
więcej punktów dla krakowian
zdobył Langosz 24.

Przed zawodami odbyło się
pożegnanie Marka Ładr.iaka,
który zakończył grę w bar­
wach Wisły.

¥
Natomiast w Nowej HueJ#

rozpoczął Się międzynarodowy
turniej o Puchar Huty im. Le­
nina. Hutnik przegrał z Crisul
Oradea (Rumunia) 65:66 (30:42).
Najwięcej punktów dla krako­
wianek zdobyły: Jędrzejewska
16 i Doniec 14. Natomiast Dy­
namo Kijów wygrało z Lechem
Poznań 93:60 (41:32). (tg)

Mecr Aktorzy — Prawnicy
W niedzielę o godz. 15 na

stadionie Korony rozegrany zo­
stanie z okazji „Dni Podgórza”
atrakcyjny mecz piłkarski Ak­
torzy — Prawnicy. Zespół akto­
rów poprowadzi do walki Ma­
rian Cebulski, natomiast praw­
ników prokurator Marian Bu­
rakowski. Mecz komentował
będzie Bruno Miecugow.

W kilku wierszach i
• Został ustalony termin losi>>

wania grup eliminacyjnych pił-
karskich mistrzostw świata. Lo­
sowanie grup europejskich odbę­
dzie się 14 października z Zu-
richu.

• W kolejnym dniu międzyna­
rodowego turnieju koszykówki
kobiet w Warszawie SpartaW
Moskwa pokonał jugosłowiański
zespół Mladi Krajisnik Banja
Luka 68-43 (30:22), a odmłodzony
zespół Wisły. Kraków wygrał ze

Zniczem Pruszków '— 73:68
(41:36).

• Pierwszy medal wywalczyli
reprezentanci Wojska Polskiego
na odbywających się w Ołomuń­
cu Mistrzostwach Armii Zaprzy­
jaźnionych w szermierce. Młoda
drużyna szablistów wróci de
kraju z brązowym medalem.

• Federacja pięściarska Kuby
podlęła decyzję, że bokserzy te­
go kraju nie wezmą udziału w

I Pucharze Świata, który odbę­
dzie się w Nowym Jorku. Po­
wodem wycofania się pięściarzy
Kuby była decyzja organizato­
rów, którzy postanowili, że Ku-

bańczycy występować będą n!a
jako osobna reprezentacja, lecz
w ramach reprezentacji kontys
nentu, w niepełnym składzie.

• Międzynarodowe mistrzo­
stwa AZS w koszykówce ko­
biet: AZS Kraków — AZS Po-
żnań 62:75, AZS Kraków -ę
AZS Ziel. Góra 71:73.

Kalendarzyk sportowy
’

PIŁKA NOŻNA. H liga: Cra-
covia — Raków, sobota, godz. 16,
stadion Cracovii. Liga między­
wojewódzka: Wawel — Czuwaj,
niedziela, godz. 16, stadion Wa­
welu. Wisłoka — Prokocim, so­
bota, godz. 16, stadion Wisłoki,
Liga kobiet: Garbarnia — Wal­
ter, niedziela, godz. 14, stadion'
Korony.

PIŁKA RĘCZNA. T liga: Hut­
nik — Wybrzeże, niedziela, godz,
17, hala Hutnika. II liga: AZS
Kraków — Unia Tarnów, nie­
dziela, godz. 10.30, hala przy ul.
Piastowskiej. Międzynarodowy
turniej z okazji 60-Iecia AGH,
niedziela, godz. 15, hala, przy ul.
Piastowskiej.'

BOKS. II liga: Wisła — Brofi
Radom, niedziela, godz. 15, halę
Wisły.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
Turniej o „Błękitną Wstęgę Wi­
sły”, sobota godz. 10, niedziela
godz. 18, hala Wisłv.

KOSZYKÓWKA KOBIET. Tur­
niej o „Puchar HiL”, sobota godz.
17, niedziela godz. 10, hala Hut­
nika.

JUDO. Międzynarodowy tur­
niej o „Białą Gwiazdę Wisły”,
sobota, godz.. 16, niedziela, godz.
10. hala Wisły.

Samochodowy rajd turystycz­
ny Tarnów — Szczawnica pn.
„Zakończenie sezonu 1979”, so­
bota, godz. 14, próba sprawno­
ści kierowania samochodem do­
stępna dla wszystkich, parking
stadionu Unii Tarnów, zgłosze­
nia na miejscu.

Tenis w TKKF
KS „Zwierzyniecki” i ZW

TKKF organizują w dniach 6—7
października ostatni w tym ro-

k turniej tenisowy dla nie-
zrzeszonych. Zgłoszenia przyj­
muje ZW TKKF, ul. Manifestu
Lipcowego 27 w godzinach od
9.00 do 15.00. Ilość miejsc ogra­
niczona.

¥
Ognisko TKKF „Alka” zorga­

nizowało turniej tenisowy dla
młodzieży do lat 19. Startowało
32 zawodników z Krakowa, Tar­
nowa i Myślenic. Zwyciężył K.
Kulas. Ko’ejne miejsca zajęli:
P. Foryś, M. Gałuszko, A. Śu-
dolski. (a)
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ZAWAŁ

GAZETA POŁUDNIOWA

PRZYCHODZI zazwyczaj
niespodziewanie, wkrótce

po czterdziestce. Najpierw
człowiek odczuwa silny ból
w okolicy mostka, gdzieś
na wysokości obojczyków,
zaraz potem szwankuje od­
dech, zaczyna być krótki, u-

rywany. Serce traci rytm i...

zaczyna się ZAWAŁ.

W statystykach WHO (Świato­
wej Organizacji Zdrowia), we

wszystkich krajach wysoko cywi­
lizowanych, zajmuje niepodziel­
nie pierwsze miejsce, jeśli idzie
o przycznę śmiertelności. Jest
znacznie groźniejszy niż zmitolo-
gizowane do absurdu choroby no­
wotworowe. Atakuje ludzi w peł­
ni sił życiowych, aktywnych, zda­
wałoby się zdrowych, którzy „ni­
gdy na serce nie chorowali”. Jest
głównym schorzeniem naszej cy­
wilizacji. I jest też pierwszą linią
frontu współczesnej medycyny.

Wynik zmagań, jak dotychczas,
nie jest zbyt optymistyczny; co

piąty zawał, mówiąc lakonicznie,
kończy się zgonem. W woj. miej­
skim krakowskim dla przykładu,
rejestruje się rocznie 1200 zawa­
łów hospita!izowanvch, czyli le­
czonych szpitalnie. Statystyki za­
mazują jednak obraz, a charakter
chorób wieńcowych i sposoby ich
leczenia umykają też pojęciom

zdawałoby się oczywistym, takim
jak „pacjent" czy „medycyna”.
Dlaczego?

Otóż śmiertelność przed-
szpitalna sięga w zawałach
40—50 procent, co oznacza, że co

drugi chory,' praktycznie rzecz

biorąc, nie jest leczony i nie mo­
że być nawet uznany za pacjen­
ta. Po wtóre, medycyna dopraco­
wawszy się szeregu nowoczes­
nych, opartych na elektronice me­
tod leczenia, uzależniona jest
w swej skuteczności głównie od
szybkości rozpoznania zawału i
wkroczenia z terapią. Tu liczą się
bez przesady minuty. Jeśli tak.
to warunkiem skuteczności lecze­
nia staje się system łączności
między lekarzem i pacjentem, a

ośrodkiem terapeutycznym. Decy­
duje więc o właściwym rozpoz­
naniu choroby i udzieleniu pomo­
cy, nie tyle sama wiedza medycz­
na, co nowoczesna techni­
ka komunikowania i
transportu.

I TU DOCHODZIMY do tema­
tu, który z jednej strony po­
winien zainteresować czytelni­

ków, a t drugiej również lekarzy,
nie zawsze doceniających nawet
w służbach Pogotowia Ratunko­
wego osiągnięcia współczesnej te­
chniki.

Nie wszyscy zapewne zwrócili
uwagę na krótkie doniesienia pra­
sowe. informujące w początkach
stycznia br. o wprowadzeniu w

Krakowie telemetrycznego syste-

EKG *ere* sdroweg* ezlowiet

mu badań elektrokardiologicz-
nych, opatrzonego kryptonimem
„VItrans”. Tymczasem system ten

upowszechnił się już w wielu kra­
jach europejskich, a nawet w

niektórych regionach naszego
kraju.

W czym rzecz?
Na biurku dr Janusza Maciere­

wicza, kierownika Ośrodka Inten­
sywnej Terapii Kardiologicznej
Krakowskiego Szpitala Zespolo­
nego im. G. Narutowicza stoi
czerwony telefon z zastrzeżonym
numerem, przy którym dyżur u-

trzymywany jest przez całą dobę
Obok ustawiono niewielką apara­
turę odbiorczą, zsynchronizowaną
z telefonem. Aparatura ta zdolna
jest też odbierać sygnały, a ściślej
zapis prądów bioelektrycznych
serca pacjenta oddalonego o: 40
km drogą radiową, pod warun­
kiem posiadania przez Szpital od­
powiednich masztów (o czym
później) i zarezerwowania na ten
cel ustalonego pasma łączności
radiowej.

Drugą część urządzenia stano­
wią nadajniki, wielkości średnie­
go minikalkulatora, z którym le­
karz Pogotowia karetka pojawia
ąię w domu chorego. Jeśli zacho­
dzi podejrzenie zawału, nadajnik
podłączamy przyssawkami do pa­
cjenta i do telefonu znajduiaceffc
się w mieszkaniu, nasiennie le­
karz łączy sie ż Ośrodkiem 1 na

zastrzeżony numer . przykłada do
słuchawki telefonicznej nadajnik

». lapisany drogą telemetryczną.

i w ciągu paru minut uzyskuje
wynik elektrokardiogramu, a

także fachową konsultację dyżur­
nego kardiologa. Jeśli telefonu w

domu nie ma, nadajnik wyposa­
żony jest w Odpowiedniej dłu­
gości kabel, którym połączyć go
można z karetką stojącą przed
domem, i ten sam obraz EKG
serca zostanie przekazany drogą
radiową. Rzecz zrozumiała, że ba­
danie można też przeprowadzić na

ulicy, gdy człowiek nieoczekiwa­
nie zosłabł.

Nie trzeba więc chorego wieźć
do punktu, gdzie znajduje się *-

paratura elektrokardiograficzna,
ani nawet nie zachodzi potrzeba
by chorego ruszać, co jak wiado­
mo jest przy zawałach niebezpie­
czne, a ponadto rozpoznanie
wału nastręczające sporo trudno­
ści następuje błyskawicznie, nie
mówiąc o specjalistycznej konsul­
tacji czy samym psychicznym w-

sooko.ieniu pacjenta, GDY
ALARM OKAZAŁ SIĘ FAŁSZY­
WY.

W nadajniki są więc wyposa­
żeni przede wszystkim lekarze
Pogotowia. Łącznie przeszkolono
w Krakowie do ich obsługi 26
osób, poza personelem pielęgnia­
rskim Ośrodka Terapii Kardiolo­
gicznej, personelem, który pre­
zentuje .— co godzi się podkre-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

ROZMOWA Z ADIUNKTEM ANDRZEJEM GNIADKIEM - CHIRURGIEM

SOBOTNIE WYŚCIG 0 ŻYCIE

Fot. W. Klag

— Porozmawiamy o chirurgii?
— Najchętniej odstąpiłbym komuś przy­

jemność udzielania wywiadu.
— Przez skromność?

— Nie. Ale robię to, co każdy chirurg robić
powinien. Żadnych cudów — po prostu zabie­
gi.

— Jest Pan po specjalizacji I I B stopnia.-,
— ...i związany jestem z „czerwoną chirur­

gią" przy ul. Kopernika od 1963 roku, a więc
to normalne, ze od momentu ukończenia stu­
diów w krakowskiej Akademii Medycznej
sporo pacjentów przeszło już przez moje ręce.

— Obecnie, jako adiunkt, związany jest
Pan z II Katedrą Kliniki Traumato1ogicznej.„
— ...i zajmuję się głównie urazami. Naj­

częściej pacjentami, których przywozi się do
Kliniki po wypadkach drogowych (o tak, roz­
wój komunikacji jest u naś szczególnie moc­
no odnotowany). Ale także i tymi, którzy po
kilku wódkach, po zaprawieniu się piwem
porozrabiają a potem chirurg właśnie przy­
wraca im sprawność pokiereszowanych na­
rządów, ruchomość kończyn.

— Z tymi ostatnimi pacjentami to chyba
najczęściej ma Pan do czynienia na ostrych
dyżurach?
— Właśnie. Bywają takie dyżury, że z przy­

jętych w ich trakcie 80 proc, osób znajduje

się pod wpływem zamroczenia alkoholowego.
A jak wygląda współpraca z takimi pacjen­
tami, nie muszę opowiadać.

— Myślę, że w ogóle nie ma eo mówić •

współpracy. Raczej o wyjątkowym utrudnia­
niu pracy lekarza. AleTO
— ...ale są pacjenci, a myślę tu już o tych

którzy przygotowani są „duchowo" do operacji
a więc o pacjentach planowo oferowanych. z

którymi naprawdę współdziała się dobrze.
Tak, to bardzo ważne Tó spory procent po­
wodzenia zabiegu, szybkiego dochodzenia
chorego do zdrowia. Zresztą szpitalne więzi
nie polegają tnlko na współdziałaniu z pacjen­
tami, ćle i ich rodzinami. Czasem nawet wy­
doje mi się, że między chirurgiem a pacjen­
tem — bywa to najczęściej w tzw. ciężkich
przypadkach — wytwarza się jakiś, specyficz­
ny rodzaj więzi. To trudno sprecyzować...

— Przecież wy, chirurdzy, pracujecie inten­
sywnie, szybko—
— ...Jest w tym wiele prawdy. Intensywnie,

bo prawdę powiedziawszy większość czasu

spędzamy w szpitalach. W samym tylko sierp­
niu np. miałem sześć ostrych dyżurów. A jesz­
cze normalne dyżury. Szybko? No jasne —

od szybkości czasami zależy ludzkie życie.
— I od właściwej decyzji. Decyzji, od któ­

rych nie ma odwołań ani rewizji...
— A tak. Umiejętność podejmowania szyb­

kich i trafnych decyzji to sprawa ogromnie
ważna.

— O jakich predyspozycjach możemy jesz­
cze mówić w odniesieniu do zawodu: lekars

chirurg?
— Opanowanie. Umiejętność koncentracji.

Odwaga.
— Nigdy Pan* nerwy nie zawodzą?

— Więc to jest tak: gdy jestęm zdenerwo­
wany — a przecież człowiek to nie mechanizm
— wtedy następuje większa mobilizacja wew­
nętrzna. I to napięcie nie tylko nie przeszka­
dza, ale wręcz pomaga.

~A rzemiosło, rutyn*— iei. się liczą?
— Jeszcze jak! Te nabywa się jednak z bie­

giem lat. Na początku opanowuje się techni­
kę, i to jest fascynujące. Potem dochodzi ru­
tyna, ale to nie mieści się w pojęciu nudy.
Za każdym razem jest przecież loteria, szyb­
kość — kto będzie pierwszy. Przecież mamy
świadomość o jaką stawkę idzie.

— Ludzie n* ogół boją się chirurga. Uważa­
ją, że to już ostateczność...
— Nie. Może dawniej tak i było, ale teraz—

Sam bardzo często odradzam chorym opera­
cję, jeśli się jej domagają. Gdy jest szansa

leczenia zachowawczego — trzeba z niej sko­

rzystać. To nieprawda, że chirurg za wszelką
cenę chce krajać. Zanim do tego dochodzi —

są jeszcze konsultacje, są diagnozy innych
specjalistów. Powiem więcej, kiedyś np. na­
gminnie usuwało się tzw. wyrostki robaczko­
we. Stwierdzono jednak, że zrosty po zabiegu
powodują niedrożność jelit. Teraz przeto ope­
ruje Się dopiero wtedy, gdy rzeczywiście za­
chodzi konieczność. Co ty. zresztą ukrywać —

każda operacja nos: w sobie ryzyko.
— Starsi ludzi* niechętnie poddają się za­

biegom.„
— To też nieprawda. Coraz częściej operu­

jemy 70-, 80-latków. Kiedyś operowaliśmy
stuletnią kobietę, która miała złamaną szyj­
kę kości udowej. Tak, ilekroć o tym mówię —

zawsze konsternacja. Ale przecież to była je-
duna możliwość przywrócenia staruszki do
zdrowia, do życia. Inaczej nastąpiłby zanik
mięśni. Zresztą — nie wiek kalendarzowy jest
najważniejszy, ale wiek biologiczny.

— Każda operacja wymaga podpisania zgo­
dy przez pacjenta lub Jego najbliższą rodzinęTM
— ...z wyjątkiem zabiegów ratujących żu­

cie. Z tymi zaś mamy do czynienia najczęściej
po wypadkach drogowych. Ale od razu po­
wiem bardzo rzadko się zdarza, aby odmawia­
no podpisania zgody. Nawet jeśli w pierw-,
szym odruchu pacjent czy jego, rodzina nie
zgadzają się na operację, to potem rozumieją
konieczność jej przeprowadzenia.

— Już niejednokrotnie spotkałam się s

określeniem, te chirurgia to zawód męski...
— Chyba w tym wiele prawdy. Pacjenci

mają jakby większe zaufanie do lekarzy.
Owszem, kobiety są znakomitymi chirurgami,
ale przecież większość z nich sporo czasu po­
święca domowi, rodzinie.

— Prowadzi Psn zajęcia dydaktyczne z*
studentami AM?
— Tak. Dla słuchaczy fV roku z chirurgii

ogólnej, z VI — z urazowej. ,

— Czy sporo absolwentów podejmuje po­
tem specjalizację chirurgiczną?
— Terenowe szpitale czekają na chirurgów.

Ba, i u nas był kiedyś wakat. Cóż, chirurgia
wymaga ogromnego wkładu pracy, skazuje
lekarzy na jednorazowych pacjentów. No ś
ten brak czasu na życie prywatne...

— Mówi Pan o braku czasu, a przecież
znajduje go Pan n» tyle, te i szachy, i piłka
nożna, i narty, i.„
— A, bo ja mam jeszcze swoje hobby.
Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

PANI MGR TERESA D. WYCHOWAWCZYA7
JEDNEJ Z KLAS LICEUM SZTUK PLASTYCZ­
NYCH W KRAKOWIE BYŁA UPRZEJMA NA­
PISAĆ z dotychczasowych obserwacji w

szkole mogę stwierdzić, że Sławomir K. jest
chłopcem dobrym, spokojnym, uczynnym. Chęt­
nie uczestniczył w pracach społecznych klasy.
Nie stwarzał on większych problemów wycho­
wawczych. (...) Znając jego charakter uważam,
że pobyt w miejscu odosobnienia może wpłynąć
bardzo negatywnie na jego postawę i psychikę
oraz zaważyć na dalszym jego życiu”. Teraz ten

dobry, spokojny, uczynny i nie wiadomo jeszcze
jaki uczeń siedział w areszcie śledczym, a jego
mecenas robił wszystko by 19-latka wyciągnąć
z kryminału i umożliwić mu odpowiadanie z

tzw wolnej stopy. Opinia pani wychowawczyni
była w adwokackich rękach jednym z głównych
atutów. Na nieszczęście dla Sławka i jego proce­
sowego pełnomocnika prokurator mgr

‘ Janina
Zielińska aresztu nie uchyliła, gdyż uznała, że
ma do czynienia z groźnym przestępcą. Sławo­
mir K. był bowiem podejrzany o dokonanie na­
padu Dodajmy też; że nie był to pierwszy wy­
czyn Sławka Przed dwoma laty chłopcu też
zdarzyło się uczestniczyć w napadzie, ale po­
nieważ wtedy nie miał jeszcze ukończonych 17
lat został skarany na umieszczenie w zakładzie
poprawczym. Wykonanie tej kciry tytułem próby
zawieszono na okres lat 3. Teraz Sławomir K. w

warunkach recydywy ponownie wkroesył na

drogę kolizji z prawem...

Wydarzenie miało miejsce w nocy z 12 na 13
maja br. Sławomir K. raczył się do północy wó­
deczką w „Hawełce" (uczeń!), a kiedy raczyć się
przestał ruszył na miasto. Z nożem f to wcale
nie byle jakim. Myśliwskim, o 12 centymetro­
wym ostrzu Z noża tego zamierzał zrobić uży­
tek...

Na ulicy Marka natknął się na dwóch mężczyzn,
Matek C. i Roman P. spieszyli na przystanek MPK

przy krakowtkim Dworcu Głównym. Sławomir K.
zaatakował. Wyjął nóż < grożąc nim domagał się
od nieznajomych pieniędzy. Marek C. ceniąc bar­
dziej swoje życie l zdrowie od kilku banknotów za­
mierzał wydać napastnikowi pieniądze, .widząc je­
dnak, ie Roman P. zaczął uciekać postanowił tak­
że szukać swojej szansy w szybkim biegu, Sławomir
K. z nożem popędził za uciekinierami...

Trwała ta ucieczka i trwał ten pościg przy a*
kompaniamencie krzyków przestraszonych męż­
czyzn wzywających pomocy. Na szczęście zza za­
krętu wyłonił się milicyjny radiowóz odbywający
nocny patrol. Zmieniły się role. Teraz Sła­
womir K. uciekał. Został jednak szybko ujęty,
a okoliczności pozwalały na twierdzenie, że uję­
cie miało miejsce na tzw, gorącym uczynku.

Zatrzymany nie przeczył, że „operował" nożem.

Była ta jednak zupełnie niewinna; sabawa>

OBOJĘTNIE
z której strony zmierzamy lą­

dem do Świnoujścia, od Kołobrzegu czy

Szczecina, wjazd na wyspę Wolin odby­
wamy przez cieśninę Dziwnę, łączącą Zalew
Szczeciński z Bałtykiem.

Jest to drugie wyjście na świat z Zalewu Szczeciń­
skiego, ze Szczecina, tyle, że nie głębokie, do 6 m, ma

więc dziś ta droga charakter lokalny, choć niesłycha­
nie malowniczy. W pobliżu mamy Kamień Pomorski
i miasteczko Wolin, niedaleko stąd do Szczecina —

znajdujemy się zatem na rubieżach Pomorza Zachód-,
niego, o które walczył zawzięcie Mieszko I, Bolesław
Chrobry, Władysław Herman, najwięcej zaś Bolesław

Krzywousty, który wreszcie ziemie te zhołdował.

Gdy ostatni z piastowskich książąt zachodnio-pomor­
skich, Bogusław XIV, w 1637 r. umiera bezpotomnie,
ujście Odry dostaje się we władanie Szwedów. W sto
lat później sprzedają oni Szczecin wraz z Wolinem za

2 min talarów Brandenburgii, zatrzymując sobie jedy­
nie trzecie, najdogodniejsze wyjście z zatoki na Bałtyk
przez Pianę. Tak się bowiem złożyło, że cieśnina Dziw­
na uległa katastrofalnemu zamuleniu, Wolin i Kamień
Pomorski straciły znaczenie i rangę jako miasta porto­
we, Świnoujścia zaś jeszcze nie było, i tam. gdzie dziś
istnieje najważniejsze wyjście na Bałtyk z Zalewu^
Szczecińskiego, wymieniano jedynie villa apod Swy-
nam flumen, czyli wieś nad rzeką Świną.

I w tym to miejscu, przyciśnięci do muru nabywcy
Szczecina, nie chcąc płacić myt* Szwedom, zdecydowali
si. szybko na budowę portu w Świnoujściu Już w kilka­
naście lat po transakcji istnienie nowego portu staje się
faktem, jednakże przekształcenie go w port pełnomorski,
jego nieustanna rozbudowa i rozwój trwa do dzisiaj. Za­
sadnicze prace rozpoczęli tu Prusacy, budując w latach
1818--Ż3 falochron i nabrzeże, * później potężne fortyfika-

wywrotkl „Transbudu”, jeśli tylko która zjedzle z beto­
nowej drogi, zakopuje się w piach po osie, wczasowicze
wędrują na dziką plażę, ceniąo sobie więcej spokój i ciszę,
niż splendory sławnej, a zatłoczonej plaży po drugiej stro­
nie Świny, na Uznamie, dokąd jeszcze podczas zabćżów
ciągnęło krakusów, jak o tym świadczą choćby coroczne

wyprawy malarskiej rodziny Kossaków,
Dla przybyszów z głębi lądu port zresztą nie jest strasz­

ny, Wprost przeciwnie, fascynuje i przyciąga lasem dźwi­
gów, redą palną oczekujących i przepływających statków,
wychodzących ua ćwiczenia lub wracających do bazy o-

krętów wojennych. Ten ostatni widok podoba się chyb*
najbardziej, okręty wracają w zespołach, w pełnej gali,
na dziobie stoi w równej linii wyprężony szereg maryna­
rzy, widać kapitana i oficerów w sterówce, widać pokry­
te brezentem działa, wyrzutnie torped i rakiet, obracają­
cą się czaszę radaru. Gdy raz przeprawiałem się promem
przez Świnę, jeden z dużej grupy chłopców nie wytrzy­
mał i na widok przepływającego okrętu zaklaskał. Po
chwili klaskali, gwizdali i krzyczeli pozostali jego kole­
dzy, pozdrawiając marynarzy.

DY SIĘ PÓBĘDZ1E W ŚWINOUJŚCIU, gdy się
poobserwuje nieustanny ruch statków, ich po­
tężne kadłuby pełne wszelakiego dobra, zaczyna

się rozumieć, że jesteśmy u ujścia Odry, że wyglądamy
jednym z najważniejszych polskich okien na świat.
Zbudowano tu już drugie miasto, stoją dziesiątki no­
wych bloków mieszkalnych, w tym kilka radzieckich
„leningradów”, przywiezionych i zbudowanych przez
leningradczyków. Jednocześnie jest tu piękny kurort,
znakomity mikroklimat tu skutecznie leczy się choro­
by dróg oddechowych, krążenia, przemiany materii i
skóry Jest znakomita borowina, są wody zdrojowe,
toteż 5 tys. stale tu przebywających kuracjuszy fundu­
je sobie cały arsenał uzdrawiających zabiegów. Kąpiele
solankowe, kwasowę^lowe borowinowe, natryski, ma­
saże podwodne, diatermie krótkofalowe, ultradźwięki,
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■'■»>■ - —-•*-'■.^¥-7A--' - ęu.,P" 'T'- Wt'*

galwanizację, faradyzację, solar, pantostat — i licho
wie co jeszcze.

eje. Siedesndziesięelometrew* tatami*, ezynna do dziś,
powstał* w 1858 r., * siedmiokilometrowy kanał, łączący
Zalew z Bałtykiem, z pominięciem krętej i płytkiej Świ­
ny, przekopano w 1883 r.

O CZASÓW NAM WSPÓŁCZESNYCH Świnouj­
ście zadowalało się rangą portu drugorzędnego,
będącego tylko bramą wjazdową do Szczecina,

położonego 65 km dalej, w głębi lądu, po drugiej stro­
nie Zalewu Szczecińskiego. Atoli nastała niedawno e-

poka statków wielkich, 20-, 30-, 50-tysięczników, które
już w żaden sposób, pomimo nieustannego pogłębiania
toru wodnego nie mogą z pełnymi ładowniami docie­
rać do Szczecina. Świnoujście, miejsce, gdzie niegdyś
stały dwa grody —• strażnice Słowian zachodnio-po­
morskich, leżące tuż przy wyjściu na nełne morze, sta­
ło się więc od kilkunastu lat terenem ogromnych inwe­
stycji, terenem budowy Świnoujścia II, III, IV, naj­
większą bazą przeładunkową dla polskiego węgla,
miejscem tzw. odiichtunku dużych statków, czyli czę­
ściowego ich rozładowywania, aby z resztą ładunku
mogły docierać do Szczecina.

Aliści ów odlichtunek, uwzględniający mitręgę po­
wstającą przy rozładowywaniu statków na raty, nie
opłaca się już przy statkach powyżej 30 tys. ton. Po
Bałtyku pływają jednak już 50-tysięczniki,' ba, sami
je sobie już nawet budujemy, w Świnoujściu pogłębio­
no więc wyjście w morze i pierwszy nasz 50-tysięcz-
ńik, zbudowany przez stocznię gdyńską im. Komuny
Paryskiej — „Manifest Lipcowy” — tu właśnie zała­
dowany został ogromną hałdą węgla, stale zalegające­
go nabrzeże Swinoportu Ii i Swinoportu IV, w którymi
znajduje się kolejna baza węglowa. Bo Swinopórt HI,
tó, dla odmiany, potężna 'oaza przeładunku fosforytów.
Ze statków przesypuje: Się fosforyty na barki, stąd
wędrują one dalej, do leżących po drugiej stronie za­
lewu Polic, do zakładów chemicznych zlokalizowanych
w górze Odry. Fosforyty sprowadzamy do produkcji
nawozów sztucznych, chemizacja rolnictwa ■stanowi
zaś długofalowy cel naszej polityki rolnej, świnoujska
baza fosforytów ma więc długą przyszłość przed sobą.

RZYSZŁOSC PRZED SOBĄ ma w ogóle całe Świ­
noujście, miasto i port Czy Szczecin spotka z cza­
sem los Wolina i Kamienia Pomorskiego, jak

twierdzą pesymiści, trudno powiedzieć, współczesne
środki techniki umożliwiają przecież utrzymanie toru

wodnego do Szczecina. Tyle, -że może się to z czasem

nie opłacać, tor wodny do jednego portu, to nie to sa­
mo. co Kanał Suezki. Natomiast Świnoujście już dziś
bierze na siebie czwartą część z 25 min ton towarów
przeładowywanych na wszystkich nabrzeżach Zespołu
Portowego Szczecin-Swinoujście. Są to dziś przeładun­
ki większe od uzyskiwanych przed wojną przez Gdy­
nię czy Szczecin.

Trzeba się trochę natrudzić, by wyznać się w zło­
żonym geograficzno-morsko-administracyjnym ukła­
dzie Świnoujścia. Jest to 40-tysięczna gmina, leżąca
na części wysp Wolin i Uznam, której pełna nazwa

brzmi obecnie Swinoujście-Międzyzdroje. Ale nie tyl­
ko Międzyzdroje wchłonęło Świnoujście, wcześniej
spotkał ten los leżący po drugiej stronie Świny prze-
mysłowo-portowy Warszów, na którym właśnie trwą
rozbudowa kolejnych nabrzeży i baz przeładunkowych
portu. Do gminy włączono też wsie: Karsibór, Wapni­
cę, Przytor-Łunowo, Ognicę, Lubin, Wicko. Wszystko
tu robi się z rozmachem, na wyrost, na przyszłość.
Zdaje się, że z czasem będzie z tego wszystkiego jedno
wielkie miasto.

Pomimo, i* tn port, pomimo, te tu znajduje się przystań
dl* statków „Odry”, najpotężniejszego przedsiębiorstwa
rybackiego w Polsce, łowiącego- na wodach Afryki, An­
tarktydy, Oceanu Spokojnego i Indyjskiego, w okolicach

cieśniny Beringa, zespół Swinoujście-Międzyzdroje w dal­
szym ciągu pozostaje naszym najmodniejszym kurortem

letnim, w którym, aż się wierzyć nie chce, nieraz dziennie

przebywa przeszło 300 tys. lndzi! Tak się jakoś składa, że
jedno tu drugiemu nie przeszkadza Przemysł ma swoje
wydzielone regiony, kuracjusze i letnicy swoje. I jedynie
z rzadka, przy niesprzyjającym wietrze, z rozładowywa­
nych statków nadlatuje chmura fosfatowyeh lub węglo­
wych pyłów. Nawet na rozbudowywanym Warszowie i
Chórzelinle, gdzie rozładowywał* gię większość statków,
gdzie „Mostostal” wznosi potężne hala l dźwigi, gdzie

Jest gdzie spacerować, jest morze, park, plaża, wydzie­
lona zielenią dzielnica uzdrowiskowa, a kto gustuje w

dłuższych wędrówkach może się udać na zwiedzanie nie­
zwykle atrakcyjnego Wolińskiego Parku Narodowego.
Można też w parę godzin zawędrować brzegiem morza

do Międzyzdrojów i wrócić autobusem, można też wybrać
się d<> pobliskiego Wolina gdzie było pierwsze biskupstw*
polskie, podległ* metropolii gnieźnieńskiej, nim przenie­
siono je do trochę wyżej leżącego Kamienia Pomorskiego.
Warto też i do owego Kamienia zajrzeć, bo to i katedr*

wspaniała, i koncerty muzyki organowej niezwykle pięk­
ną oprawę mają, i widoki jedyn* w swoim rodzaju na

Zalew Kamieński, na Zatokę Cichą, na Chrząszczewską
Wyspę.

Słowem, jeśli już nad morze, to nie do Sopotu, nawet
nie do Kołobrzegu, ale koniecznie do Świnoujścia. Ludzie
też tu jacyś bardziej dorzeczni, bywali, światowi, i po­
gadać można a to z rybakiem, a to z członkiem zarządu
spółki handlowej pnlsko-senegalskiej. a to z członkiem
załogi trawlera, którą akurat przywieziono samolotem
z kraju samurajów. Dla amatorów wędkarstwa istny
raj, nie trzeba mieć robaków, żarłoczne szczupaki po­
łykają nawet haczyki obciągnięte gumową rurką do
wentyli! Kto szuka rozrywki, znajdzie ją w licznych
lokalach czynnych do'bladego świtu

NAJLEPIEJ JEDNAK jest powłóczy* się pny tarze

wodnym, przy nabrzeżu Władysława IV, pooglądać
przycumowane tu transoceaniczne olbrzymy i małe

holowniki, statki wycieczkowe i wodoloty, na czerwono

pomalowane, zawsze gotowe do akcji statki strażackie i

szare, groźne okręty wojenne Można też wsiąść na któryś
« licznych promów, kursujących tu tak często jak tram­
waj, tyle, że za darmo i pojechać z Uznamu na Wolin,
gdzie do pękatych promów pełnomorskich ładują się ze

swoimi samochodami Szwedzi. Norwegowie, Holendrzy,
Niemcy, Anglicy. Wszędzie rojno, gwarno I choć latem

dopiero co dziesiąty napotkany tu człowiek jest miesz­
kańcem Świnoujścia, to piękne polski* okno na świst

jest ich dziełem. A ogrom tego, co zrobiono tu niezwykle
szybko, w ciągu 35-1ccia, przerasta dokonania całych mi­
nionych wieków.

Spokojny
UCZEŃ

Zderzenia

„Chełałem — utrzymywał nas/ uczeń — jedynie
przestraszyć tych panów”. Dlaczego więc gdy już
przestraszył, to dalej ścigał nieznajomych? 1 na to

pytanie Sławomir K. miał gotową odpowiedź. „Gdy
oni zaczęli uciekać — mówił — to pobiegłem za

’

nimi i chciatem im powiedzieć, że jedynie o prze­
straszenie chodziło. Miałem zamiar także ich prze­
prosić!”.

Prokurator nie uwierzył jednak w tak ,^obre
wychowąnie” młodego człowieka. Wydany został
nakaz aresztowania i zaczęło się. śledztwo. Za­
częły się też adwokackie pisma i adwokackie
zażalenia. Sławomirowi K. trzeba dać przecięż
szansę ukończenia III klasy Liceum Sztuk Plas­
tycznych!

Niepodważalnym prawem obrońcy jest takie dzia­
łanie, które ma zapewnić jego klientowi jak najlep­
szą sytuację procesową. Prawem organów ścigania ,

Jest jednak niepodzielanie poglądów obrońcy. A pro­
kurator miał w tej Sprawie odmienne zdanie. Do Pro­
kuratury Wojewódzkiej skierowane więc zostało za­
żalenie obrońcy na postanowienie Prokuratury Re­
jonowej. Prokurator mgr Kazimierz Musial zaża­
lenia nie uwzględnił i postanowienie o aresztowaniu
Sławomira K. pozostawił w mocy. Z uwagi na cha­
rakter sprawy zacytujmy fragment prokurator­
skiego uzasadnienia. „... treść złożonego zażalenia
nie jest przekonywująca i dlatego jako niesłuszne
nie może być uwzględnione. Wyrokiem Sądu Re- JANUSZ HANDEREK

4

jonowego dla Krakowa-Krowodrzy Sławomir K.

uznany został winnym tego, że w roku 1976 dzia­
łając z rozeznaniem, wspólnie i w porozumieniu z

innymi sprawcami, w Krakowie, po uprzednim po­
biciu mężczyzny i doprowadzeniu go do stanu bez­
bronności zabrał w celu przywłaszczenia na jego
szkodę 1.050 zł. za co skazany został na umieszcze­
nie w zakładzie poprawczym z zawieszeniem umie­
szczenia tytułem próby na okres 3 lat i oddany pod
dozór kuratora.

Przestępstwo popełnione w dniu 13 maja br.
przez podejrzanego, schwytanego wszak na go­
rącym uczynku, świadczyć może, że dotychcza­
sowe środki oddziaływania (okres próby, gro­
żące wykonanie kary, dozór kuratora sądowego)
na podejrzanego okazały się bezskuteczne (...) W
tej sytuacji nie interes Sławomira K, którego
działanie jest niebezpieczne dla porządku praw­
nego, ale interes społeczny musi wysunąć się na

czoło’’.
Sprawa Sławomira K. wchodzi niebawem na

wokandę Sądu Wojewódzkiego w Krakowie. Są­
dzony będzie — jak chce tego szkolna opinia
wyjątkowo spokojny uczeń Bywa jednak
często, że sąd nie wszystkie opinie — zwłaszcza
gdy są zbyt „matczyne" — zwykt uwzględniać.
W sądzie bowiem liczą się przede wszystkim
fakty-
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PROGNOZY ROZWOJU TELEKOMUNIKA­
CJI NA SWECIE ZAKŁADAJĄ DO 2-TY-

SIĘCZNEGO ROKU PRZYSPIESZONĄ I IN­
TENSYWNĄ JEJ ROZBUDOWĘ. Przewiduje się,
że właśnie wówczas liczba aparatów telefonicz­
nych na świecie wzrośnie z obecnych 330 milio­
nów do około jednego miliarda sztuk — a więc
trzykrotnie. W naszym kraju w tym samym okre­
sie zakłada się wzrost co najmniej siedmiokrot­
ny. Tylko wówczas będzie można zaspokoić
niezwykle szybko rosnące potrzeby w tej dzie­
dzinie. Jesteśmy bowiem świadkami coraz szyb­
szego wzrostu ilości przesyłanych informacji, co,
oczywiście, powoduje konieczność rozbudowy
środków łączności, a w szczególności sieci ka­
blowej. Obserwuje się zwiększone potrzeby sie­
ciowe, związane z automatyzacją krajowego
i międzynarodowego ruchu telefonicznego. Nastą­
pi także dynamiczny rozwój nowych usług w tej
dziedzinie, np. dla potrzeb techniki komputero­
wej. czy też przesyłania programów telewizyj­
nych za pomocą sieci kablowej.

W rozwoju telekomunikacji główną uwagę przy­
wiązuje się do budowy łączy wielokrotnych o tzw.

coraz wyższej krotności. Obecnie stosowane łącza
telefoniczne w Polsce — działające w systemach cy­
frowych — przekazują równocześnie 24 rozmowy po
jednej parze kabli. W naszym kraju prowadzone są
też prace nad wdrożeniem systemów 120 i 480-krot-

nych, wymagających kabli o większej przepusto­
wości. Pod tym względem możliwości przewodów
miedzianych — obecnie powszechnie używanych —

są jednak dość ograniczone. Wprawdzie jest możliwe

osiągnięcie takich pojemności łączy dzięki specjal­
nym konstrukcjom kabli, ale podnosi to znacznie
koszty teh produkcji. Poza tą barierą ekonomiczną
są jeszcze technologiczne i gospodarcze jak np. wra­
żliwość na zakłócenia i coraz większe zużycie miedzi.

Kierunek — światłowody

Wszystko to spowodowało intensywne poszuki­
wania nowych rozwiązań, by znaleźć nowe środki
transmisyjne. I tak powstały — po II wojnie
światowej projekty włókien szklanych, przesyła­
jących informację za pomocą impulsów świetl­
nych, analogicznie jak kabel miedziany przesyła
impulsy elektryczne.

Tu godzi się przypomnieć, że zasada telekomuni­
kacji optycznej należy do najdawniejszych środków

porozumiewania się ludzi. Przechodziła ona różne

fazy w czasie rozwoju naszej cywilizacji — ogniska,
telegraf optyczny, ale dopiero wynalezienie lasera

postawiło ją na pierwszym miejscu.
W obrębie atmosfery ziemskiej całodobową

łączność optyczną można zapewnić przez wyko­
rzystanie możliwości przesyłania fal świetlnych
drogami wolnymi od zakłóceń, a mianowicie
światłowodami.

Co to jest światłowód?

Otóż zazwyczaj jest to rurka szklana lub pla­
stykowa, wykonana w postaci włókna szklanego,
otoczonego „płaszczem”, umożliwiająca przesyła­
nie nią impulsów świetlnych za pomocą całkowi­
tego wewnętrznego odbicia promienia świetlnego.
Przy czym wymiary włókna światłowodowego —

średnica ok. 150 mikronów (a więc nieco grubsza
niż ludzki włos), sprawiają, że jeden gram szkła,
użytego do wykonania włókna światłowodowego,
odpowiada... 10 kg (!) miedzi, użytej w kablach
konwencjonalnych. Oprócz bardzo małego cię­
żaru — w porównaniu z łączami miedzianymi —

linie światłowodowe osiągają też znacznie więk­
szą przepustowość — możliwe jest prowadzenie

FRANCISZEK MALINOWSKI
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ŚWIATŁOWODY:
nadzieja łączności

kilku tysięcy (!) rozmów po jednej parze włókien
szklanych. Są również całkowicie niewrażliwe
na zakłócenia, co jest szczególnie ważne wobec
rosnącej liczby obiektów, będących źródłami za­
kłóceń. Kable z tych włókien są łatwe do ukła­
dania w istniejącej już sieci, charakteryzują się
o wiele większą wytrzymałością niż włókna
metalowe o tej samej średnicy. Nic też dziwnego,
że przy tych wielu pozytywach telekomunikacja
światłowodowa jest dziedziną bardzo szybko roz­
wijającą się — oczywiście w kilku krajach wy­
soko uprzemysłowionych oraz o odpowiednio
wysokim poziomie .nauki i techniki. Intensywny
rozwój technologii szklanych włókien światło­
wodowych datuje się od kilkunastu lat

Miejsce Polski w czołówce światowej

Polska — jako jedyny kraj RWPG — i jeden
z ośmiu na świecie stała się ośrodkiem naukowo-
technicznym światłowodów, Stworzenie tego ty­
pu kabli, a także systemu łączności w warun­
kach polskich jest niepodważalnie wysokim osią­
gnięciem naszej krajowej myśli twórczej.

Technologia otrzymywania włókna światłowodo­
wego do celów telekomunikacji jest procesem
skomplikowanym. Głównym problemem jest osiąg­
nięcie bardzo wysokiej czystości szkła tworzącego
światłowód. Czystość ta musi być większa od czy­
stości wymaganej przy produkcji półprzewodników.
Tylko z takich materiałów można uzyskać wieloki­
lometrowe linie światłowodowe. Pozornie jednorod­
na nitka szklana, o grubości trochę większej od
włosa, składa się w rzeczywistości ze szkieł różnych
rodzajów. Otrzymanie włókna szklanego o takich
właściwościach nie jest sprawą łatwą. Produkcja
składa się z kilku procesów, z których każdy wy­

maga oddzielnego opracowania i budowy prototy­
powej aparatury.

Pracę nad technologią produkcyjną tych włó­
kien w naszym kraju rozpoczęto kilką lat temu
w Uniwersytecie Lubelskim — im. Marii Curie-
Sirłodowskiej Kilkuosobowy zespól Zakładu Che­
mii Fizycznej tegoż uniwersytetu, kierowany
przez prof. Andrzeja Waksmundzkiego, opracował
metodę wytwarzania włókien światłowodowych
dla potrzeb telekomunikacji Metoda ta powstała
bez zakupu licencji i przy wykorzystaniu nie­
wielkich nakładów inwestycyjnych. Inicjatorem
wykorzystania lubelskich światłowodów dla po­
trzeb telekomunikacji był prof. Zenon Szpigler z

Politechniki Warszawskiej. Kierowany przez
niego zespół opracował urządzenia, które umo­
żliwiają współpracę istniejących urządzeń tele­
fonicznych z kablem światłowodowym. Wdroże­
niem do praktyki zajął się zespół łącznościowców
z Okręgowego Laboratorium Poczty i TeleKomu-
nikacji w Lublinie pod kierunkiem inż. Stani­
sława Zbyrada.

I tak dzięki tej współpracy naukowców i prakty­
ków udało się pomyślnie rozwiązać cały kompleks
spraw i zagadnień. Efektem tego stało się wybu­
dowanie w Lublinie — pierwszej w krajach socja­
listycznych —■telekomunikacyjnej linii światłowodo­
wej, przekazanej w lutym br. Natomiast w marcu

br. wprowadzono do eksploatacji cały system tele­
transmisyjny na torach światłowodowych o długości
2,5 km, łączących dwie dzielnicowe centrale w Lu­
blinie. System ten jest oryginalnym osiągnięciem
polskiej nauki i techniki. Stanowi zarazem początek
nowej generacji urządzeń telekomunikacyjnych w

naszym kraju.

„Rozważania na temat przyszłości
pomijają zazwyczaj zmiany, jakie nie-
uchronńie zajdą w sposobach poro­
zumiewania się" — twierdzi Lene Jenn-
ings, dyr. d.s . badań naukowych To­
warzystwa Przyszłości Świata (USA).
— „Już dziś obserwujemy procesy do­
stosowywania się języków do wymo­
gów techniki. Niebawem zaś opanuje­
my sposoby porozumiewania, które
zrewolucjonizują nasze życie w stop­
niu nie mniejszym, niż przyszłe loty
międzyplan etarn e”.

PRZYCZYNA,
dla której języki muszą

ulec przeobrażeniom leży — zdaniem
Jenningsa — w ich nielogiczności.

Nielogiczności naszej mowy są dziś głów­
ną przeszkodą w próbach automatyzacji
tłumaczeń z jednego języka na inny, a

przynajmniej z najbardziej inteligentnymi
współmieszkańcami naszej planety. Takie
morskie ssaki, jak: morświn czy wieloryb,
posiadające mózgi o wysokim stopniu zło­
żoności, być może przekażą nam w przy­
szłości nowe spojrzenie na fenomen istnie­
nia 1 pomogą w badaniach oceanów.

Z licznych doniesień wynika, że co naj­
mniej kilka szympansów i jednego goryla
nauczono jai języka znaków używanego
przez ludzi głuchoniemych. Koko, pierwszy
goryl posługujący się tym językiem, w cią­
gu sześciu łat opanował słownik składający
się z 865 pojęć. Używa ich, aby zakomuniko­
wać opiekunce, że jest szczęśliwy lub smut­
ny, opowiada o wydarzeniach jakie przeżył
i o tym, co zamierza. Koko robi kawały, mó­
wi rymami, wymyśla nowe wyrażenia, któ­
rymi usiłuje opisać nieznane mu zjawiska,
a nawet kłamie.

Pamięć i aktywność myślowa istot ży­
wych są funkcją zmian chemicznych po-
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MIECZYSŁAW KOMU DA

ROMA Z GORYLEM?
także uniemożliwiają opracowanie precy­
zyjnych instrukcji dla komputerów tak,
aby wyniki swoich obliczeń podawały one

w języku naturalnym. Wzrastająca zatem
nasza zależność od komputerów musi zmo­
dyfikować język, uczynić go mniej nie­
konsekwentnym, doprowadzić do tego, a-

by ten sam tekst był zrozumiały zarówno
dla człowieka, jak i dla maszyny.

Umiany będą dotyczyły uproszczeń polega­
jących na zbliżeniu pisowni do języka mó­
wionego. Powstaną nowe znaki przestankowe
uwzględniające na przykład ton głosu. W
USA powstał już taki znak wyrażający jed­
noczesne zdziwienie i zaskoczenie. W przy­
szłości procesy te będą się pogłębiał w mia­
rę tego, jak coraz większa liczba ludzi bę­
dzie mieć na co dzień do czynienia z kompu­
terami.

Zgoła rewolucyjne zmiany w sposobach
porozumiewania się czekają nas jednak
3 innych powodów.

Jak wiadomo, w wielu, krajach prowa­
dzone są intensywne badania nad „odczy­
tywaniem” myśli (telepatia), pozazmysło-
wą percepcją i psychokinezą (wywoływa­
niem poprzez myśl zmian w obiektach fi­
zycznych). Rezultaty tych badań jak na

razie są wielce kontrowersyjne Jeśli zo­
staną one jednak uwieńczone sukcesem,
implikacje wypracowanych przez nie tech­
nik mogą być przełomowe. Gdy na przy­
kład okaże się, że każdego człowieka bę­
dzie można nauczyć telepatii, język mó­
wiony stanie się niepotrzebny. Jeśli zaś
umiejętność t.ę posiądą jedynie nieliczni,
będą oni spełniać rolę podobną do tej,
jaką obecnie spełniają stacje łączności sa­
telitarnej— staną się ośrodkami wymiany
Informacji.

Z
KOLEI badania nad sposobami, w

jaki przekazują sobie wiadomości
zwierzęta, mogą doprowadzić do wy­

miany „myśli”, jeśli nie ze wszystkimi, to

wodowanych przez przepływ prądu elek­
trycznego przez włókna nerwowe. Z tego
powodu — zdaniem niektórych naukow­
ców — w przyszłości stanie się możliwe
bezpośrednie połączenie mózgu ludzkiego
z komputerem Perspektywy są kuszące.
Połączenie umożliwiałoby tak zwane na­
tychmiastowe uczenie się — nabycie do­
wolnej wied7v bez konieczności studiowa­
nia, po prostu w wyniku swbistego „na-^
grania”.

Bezpośrednie połączenie mózgu ludzkiego ■
z czujnikami wspomaganymi przez kompu­
tery wyposaży człowieka w nowe

‘ zmysły.
Umożliwi widzenie w podczerwieni i nadfio­
lecie, wyczuwanie promieniowania przenik­
liwego, a nawet bezpośredni odbiór audycji
radiowych i telewizyjnych.

Stanie się też realne sprzężenie człowieka z

maszyną, na przykład pilota z samolotem.

Zjednoczony ze swym samolotem pilot bę­
dzie znacznie szybciej reagował na zmiany
warunków lotu, a zatem zostanie zreduko-'

wany czas niezbędny na, wykonanie koniecz­
nych manewrów.

N
A PRZYSZŁE sposoby komunikowa­
nia się wpłynie również niezawodnie
kontakt z obcymi cywilizacjami.

Kontakt taka, gdy dojdzie do skutku,
wzbogaci nasz aparat pojęciowy choćby
z tego powodu, że w językach istot poza­
ziemskich niekoniecznie muszą występo­
wać tak oczywiste dla nas słowa jak „mat­
ka”, „narodziny” czy „śmierć”. Będziemy
musieli natomiast nauczyć się rozróżniać
na przykład trzy płcie.

Jak będzie, pokażę przyszłość Historia

uczy, że przyszłość zaskakuje Często czymś
zupełnie nowym — nawet tak szacowną

instytucję, jak Towarzystwo Przyszłości
Świata.

ślić — wiedzę w zakresie elektro­
kardiografii równą przygotowa­
niu pod tym względem, przecięt­
nego lekarza internisty. Pielę­
gniarka z kardiologii, po
instrumentariuszkach, to naj­
wyższa klasa .wiedzy i umie­
jętności, każda zdolna jest do sa­
modzielnego przeprowadzenia za­
biegu reanimacyjnego,

Ale wróćmy do Pogotowia. O-
tóż trzy krakowskie karetki
posiadają nadajniki (wagi

zaledwie 1,5 kg), a ponadto wy­
posażono w nie Pogotowia w Ba­
licach, Podgórzu, Skawinie, Krze­
szowicach, Jerzmanowicach i
Wieliczce skąd zresztą najczęś­
ciej zgłaszane są wypadki wyma­
gające elektrokardiogramu. Jeśli
średnio Pogotowia woj. krakow­
skiego przyjmują nocą 30 zgło­
szeń „sercowych”, to sieć wydaje
się akurat wystarczająca. Gdyby
struktura naszego systemu orga­
nizacyjnego służby zdrowia była
inna, można by myś’eć o wypo­
sażeniu w nadajniki większej
liczby lekarzy rejonowych, ale to

inny temat. Koszt całego urządze­
nia nie jest zbyt wysoki, i da się
porównać z wydatkami związany­
mi z dwutygodniowym pobytem

'ligowej drużyny piłkarskiej na o-

bozie „kondycyjnym” powiedz­
my, w Jugosławii. Ściśle mówiąc,
wynosi 17 tys dolarów. Może war­
to więc o całej sprawie myśleć
też i w województwach tarno­
wskim i nowosądeckim, a pomoc
niektórych „dewizowych” zakła­
dów pracy byłaby przez służbę
zdrowia widziana jak najlepiej.

Producentem aparatury, którą
dysponuje już Krakowskie, jest
fińska firma Ilmasti Oy ale go­
dzi się tu dodać, że pionierem w

skali kraju, we wprowadzaniu
systemu telemetrycznego do ba­
dań elektrokardiograficznych by­
ła już kilka lat temu Klinika
Kardiologii Ogólnej Akademii
Medycznej w . Krakowie, prowa­
dzona przez prof. Władysława
Króla, w której inżynier elektro­
nik Jacek Szczepkowski już od
lat zajmuje się przekazywaniem
zanisu serca droga telefoniczną
lub radiowa. Klinika odnotowała
tu snore osiągnięcia głównie w

kontaktach z pacjentami wyposa­
żonymi w rozruszniki serca 1 wy­
magającymi okresowvch kontroli.
Podobna anarature produkujemy
także sami., ściślej mówiąc wy­
twarza ją Śląski Ośrodek Techni­
ki Medyczne! w Zabrzu, ałe mo­
żliwości produkcyine ma niewfe1-
kie, zaś waga polskich urządzeń.

STEFAN

CIEPŁY

Wy­
prze­
dzić

ZA­
WAŁ

a także ich wielkość jest trzykro­
tnie większa od fińskich. Także i
w stopniu niezawodności nie je­
steśmy tu jeszcze konkurencyjni.
Dowodzą tego m. in. doświadcze­
nia Woj. Szpitala Zespolonego z

Bydgoszczy, który na urządze­
niach fińskich pracuje już od
kilku lat i ma bodaj największe
doświadczenie w kraju.

nas wykorzystanie, aparatu­
ry nie jest jeszcze pełne. Po
pierwsze, nie nabrali jeszcze

nawyków jej stałego stosowania
lekarze Pogotowia. Jest to kwes­
tia przyzwyczajenia i niebawem
zapewne problem zniknie. Niem­
niej, tych 60 średnio miesięcznie
konsultacji, których udziela Ośro­
dek Telemetryczny, to syciąż zbyt
mało wobec pojemności technicz­
nej aparatury, a także wobec li­
czby zgłoszeń chorób serca. Naj­
częściej korzysta Wieliczka, ale
tu rysuje się inny kłopot, a mia­
nowicie brak bezpośredniej łącz­
ności telefonicznej z Krakowem
1 konieczność czekania na połą­
czenie. Nie tylko Wieliczka nie
mą tej łączności, a warto tn nrzy
okazji, dodać, że zapis EKG ser­
ca droga te’efoniczną można nrze-

kazywać na odległość do 6 tvs.
km. koleiny nroHem. to Herain­
stalowanie dotwhezas drugiego
masztu na Szpitalu, choć zakres

fal nie narusza niczyich progra­
mów łącznościowych. Sprawa się
niepotrzebnie odwleka, a drugi
odbiornik, którym Szpital dyspo­
nuje, stoi niewykorzystany. Zape­
wne Woj. Kolumna Transportu
Sanitarnego, w której gestii leży
zainstalowanie masztu nadeśle
nam stosowne wyjaśnienie. Tym­
czasem system pogorszył staty­
styki zachorowalności, bowiem
wzrosła wykrywalność, a'e też

pozytywnie wpłynął na pomniej­
szenie wskaźnika śmiertelności.

IEPOKÓJ doktora Macieje-
wicza budzi jedynie zapo­
wiadany zakres wyłączeń e-

lektryczności dla szpitali. „Dziś
cała kardiologia — mówi — o-

parta jest w znacznym stopniu
na elektroterapii. Taki Szpital no­
wohucki posiada na przykład 15
łóżek reanimacyjnych. Szpital im.
dr Anki prowadzi cały ośrodek e-

lektrostymulacji. a także nasz O-
środek Intensywnej Terapii Kar-

diograficznej przerywa działal­
ność, gdy gaśnie światło. Apara­
tura ma wprawdzie zabezpiecze­
nie w baterie, gdyby jednak o-

kres wyłączenia przekroczył w

jednym ciągu dwie godziny, ba­
terie się wyładują”.

Jak dotychczas do takiego wy­
padku nie doszło.

NOWE NAFTOWE ELDORADO?

Zasoby ciężkich frakcji ropy naftowej i piasków
roponośnych znajdujących się tylko na terenie

‘ dwóch stanów amerykańskich — Kalifornii i Utah
przewyższają dwukrotnie udokumentowany itóśd
wydobywanych dziś rodzajów ropy w całych Sta-
nach. Zjednoczonych. Ich wartość energetyczna od- •

- powiada wszystkim naftowym bogactwom Iranu'.'Ca
więcej, towarzystwa naftowe już dzisiaj dysponują
technologią umożliwiającą eksploatowanie tych złóż
przy zwykłych kosztach, lub nawet — jak w przy­
padku koncernu Exxon — niższych, niż ceny, ja­
kich żądają aktualnie za „lekką” ropę naftową kra­
je OPEC. Te ogromne zasoby nie są wykorzysty­
wane ponieważ amerykańskie koncerny naftowe za­
mierzają wpierw zapewnić sobie korzystną polity­
kę podatkową, jak też dlatego, że „ciężka”

'

rona

naftowa nie obrosła jeszcze w swoich rzeczników
w Kongresie USA, którzy przeforsowaliby ulgi fi­
nansowe dla właścicieli szybów i rafinerii.

ochrona środowiska naturalnego
w NRD

Poprawie ulega czystość wód na terenie NRD. Ma
na to niewątpliwie wpływ instalowanie w zakła­
dach przemysłowych urządzeń oczyszczających. Dziś
każdego dwa oczyszczalnie neutralizują ok. 900 tys,
metrów sześć, ścieków. Dużą uwagę przywiązuje się
do wyodrębniania ze ścieków związków azotu, fo­
sforu i innych, mogących znaleźć powtórnie zasto­
sowanie. W chwili obecnej prawie 25 proc, odpadów
przemysłowych jest zagospodarowywanych, najwię­
cej popiołów węgla brunatnego tworzyw sztucznych
i odpadów drewnianych. W ostatnich latach zmniej­
szyło się o 29 proc, zanieczyszczenie powietrza
atmosferycznego. Dzieje się tak dlatego, że wdraża

Ciekawostki
się nowoczesne metody, spalania, instaluje wydaj­
niejsze filtry.................

’

POMPY ODPORNE NA KWASY

Tworzywa sztuczne są wytrzymałe na wysoką
temperaturę, odporne na kwasy i inne agresywne
ciecze. Toteż coraz częściej wykorzystuje się je w

produkcji różnych specjalistycznych urządzeń. Przy­
kładem może być zbudowanie pompy z chemicznie

odpornego tworzywa — polipropylenu. Obudowa
silnika pompy wykonana jest z tego tworzywa
wzmocnionego dodatkowo włóknem szklanym, na­
tomiast przewody wytwarza się z samego polipro­
pylenu. Warto jeszcze wspomnieć, że projektanci
zadbali o właściwą konstrukcję obudowy, a przede
wszystkim o uniemożliwienie przedostania się pom­
powanej cieczy do uzwojeń. Nowa pompa służy do
przepompowywania kwasów, może' też być stosowia­
na w kąpielach galwanicznych.

SUGI, czyli, japoński cedr spotkać można w Japonii w każdym domu. Wyrabia się z niego różne przedmioty eo

dziennego użytku. Z drewna cedrowego (na zdjęciu) robi się tradycyjne beczułki na wino. CAF — JPS

DZIAŁO SIĘ to 23 września 1939 roku, w cza­
sie gdy kolejno padały punkty polskiego opo­
ru, wojska hitlerowskie zalewały kraj, zajmu­

jąc polskie miasta i wsie. Losy kampanii były już
przesądzone.

Ciężko chory dowódca 110. pułku ułanów Rezerwowej Bry­
gady Kawalerii zrezygnował z pierwotnego zamiaru przebi­
jania- się do Warszawy i rozwiązał pułk, pozostawiając pod­
komendnym swobodę decydowania o sobie. I wówczas samo­
rzutnie objął komendę jego zastępca mjr Henryk Dobrzański.
Zostało z nim 180 ułanów, do których dołączyła grupa uła­
nów ze 102. pułku pod dowództwem rtm. Soltykiewicza. Oni
także nie kwapili się do przekroczenia litewskiej granicy i
złożenia broni. O zmierzchu major wydał rozkaz wymarszu
tg kierunku Łomży, powodując się zamysłem jak najszybsze­
go dotarcia do oblężonej stolicy. Po drodze trzeba było omi­
jać, większe grupy wojsk- nieprzyjacielskich i przebijać się
przez słabsze. Stan oddziału zmieniał się nieustannie. Zajętą
przez Niemców Łomżę obeszli, przeprawiając się przez Narew
po moście, w odległości pół kilometra od miasta. 27 września
znaleźli się w pobliżu Rembertowa. Następnego dnia dotarła
do nich tragiczna wieść o kapitulacji Warszawy. Major zwo­
łał zbiórką oddziału, powiadomił żołnierzy o tym, co się stało
i oznajmił, że on munduru nie zdejmie póki starczy sił i ży­
cia, dopóki wróg nie zostanie wypędzony z kraju, że zamie­
rza pójść na Węgry a stamtąd do Francji, by dalej walczyć.
Pozostało przy nim 50 ułanów, z którymi ruszył na południe.
Nieoczekiwanie, nie uzasadniając zmiany swej decyzji zarzą­
dził przeprawę przez Wisłę w rejonie Maciejowic i 1 paź­
dziernika oddział znalazł się na ziemi kieleckiej. Tu przysz­
ło mu stoczyć pierwszą — zwycięską — potyczkę z Niemcami.
Klucząc między oddziałami wroga i torując sobie drogę wal­
ką major zę swoimi żołnierzami poprzez lasy starachowickie
5 suchedniowskie podążał w Góry Świętokrzyskie, a stamtąd
przeniósł się do lasów włoszczowskich. Dłuższy postój nastą­
pił w Zychach koło Radoszyc. Tu dotarło z nim już tylko 11
ułanów.

Podczas pobytu w Zychach major wraz z towarzyszącymi
mu oficerami opracował plan organizacji konspiracyjnych
jednostek wojskowych, powołując je do życia rozkazem z 26

października:
Rozkazuję tworzyć ochotnicze oddziały Wojska Polskiego jako

nieprzerwany ciąg Armii Rzeczypospolitej.
Nowozacięini zostaną wcieleni do szeregów stojących od po­

czątku wojny na straży swego żołnierskiego honoru i obowiąz­
ku, szeregów, które broni ani munduru nie rzuciły i nłe astająe
ani na chwilę w pełnieniu swej zaszczytnej służby wywalcza
ostateczne zwycięstwo.

Dowódea Okręgu Bojowego Kielce
(—) „Ilubsl” major

OKOLICZNA
LUDNOŚĆ przekonawszy się, że ma do

czynienia z prawdziwym Wojskiem Polskim
bezinteresownie pomagała oddziałowi, zgłaszali

się doń. ochotnicy. Za sprawą „Hubala” w szeregu miejsco­
wościach powstały ośrodki bojowe, grupujące głównie rezer­
wistów. Niemcy byli zdezorientowani co do liczebności hu-
balczyków, ponieważ patrole pojawiały się w różnych miej­
scach. Tym niemniej zaczęli gromadzić znaczne siły, na wia­
domość o czym major z oddziałem udał się do lasów suche­

r
ZBIGNIEW

"gużowski „HUBAL”:
dniowskich, a z kolei pospieszył na północ — do lasów spal­
skich.

„...Dotarcie do lasów spalskich — pisze jeden z oficerów
„Hubala” Marek Szymański ps. „Sęp", którego dziełem jest
historia oddziału — zakończyło rajd oddziału przez północną
część Kielecczyzny: od Puszczy Kozienickiej do Gór Święto­
krzyskich, lasów włoszczowskich i koneckich, a dalej — su­
chedniowskich i spalskich. Były momenty, że oddział liczył
11 ludzi, tak jak w Zychach, albo nawet mniej... Mimo to od­
dział istniał dzięki pomocy ludności Kielecczyzny.

Ten przemarsz, na pozór donikąd, był, jak się okazało,
okresem przygotowania na przyszłość. Na wystąpienie na

wiosnę 1940 r. liczył nie tylko mjr „Hubal”. Pojawienie się
oddziału budziło patriotyzm społeczeństwa, świadczący wy­
mownie, że naród polski nie pogodził się z okupacją hitle­
rowską...”

Dogodną kwaterą, nawet dla kilkuset żołnierzy okazała się
położona na uboczu, wśród lasów, wieś Gałki. Tu oddział
przekształcony został w regularną jednostkę wojskową o na­
zwie Oddział Wydzielony Wojska Polskiego mjr „Hubala”,
który jednocześnie' z charakteru działania stał się pierwszym

oddziałem partyzanckim. Teraz do oddziału przyjmowano
ochotników nie tylko po służbie wojskowej. Ich liczny na­
pływ spowodował konieczność zdobycia broni. Ma jej poszu­
kiwanie wyprawiały się patrole, korzystając ze wskazań i po­
mocy okolicznej ludności. Surowa zima sprzyjała oddziałowi,
ponieważ nie niepokoili go Niemcy, chociaż wiedzieli o jego
istnieniu. Pobyt w Gałkach wypełniony był ćwiczeniami i

dopiero po przeszkoleniu wojska, otrzaskaniu ochotników ze

służbą połową nastąpiła przysięga. Na ten okres przypada
najwyższy stan liczebny oddziału, który przekroczył 300 żoł­
nierzy (kompania piechoty — ponad 200 ludzi, szwadron ok.
50 i kilkunastu w drużynie ckm).

NICZYM
PRZYSŁOWIOWY grom z Jasnego nieba spad?

na oddział rozkaz demobilizacji, przywieziony 13 marca

1940 roku przez wysłannika Komendy Głównej Związku
Walki Zbrojnej, ówczesnego komendanta okręgu łódzkiego

ZWZ płk dypl. Leopolda Okulickiego-Millera. Rozkaz zaska­
kujący, jako że w październiku „Hubal” dotarł do Warszawy
do komendanta głównego Służby Zwycięstwu Polsce gen.
bryg Michała Karaszewicza-Tokarzewskiego, zyskując dla
oddziału. poparcie moralne i materialne. Przybyły motywo­
wał decyzję tym, że nie pora na partyzantkę a także trudno­
ściami utrzymania oddziału w terenach nasyconych wojska­
mi niemieckimi oraz obawami o represje wobec cywilnej lu­
dności. Mimo to, bez żadnej presji ze strony „Hubala" w od­
dziale pozostało 70 żołnierzy, z którymi przeniósł się na kwa­
terę do Huciska koło Ruskiego Brodu.

MARCA zaatakowali Niemcy. Zdecydowany opór
stawiła nacierającym piechota, która dopuściła wro­
ga na 60—80 metrów od swych stanowisk z bliska

rażąc go skutecznie ogniem. W stosownej chwili gdy niewiel­
ki oddziałek hubalczyków zagroził skrzydłu nieprzyjaciela a

na jego tyłach pojawił się patrol konny, gdy spieszeni kawa-
lerzyści pod dowództwem ppor. „Sępa” uderzyli na kolumnę
niemieckich samochodów> piechurzy poderwali się do walki
na bagnety. Po niespełna dwóch godzinach było po bitwie,
która zakończyła się pełnym zwycięstwem . podkomendnych

„Hubala”. W późniejszych relacjach ludność określała liczbę
zabitych Niemców na 70 i 200.

Tego samego dnia wieczorem oddział wymaszerował do lasów
suchedniowskich i po' przejściu ok. 40 kilometrów w niedzielę ra­
no, 31 marca osiągnął Szałas Stary. W poniedziałek znów do-

padli ich Niemcy, wokół wsi zamknął się pierścień okrążenia.
Jednak pewni siebie, hitlerowcy nie osiągnęli sukcesu mimo

ogromnej przewagi w ludziach i uzbrojeniu. Po całodziennych
starciach, podczas których dochodziło do walki wręcz hubalczy-
cy przebili się do suchedniowskich lasów, lecz próba przedarcia
się w Góry Świętokrzyskie nie powiodła się. Nocą doszło do od­
łączenia się piechoty od kawalerzystów. Cj ostatni, w liczbie ok.
20, z „Hubalern” przeskoczyli niemieckie pozycje.

Odtąd niemal każdej nocy major musiał zmieniać miejsce po­
stoju, wróg następował, coraz bardziej zaciskał pętle wokół od-
działku. 29 kwietnia stanęli na noc w gęstym zagajniku koło Anie-
lina i tu natknęli się na nich Niemcy, przeszukujący las o świ­
cie. Tu poległ „Hubal”, pierwszy partyzancki dowódca w latach

okupacji hitlerowskiej. Jego oddział przetrwał do czerwca i w

tym miesiącu został rozwiązany.
„HUBALU” i jego żołnierzach pozostała legenda,
szczególnie żywa na Kiełecczyźnie, która stała się naj­
większym — obok Lubelszczyzny — skupiskiem ruchu

partyzanckiego. Mają niektórzy „Hubalowi” za złe — on sam

żywił poczucie winy — że swą działalnością, naraził na rep­
resje ludność wiosek,; z których pomocy korzystał i gdzie
udzielano mu schronienia. A przecież najbliższa przyszłość
miała pokazać, że bestialskie pacyfikacje, podejmowane pod
byle pretekstem, były konsekwencją hitlerowskiego planu
eksterminacji narodu polskiego.

Jakkolwiek by sądzić „Hubal” pozostaje postacią niezwy­
kłą, co wyrażał już komunikat, wydany przez Oddział Wy­
dzielony Wojska Polskiego mjr „Hubala” z 4 maja 1940 ro­
ku:

„...Mjr „Hubal” nie żyje. Człowiek, który swój mundur pol­
skiego żołnierza nałożony w 1914 r. ukochdł ponad wszystko, nie

zdjąwszy go ani razu, w nim został pochowany. Dowódca, któ­
rego działalność nie miała precedensu w historii Polski. Bo każ­
da partyzantka, każdy oddział miał jakieś tyły, mógł się gdzieś
schronić czy wypocząć, dozbroić czy umundurować. My zawsze

i wszędzie byliśmy otoczeni...

Wiemy, że sami nie przywrócimy wolności, ale dla historii po­
trzebny jest dowód, że znalazł się w Polsce człowiek, który oparł
się ogólnej psychozie strachu. Niech nasi następcy wiedzą, że nie

w-szyscy w tyeh tragicznych dla naszej Ojczyzny chwilach opu­
ścili ręce, że był jeden, co honor żołnierza i Polaka cenił ponad
życie...”
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Gorlice przeżyły kolejny
STUDENCKI NAJAZD. OPU­
STOSZAŁY JUŻ NIECO ULICE

TEGO 22-TYSIĘCZNEGO MIASTA,
ZNIKNĄŁ Z NICH TYPOWY, MŁO­
DZIEŻOWY KOLORYT. STUDENCI
WYJECHALI Z GORLIC OBIECUJĄC
WRÓCIC TUTAJ ZA ROK. I chociaż

przed kilku laty raczej sceptycznie od­
noszono śię do pomysłu ścisłej współ­
pracy z krakowskim środowiskiem stu-
d~nokim —- dzisiaj w Gorlicach o daw­
nych obawach zapomniano.

Początek dat „AKT"
Akademickie Konfrontacje Twórcze

zaskoczyły Gorlice. Zaskoczyły choćby
dlatego, że mieszkańcom miasta przy­
zwyczajonym do odbioru kultury spod
znaku grup objazdowych firmowanych
przez różnego rodzaju wojewódzkie estra­
dy zaproponowano spotkanie ze studen­
ckimi wykonawcami i studenckimi zespo­
łami artystycznymi. Propozycja była cie­
kawa, chociaż przyznać trzeba, że naro­
dzinom przedsięwzięcia raczej nie towa­
rzyszył entuzjazm gorliczan. Zdarzało się,
że sala na jakiejś imprezie świeciła
pustkami, że nie zawsze ochoczo garnięto
się na studencki występ. Czasem*1 wido­
wnię — nie zawsze z dobrym skutkiem —

trzeba było po prostu „organizować”. Ale

prawdą jest i to iż kutlura studencka

rządzi się swoimi prawami, nie zawsze jej
treści są komunikatywne dla masowego
odbiorcy. Tego ostatniego trzeba przy­

SPEKTAKL TEATRALNY, ZBUDOWANY
WYŁĄCZNIE Z KRÓTKICH BAJECZEK, I
DO TEGO WIERSZOWANYCH — MA RA­

CZEJ NIKŁE SZANSE UTRZYMANIA ORAZ
ZACHOWANIA JEDNOŚCI, JAKO PEWNA CA­
ŁOŚĆ WIDOWISKOWA A ZARAZEM I FABU­
LARNA, Co innego jedna pełna bajka lub kilka
drobnych utworów tego typu, splecionych z sobą
choćby tylko postacią głównego bohatera albo
paru przewijającymi się przez scenę osobami, a

może nawet symbolami,- czy wreszcie jakaś wspól­
nota tematyczna „akcji” dramatycznej. Wtedy
bowiem można już mówić nie tyle o ilustrowa­
nych obrazkach scenicznych, ile o czymś, co jest
i bywa zalążkiem działań teatralnych.

Natomiast fakt, że nie związane żadnym z wy­
mienionych tu składników widowisko, czyni wra­
żenie dowcipnego teatrzyku bajkowego — należy
przyjąć i z miłym zaskoczeniem,' i z uznaniem.
Niezależnie od uświadomienia sobie, że nikt przez
to nie odkrył Ameryki, czyli nie wymyślił cudów
i dziwów dotąd nie spotykanych. Mimo że przed­
stawienie nosi tytuł Cuda i dziwy, zaś jako pozy­
cja repertuarowa, przeznaczona dla widowni
dziecięcej, nie jest „produktem” sceny specjali­
zującej się w tym gatunku twórczości dramatycz­
nej? Rzecz dotyczy bowiem Teatru „Bagatela”,
którv wystąpił z otwierającą jego nowy sezon

premierą właśnie dla dzieci. Być może, odegrała
tu rolę dawna tradycja Teatru Młodego Widza i

początków „Rozmaitości” ale nie bawmy się w

domysły, bo ostatecznie wciąż trwa Międzyna­
rodowy Rok Dziecka i należałoby całą sprawę
sprowadzić także i do tych okoliczności. A jeśli
jest to również zapowiedz - bodaj . częściowego
zwrotu ku publiczności najmłodszej w teatrze i
jednocześnie — o czym nowe kierownictwo „Ba­
gateli” wspomina (trochę koturnowo) na wyda­

zwyczajać do innego atylu rozrywki, nie­
jako nawet „wychowywać”...

Mimo pewnych niepowodzeń, które
zanotował pierwszy, debiutancki
„AKT” przy podgumowaniu prawie
dwumiesięcznego pobytu studentów w

Gorlicach stwierdzono, że przedsię­
wzięcie jest ciekawe, warte zachodu i
kontynuowania. Przyjechali więc stu­
denci i na następne wakacje przekonu­
jąc się, że zdobyte doświadczenia nie
posady na marne. Szczegółowiej opra­
cowano koncepcję Akademickich Kon­
frontacji Twórczych, bardziej uwzglę­
dniono w programach potrzeby i ocze­
kiwania robotniczego w końcu środo­
wiska. Nie było już kłopotu z frekwen­
cję, a zdarzało się nawet, że konkretny
występ cieszył się tak dużym powodze­
niem, iż zdobycie biletów wstępu wy­
magało sporych zachodów. Z drugiej
strony — jak mi mówiono w Gorlicach
— mieszkańcy miasta „uodpornili” się
już i to co jeszcze do niedawna szoko­
wało w programach studenckich — te­
raz szokować przestało.

Pierwszy „AKT” przecierał ścieżki
dla Konfrontacji następnych. Nie tylko
zresztą dla nich. Postanowiono bowiem
rozszerzyć formułę gorlickich spotkań
ze studentami. W Gorlicach zameldo­
wali się oczywiście studenccy artyści,
ale obok nich w mieście pojawili się
także członkowie studenckich kół nau­
kowych. Tutaj Rada Uczelniana Socja­
listycznego Związku Studentów Pol­
skich Uniwersytetu Jagiellońskiego zor­

ganizowała akcję kompleksową kół
naukowych. Kulturę połączono udanie
ze studenckimi badaniami i studencką
pracą.

Spełnione nadzieje
jw> rai <ragi studenci Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego orgoniiaję swoją
akcję letnią w regionie nowosądeckim.

JANUSZ

HAŃDEREK

GORLICKIE SPOTKANIA

ZE STUDENTAMI

WZAJEMNA KORZYŚĆ
Akcja pilotażowa prowadzona w ISIS ro­
ba potwierdziła całkowicie slussność te­
zy, mówiącej o konieczności dnżego »a-

angażowania środowiska studenckiego »w

rozwój małego, leci jakże prężnego wo­
jewództwa. Jest ona realizacją porozu­
mienia podpisanego między wojewodą
nowosądeckim a rektorem Uniwersytetu
Jagiellońskiego w 197$ r. orai corocznie
zatwierdzanych planów” — czytamy we

wstępie Biuletynu Informacyjnego wy­
danego z okazji rozpoczęcia tegorocznego
„AKT-u". Czy jednak to zaangażowanie

studentów pnynoef miasta konkretne

korzyści, ezy spełnia nadzieje wiązane w

Gorlicach ze studenckim ta pobytem?
Naczelnik miasta mgr Henryk Basi­

sta na tak formułowane pytania odpo­
wiada twierdząco. Praca studentów
przynosi Gorlicom korzyści, chociaż na

podstawie wyników opracowań przed­
stawionych przez koła naukowe nie po­

dejmuje się natychmiastowych decyzji
gospodarczych. Nie podejmuje choćby
dlatego, że typowa, doraźna „usłu-
gówka” nie jest wkalkulowana w

studenckie prace. Koła naukowe bo­
wiem badają problemy natury ogól­
niejszej, których dokładniejsze pozna­
nie stanowi podstawę do późniejszego,
szczegółowego rozpracowania. Przykła­
dem takich ogólnych, ale jakże waż­
nych badań jest choćby zadany stu­
dentom temat: określenie stopnia za­
nieczyszczenia rzeki Ropy oraz określe­

ni® głównych przyczyn pogarszających
biologiczną strukturę tej rzeki. Warto
w tym miejscu dodać, że właśnie Ropa
jest głównym dostarczycielem wody
dla Gorlic i stąd jej ważne znaczenie
nie tylko gospodarcze, ale przede wszy­
stkim zdrowotne. Dla każdego gospo­
darza miasta nie może być obojętne
to, jaka woda płynie w miejskim ru­
rociągu.

Cechą charakterystyczną studenckich
badań w Gorlicach jest ich kontynuowa­
nie przez dłuższy okres czasu. Konty­
nuowanie pozwalające na lepsze pozna­
nie problemów, na ich pełniejsze opra­
cowanie. Trudno jednak prawie dwumie­
sięczny pobyt studentów (tegorocznego
lata w trakcie trzech turnusów przeby­
wało w Gorlicach ponad tysiąc żaków)
oceniać jedynie w kategoriach bardziej
lub mniej wymiernych korzyści ekono­
micznych. Ważne są przecież także wza­
jemne kontakty studentów z przedstawi­
cielami Innych środowisk, liczy się wza­
jemne przełamywanie „barier”...

W Urzędzie Miasta rzecz całą okre­
ślają bardziej jednoznacznie. Mówi się
więc, że właśnie studenci proponują
nowe formy spędzania wolnego czasu

pracownikom zakładów przemysło­
wych, że dzięki ich pobytowi miasto w

okresie letnim ma szansę na korzysta­
nie z kultury na dobrym poziomie. A
z drugiej strony rówieśnicy studentów,
którzy do tej pory nie mieli możliwo­
ści codziennych spotkań ze słuchacza­
mi wyższych uczelni, nagle weryfikują

swoje stereotypy o tym środo­
wisku. Stereotypy — przyznajmy to —

nie zawsze dla studentów korzystne.

Gorlicka propozycja
Każdego roku w ramach studenckiego

lata naukowego organizowane są dziesią­
tki obozów badawczych, prowadzone są
tak zwąne akcje kompleksowe. Studenci
Krakowa należą do najbardziej aktyw­
nych w kraju. Krakowskie obozy nauko­
we spotkać możemy więc we wszystkich
województwach 'makroregionu południo­
wo-wschodniego, a także i poza jego gra­
nicami. I chociaż praca badawcza stu­
dentów znaczona jest sporymi sukcesami,
wśród wielu propozycji właśnie gorlicki
„AKT” wyróżnia się szczególnie. Wyróż­
nia się swoją zaplanowaną i pełną prezenta­
cją środowiska słuchaczy wyższych ucze­
lni. Udanie łączy się bowiem studencką
pracę ze studencką kulturą — łą­
czy zdobytą w trakcie studiów
wiedzę z potencjałem intelektual­
nym. Wydaje się więc, że przedsięwzię­
cie podjęte przez RU SZSP UJ w Gorli­
cach warte jest powielenia I przez in­
nych organizatorów studenckich wakacji.
Korzyści zaś rozkładają się równomiernie
— i na gości 1 na gospodarzy. Jestem
również przekonany, że członków kół
naukowych przyjeżdżających także s

ciekawymi propozycjami kulturalnymi
chętnie widziałoby n siebie wiele podob­
nych do Gorlic miast południowej Pol­
ski.

PROF. DR JOZEF BUJ­
NOWSKI Z LONDYNU
REPREZENTOWAŁ NA

KONGRESIE UCZONYCH
POLSKIEGO POCHODZENIA
NAUKI HUMANISTYCZNE.
W trakcie kuluarowych roz­
mów z prof. Władysławem
Markiewiczem stwierdzili, że
się znają: — To mój uczeń! —

komunikuje prof. Bujnowski z

przejęciem.
Uradzony na Wileńszczyź­

nie, studiował filologię pol­
ską na Uniwersytecie Stefana
Batorego w Wilnie pod kie­
runkiem prof. Manfreda Kri-,
dla. Tematem jego pracy ma­
gisterskiej była „Kompozycja
greckich dramatów ' Wy­
spiańskiego” i stąd może sen­
tyment do Krakowa, miasta
wielkiego poety, dramaturga i
malarza. Przewód doktorski
przerwała wojna w 1939 r.,
zaginął też pierwopis pracy,
odtworzonej dopiero po woj­
nie.

Prof. Bujnowskiego pytam
b ocenę środowiska, w któ­
rym przyszło mu po wojnie
krzewić wiedzę o literaturze
polskiej. Jaka jest chłonność
tego środowiska na treści wy­
kładów profesora?

— Mógłbym na to odpowie­
dzieć porównawczo — powiada
profesor — ponieważ wykłada­
łem nie tylko w Londynie, pro­
wadząc zajęcia z historii litera­
tury polskiej na Polskim Uni­

wersytecie i na University of

London, lecz także w Amster­
damie i w Heidelbergu. W Am-
sferdamie stworzyłem, nie
chwaląc się, potężną bibliotekę
polonistyczną; za mojego tam

pobytu sprowadzono z Polski
wiele tysięcy tomów dotyczą­
cych języka i kultury polskiej.
Związki z uniwersytetem am­
sterdamskim są do dziś żywe.
Niedawno byłem tam zaproszo-

— Owszem, jeden a moich
studentów przełożył też na ję­
zyk holenderski „Sklepy cyna­
monowe” Brunona Schulza,
drugi przetłumaczył wiele pol­
skich wierszy i zamieścił w je­
dnym z czasopism literackich.
Ja sam „popełniłem” artykuł o

koncepcji czystej formy st Gom­
browicza, który potem studio­
wali Holendrzy.

— A w Heidelbergu?

EWA OWSIANY

— To Jut czwarty mój pobyt,
związany s udziałem w Kon­
gresie Uczonych Polskiego Po­
chodzenia. Czuję się tu bardzo

dobrze, odpowiada ml atmosfe­
ra Kongresu, * omawiane za­
gadnienia mają bardzo szeroką
perspektywę.

— Czy moie się Pan ufaw-
nió naszym, atytelnWcom nie

tyłka jako profesor, «!e JaJco
poeta?

O POEZJI
I O POJAZDACH

ny na spotkanie z poetą Róże­
wiczem, odżyły kontakty z by­
łymi studentami, zrobiliśmy
wiele zdjęć. Różewicz przybył
na otwarcie oficyny wydawni­
czej, ukazała się bowiem w

Amsterdamie antologia poezji
polskiej po holenderski:. Zawie­
ra ona utwory dwudziestu kil­
ku autorów, mówi się, że na »-

gół świetnie przełożone.
— O ile wiem, nie jest to je­

dyny przykład Pańskiego u-

działu w upowszechnianiu wie­
dzy o literaturze polskiej za

granicą?

— Można by powiedzieć, te
zostałem tam „wypożyczony”,
aby wykładać doktorantom naj­
nowszą poezję polską. Urządzi­
łem tam m. in. Sympozjum
Mickiewiczowskie, na które za­
prosiłem wielu profesorów z

Polski. Był m. in. prof. Kazi­
mierz Wyka. Zaś co do Londy­
nu: zdumiewa mnie, że litera­
turę polską chcą jeszcze studio­
wać ludzie i 'abilizowani życio­
wo, zajęci swoją pracą zawo­
dową.

— Jak często bywa Pan w

Polsce?
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— Czy mam mówić • swoich
wierszach powojennych, czy ież
o utworach pisanych w czasie
wojny, „na kolanie” do natych­
miastowego „użytku” w prog­
ramach ognisk żołnierskich na

postojach w Persji, Iraku, Pa­
lestynie, Egipcie, a później we

Włoszech? Przyznam, że te

drugie, choć pisane na zamó­
wienie społeczne, wspominam
bardzo ciepło. Recytowano je
n» postojowych imprezach żoł­
nierskich, miały dzięki temu

swoją barwę, swój koloryt i na­
strój. Natomiast kontynuacją
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tomów wydanych przed wojną
były „Powroty” pisane już w

Anglii' a wydane w Hannowe-

rze, a następnie „Rzecz o prze­
mijaniu”, „Lipowy witraż”,
„Krawędzie” i inne tomiki poe­
tyckie. Utwory w nich zawarte

wejdą w skład przygotowywa­
nego obecnie przez Oficynę Po­
etów i Malarzy „Wyboru poe­
zji". A teraz, że posłużę się
cytatem z wiersza „Inicjał” —

„mógłbym właściwie już odejść
stąd 1 zatrzeć ślad: że byłem.
Zatrzasnąć drzwi teczek z nie­
dokończonymi projektami roz­
wiązań, zdać listy na wiatr, fo­
tografie same spłowieją”.

F. 8. Wkrótce po naszej roz­
mowie nadszedł z Londynu liś­
cik przeczący „zacieraniu śla­
dów”. Oto nasz gość pragnął
mnie poinformować, że w dro­
dze na Kongres i zepsuł mu się
angielski samochód, do którego
nie dostarczono z Londynu na

czas odpowiedniej części zapa­
sowej. W tej sytuacji wybawił
profesora z opresji Wincenty
Podyma z ul. Prądnickiej 36,
który w swym warsztacie rę­
cznie dorobił brakujący szcze­
gół i samochód naprawił tak

dobrze, że profesor bez trudnoś­
ci dojechał z Krakowa do Lon­
dynu i wóz nadal chodzi bez
zarzutu. Zachwycony rzetelną
usługą, umiejętnością, i pomy­
słowością pana Wincentego —

profesor pragnie tą drogą ser­
decznie podziękować mistrzowi
i jego pomocnikowi. Czy to mo­
żliwe? — pyta. Nie widzimy
trudności...

ADAM GARBICZ

OLGIERD JĘDRZEJCZYK -

Popatrzmy na

W KRAKÓW
W NIEOCENIONEJ „BIBLIOTECE KRA­

KOWSKIEJ”, REDAGOWANEJ PRZEZ JA­
NINĘ BIENIARZOWNĘ W WYDAWNICTWIE
LITERACKIM UKAZAŁA SIĘ NIEZWYKLE IN­
TERESUJĄCĄ KSIĄŻKA JACKA PURCHLI „JAK
POWSTAŁ NOWOCZESNY RRAKÓW”. W podty­
tule tego dzieła napisano „Studia nad rozwojem
budowlanymi miasta w okresie autonomii galicyj-
skiej”. Tematowi temu poświęcano już dawniej
wiele rozpraw, większych i mniejszych, potężne to­
my chwalące opatrznościową działalność prezyden­
tów Krakowa walczących z centralizacją austriacką,
o prawa komunalne, budowlane grodu podwawel­
skiego. Ale dopiero Purchla rzeczywiście połączył
doskonalą znajomość ekonomiczną tematu, zawija­
sów prawa budowlanego ck Austrii z próbą inter­
pretacji wartości architektonicznych.

Rzecz dotyczy rozwoju ruchu budowlanego w la­
tach 1866—1914. Data pierwsaa jest początkiem
autonomii, zaś rok 1914 to wybuch wojny świa­

towej. Ten początek kataklizmu, przeciął rozwój (bu­
dowlany), miasto było już zmienione nie do pozna­
nia”. Kraków miał' jeż za sobą okres przebudowy
przez Tadeusza Stryjeńskiego i Franciszka Moszyń­
skiego gmachu Teatru Starego, przyzwyczaił się już

Miejskiego wzniesionego przemiana Zawiej- ., szał przedsiębiorców częste do wżnóśżehia ’ buifowli
skiegó,'1 w horyzont tiowyćh'' ulic i 'dzielnic Krakowa
wrosły już ginach Collegium Novum Księgarskiego,
szkoły wydziałowe przy pl. Matejki "1 uŁ Smoleńsk
— Macieja Moraczewskiego, szkoły miejskie przy Mio­
dowej i Świerczewskiego — Stefana Żołdaniego, Za­
kład Helclów autorstwa Tomasza Pryllńskiego. Monu­
mentalny gmach Szkoły Przemysłowej przy al. Mickie­
wicza projektowany przez Sławomira Odrzywolskie-
go, nawet dość oryginalne domy — wille własne Teo­
dora Talowskiego „Pod Pająkiem” przy ul. Karme­
lickiej i Tadeusza Stryjeńskiego „Pod Stańczykiem"
przy ul. Batorego świadczą chlubnie o eklektycznej
pomysłowości. O tym wszystkim pisze Jacek Purchla.
Ale równocześnie odsłania kulisy zarówno spekulacji
gruntami, jak i dążności wielu urzędników komunal­
nych, naczelników, prezydentów do przewidywania
przyszłości; sżło przecież o wyznaczenie nowych pla­
ców budowlanych, dzielnic, ulic, alei.

Zarówno na podstawie samego tekstu „Jak
powstał nowoczesny Kraków”, jak i w oparciu
o aneks, zawierający tablice, zestawienia staty­

styczne można stwierdzić: Kraków w wieku XIX,
ściślej — w drugiej jego połowie i na początku
wieku bieżącego w ramach istniejących możliwości
społecznych, gospodarczych, politycznych dobrze,
jako

’ komuna miejska, wykorzystał swoją szansę.
Secesja łódzka jest bogatsza, warszawska również
miała większy rozmach, niż ta sama tendencja tu,
w krakowskim zakolu Wisły. Ale również prawdą
jest, że secesja krakowska ma mimo te czy inne
wpływy, inspiracje itd.; bardzo odrębny, polski
walor. Nie wiem, czy wielu krakowian współczesnych
wie, jak wiele zła rozwojowi miasta poczyniły
zaborcze rozporządzenia Austriaków, którzy opasali
stary gród piastowski i jagielloński fortyfikacjami
wojskowymi i nie pozwalali poza nie wychodzić
z zabudową. W powszechnej świadomości tkwi myśl
o autonomii, swobodach kulturalnych, narodowoś­
ciowych dawnej Austrii. Ale równocześnie przez
długie lata zaborca nie pozwalał nawet na wzno­
szenie wyższych budynków w zasięgu przypuszczal­
nego ostrzału artyleryjskiego i karabinowego, zmu-

mieszkalnyćh- byle jak, tandetnie. "" Tłumaeżohćf ‘tó
koniecznością burzenia obiektów w razie działań
zbrojnych. To było potworne i wszyscy podziwiają­
cy ten dziewiętnastowieczny Kraków powinni z

wdzięcznością myśleć o Józefie Dietlu — pierw­
szym prezydencie ery autonomicznej w Krakowie,
o niespożytej energii twórcy wielkiego Krakowa
prezydenta Juliusza Leo, którzy to ludzie krok po
kroku wyszarpywali tereny przyforteczne, przyłą­
czali do Krakowa okoliczne wsie, gminy, które czę­
sto zastrzegały sobie prawo utrzymania starych
nazw swych siedlisk.

Ruch budowlany Krakowa w latach 18ó6—1914
przedstawiony Jest w książce Jacka Purchli dość
szczegółowo. Z niektórymi ocenami natury arty­

stycznej nie Zawsze się można zgodzić w rzeczonym
dziele. Alę nikt tak, jak ten młody autor nie potrafił
dotychczas przedstawić-syntetycznie splotu działań na­
tury gospodarczej i artystycznej. Mecenat mieszczań­
stwa krakowskiego i bardzo silnego, właściwie naj­
silniejszego wówczas w Polsce środowiska inteligencji
zawodowej i twórczej nie był zjawiskiem złym, na­
wet w obrębie pewnych wymagań estetycznych. Rzecz
teraz polega na objęciu tych wszystkich nowszych, niż
Stare Miasto, dzielnib działaniami konserwatorskimi,
bo właściwie wszystkie obiekty wzniesione w omawia­
nych latach stały się już zabytkami.

FfflPMie i RóżowicM
„TOR”: FILMY ZE ZNAKIEM JAKO­

ŚCI. ZESPÓŁ PROWADZONY PRZEZ
STANISŁAWA RÓŻEWICZA W CIĄGU
CAŁEGO SWOJEGO ISTNIENIA ZNAJ­
DOWAŁ SIĘ NA CZELE GRUP PRODUK­
CYJNYCH POLSKIEJ KINEMATOGRA­
FII. Dzisiaj, gdy kierownik artystyczny
„Toru”' przekazuje stanowisko następcy,
wypada wspomnieć o jego dokonaniach;
jest też dobra okazja do refleksji. Co było
siłą tego zespołu i jakie wartości wniósł on

w kulturę polską?
Można zacząć symbolicznie: TWARZĄ W

TWARZ Krzysztofa Zanussiego. To był pier-
twazy (telewizyjny) film powstałego w roku

1967 „Toru”; film, którego tytuł jest równie

znamienny dla linii programowej Różewi-
-eza, W>toidą Zalewskiego (kierownika literąe-
kiego) i ich kolegów, Jak znamienna jest na­
zwa zespołu; film, którego temat i osoba re­
żysera są zwiastunem całej działalności ar­
tystycznej — a przez nią społecznej — tego
ugrupowania. Przypomnę, że średniomeirażo-
wy debiut profesjonalny Zanussiego opisy­
wał niezwykle zdarzenie w życiu dostatnio

żyjącego, ustabilizowanego mężczyzny: w

czasie porannej toalety zauważył on za

oknem wspinającego się po parapetach nie-

znajomego, który milcząco prosił o pomoc.
Bezskutecznie: mężczyzna nie chciał kłopo­
tów, a tamten wyglądał na jakiegoś zbiega.
Cały film Zanussiego skupiony był na ana­
lizie moralnej tego spotkania, na śledzeniu
psychiki 1 motywów postępowania spokojnego
bbywatels, którym może być — tak to na­
leży rozumieć — każdy z mieszkańców wiel­
kich miast dzisiejszej Polski.

Wyrażony tu zamysł autorski — podję­
cia rozważań, jak żyć i jak odpowiadać-
moralnie za siebie i innych — powtarzany
był w zdecydowanej większości później­
szych filmów „Toru”, niezależnie od tego,
czy działo się t.ak w pracach Zanussiego,
czy innych reżyserów zespołu: Kieślow­
skiego, Żebrowskiego. Majewskiego, same­
go Różewicza (a to jeszcze nie koniec wy­
bijających się nazwisk). „Tor” miał ambi­
cje budzenia świadomości narodowej na

dziś i w perspektywie historycznej (fil­
mem, który Różewicz nakręcił tuż przed
utworzeniem zespołu, jest słynny WES­
TERPLATTE; w „Torze” zrealizował wspa­
niałe OPADŁY UŚCIE Z DRZEW; ostat­
nim dziełem tego autora jest PASJA, którą
wprawdzie — votum separatum — uwa­
żam za niewygraną, ale której nie można
nie cenić za sposób przypomnienia postaci
Edwarda Dembowskiego, za powagę i do­
niosłość podjętej przy tej okazji dyskusji o

celu i sposobie życia rewolucyjnego inte­
lektualisty). „Tor” proponował kino dla lu­

dzi myślących, kino wzorów i pytań, kino
tak dzisiaj potrzebnej wiary w idee. Wyra­
źnie mówił o tym zresztą- sam kierownik
zespołu (w wywiadzie z roku 1972)- „film
powinien przynosić społeczeństwu przede
wszystkim pewne wartości moralne, nie­
wymierne w złotówkach”.

Ale — uprzedzam ewentualne podejrzenia
— osiągnięcia „Toru” były wymierne rów­
nież w złotówkach. Zespół ma dedatni bilans

kasowy, choć nigdy nie zrobił filmu czysto
rozrywkowego i nigdy nie wyprodukował
„giganta”. Dodajmy, że nie miał też ani je­
dnego niewypału! Wydaje się to nierealne,
a jednak. Można więc mieć gwarancję jako­
ści. jeśli się pracuje starannie? Można. Bo

„Tor” przygotowywał filmy zawsze staran­
nie,' bez pościgu za' ilością i atrakcją. Jeśli

■'były'to adaptacje 'literackie; ta -nigdy te „ła­
twe” —• a przecież te adaptacje zdobyły so­
bie wielkie powodzenie: LOKIS według Me-

rimśego, ZAKLĘTE REWIRY według Wor­
cella, ZMORY według Zegadłowicza. Przez
12 lat powstało tam niespełna 40 filmów, je­
śli nie liczyć telewizyjnych 'trudno skrd:n'd
nie liczyć: sa wśród nich takie, jak ZA ŚCIA­
NĄ, PERSONEL i BRZEZINA).

Co więcej, pomimo tak szczupłej produ­
kcji zespół znajdował miejsce dla debiu­
tantów. Nazywali się Zanussi, Żebrowski,
Kieślowski, Marczewski (ZMORY), Krauze
(PALEC BOŻY); cóż za imponująca lista!
Nic dziwnego, że jedna trzecia filmów
„Toru” weszła do historii kina. Ośmielam
się twierdzić, że takiego odsetka nie ma

żadna kinematografia narodowa. Nasza, o-

czywiście, też — bo oprócz „Toru”
‘ -3

pewno również zasługującego na wielkie
uznanie zespołu „X” Andrzeja Wajdy jest
jeszcze kilka innych ugrupowań, w tym
takie, które nie mocą się pochwalić ni­
czym.

W przełomowej chwili odejścia Stanisława
Różewicza z mostka kapitańskiego, na któ­
rym st-ł od narodzin zespołu (z krótką prze­
rwą 1968—1970: po niesławnych porządkach
w kinematografii funkcję szefa zgodził się
nominalnie objąć Antoni Bohdziewicz — je-
dęn z ludzi najhardziej zasłużonych dla pol­
skiej kultury filmowej — i pełnił ją prrez
dwa lata, do swojej śmierci) należy złożyć
kierownikowi „Toru" podziękowania za tę
znakomitą pracę, zespołowi ząś życzyć rów­
nie udanego ciągu dalszego. Najnowsze filmy
— AMATOR Kieślowskiego, ARIA DLA
ATLETY Bajona, LEKCJA MARTWEGO
JĘZYKA Majewskiego według Kuśniewicra
— wydają się zapowiadać, że „Tor” nie zre­
zygnuje ze swojej renonre.

(Na zdjęciu: scena z filmu „Zmory” w rei,
Wojciecha Marczewskiego.)

nej drukiem ulotce programowej — szukaniem
potencjalnego odbiorcy już „dorosłego” teatru,
wówczas warto się cieszyć dodatkowo. Na razie
jednak — na kredyt.

WRACAJĄC do rzeczy konkretnych, więc do

samego spektaklu — wypada pokrótce za­
stanowić się, dlaczego pozornie zwykła

składanka złożona z wierszy-bajek Juliana Tu­
wima, przeistoczyła się w zgrabną, uteatralizo-
waną całość, w której oderwane przecież od sie-

JERZY BOBER

bie, poszczególne bajeczki nie robią wrażenia ab­
solutnie przypadkowego montażu?

Myślę, że wpłynęło na to kilka wzglądów. Pier­
wszy i najważniejszy wydaje się zarazem naj­
prostszy: wszystkie bajki wyszły spod pióra jed­
nego autora. I to jakiego autora! Tuwim nie kle­
ci wierszyków;, lecz tworzy najbardziej autenty­
czną p oez j ę z ogromnym wyczuciem wyobraź-,
ni swego małego odbiorcy.

Po drugie — prezentowane ze sceny bajki, po­
mimo ich rozwichrzenia tematycznego, stanowią
jakby nieprzerwany ciąg opowieści. Opowieści
przenikających się jednorodnością stylistyczną,
co daje złudzenie wspólnoty zdarzeń i zdarzonek

w świecie ludzi oraz zwierząt, czy w ogóle w ca­
łej przyrodzie, chociaż każda scenka ma innych
bohaterów. Po trzecie — autorska spółka: Teresa

Czerniejewska-Herzig i Jan Gfińtner, jako adap­
tatorzy i twórcy inscenizacji, obrali trafnie meto­
dę teatralnego „podania” widowni swego scena­
riusza. Zresztą, nie tylko widowni dziecięcej, bo
niektóre smaczki inscenizacyjne jako żywo są.
pewnego rodzaju parodiami. czy pastiszami arty­
stycznych zabaw ludzi dorosłych. A to cyrku i
varićtes, a to kabaretu młodzieżowego, a to opery

lub,' na koniec ■— lekkim przedrzeźnianiem festi­
walowej oraz cepeliowsko-folklorystycznej ma­
niery rozrywkowej. W ten, jak wspomniałem, nie
silący się na odkrywanie Ameryki sposób, insce-
nizatorzy a następnie już sam reżyser, Jan Giin-
tner — wprowadzili do niby nie spójnej składan­
ki różnych wierszy Tuwima, parę łącznikową:
Clowna i Clownessę (Jan Giintner i Alicja Koziel­
ska), przez co od razu związali widowisko wspól­
ną nicią. Było to chyba jedyne logiczne wyjście
z sytuacji, dyktowanej mieszanką scenariusza.
Para klownów regulowała bowiem, rytm przed­
stawienia, które nabierało charakteru swoistej
komedii deli’arte, bez konieczności stosowania

grubych uproszczeń akcji czy fabuły — i przypo­

minało także klimatem coś zbliżonego do cyrku
i varietos.

Po czwarte wreszcie, ale szczególnie tu istotne!
— inscenizacja niewiele by zyskała li tylko na

samych chwytach i sztuczkach formalnych, jako
wrzucaniu do bardziej lub mniej' pomysłowego
worka perełek Tuwimowskiej poezji dla dzieci
— gdyby nie pełna urody plastycznej oprawa
spektaklu Ewy Mikulskiej, świetnie dobrana, ry­
tmiczna a dowcipnie trawestująca mocne uderze­
nia młodzieżowe, muzyka Lesława Lica, no i do-

TEATR

brze na ogół zharmonizowane układy choreogra­
ficzne Grażyny Karaś. Wszystko to podparte o-

pracowaniami muzycznymi i aranżacją Janusza
Butryma.

AŻDY z wymienionych kolejno elementów
Cudów i dziwów (acz nie kolejność je %spra- .

wą istotną) — odegrał w widowisku ważną
rolę. Każdy był plusem na koncie inscenizacji.
Jednakże na tle tych ogólnie odmalowanych plu­
sów tkwiły już w realizacji — być może drobne,
ale rzucające się w oczy — minusy. Cudów nie
ma,l więc np. scenografce wymknęły się wśród fa­
ktycznie barwnych, pomysłowych praż żartobli­
wych rozwiązań dekoracyjno-kostiumowych,
mniej udane (Spóźniony słowik, Ciotka), gdzi®

trochę zawiodła wyobraźnia plastyczna, jakby
przytłoczona poszukiwaniem wymuszonej orygi­
nalności. Nie wszystkie pląsy znajdowały moty­
wacje w tekście, co niekiedy zamieniało się _w
manierę przedłużania obrazkowo poetyckich
puent. No, ale całość była w sumie żywa, bajecz­
nie kolorowa i bardzo, bardzo zabawna. Wciąga­
ła do gry widownię, która naprawdę mogła być
usatysfakcjonowana. A cieszy przede wszystkim
fakt, że teatr nie potraktował tej premiery w Ro­
ku Dziecka jako repertuarowego przymusu. Ak­
torzy bawili się nie mniej od publiczności, a. swą
robotę scer.iczno-warsztatową wykonali ze spo­
rym ładunkiem ambicji artystycznych, bez tzw.

poklepywania odbiorców po ramieniu. Wydaje
się, że korowód bajek o Rzepce, Dyziu, Zosi-Sa-
mosi, Panu Tralalińskim, Słoniu Trąbalskim. Lo­
komotywie i wielu innych, uciesznych przygo­
dach Aeroplanów, Murzynków Barnbo, Kotów,
Psów, Księżyców (z odwrotną stroną medalu!)
okazał się w „Bagateli” dobrym teatrzykiem uczą­
cym patrzeć na życie — małe i dorosłe. Przy po­
mocy poezji z prawdziwego zdarzenia, ale unika­
jąc nienośnego mentorstwa.

A PRZEDSTAWIALI, śpiewali i tańczyli w

zmieniających się rolach oraz układach; M,
Fiałkowska, B. Gębik, J. Januszówna, L. Kd-

relus-Malska, A. Kisielewska, E. Libel, B. Omiel-
ska, M. Rabczyńska, K. Stankiewicz. M. Ufir, I.
Wicińska, L. Wyrobiec-Bank, B. Zajączkowska i
Z. Bednarczyk, R. Czachur, M. Czech, J. Połoft-
ski, P. Różański, A. Sadzik, P. Sanakiewicz. Z

małymi wyjątkami — wszyscy wykazując dobrą
formę aktorską oraz duże „uśoiewnienie”. Co
także warto specjalnie podkreślić — zapraszając
młodych i starszych na melodyjne spotkani* a

Paąa Tuwimowyrni bajkami.
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Narodzinom i formowaniu się niepodległego bytu państw w

Trzecim Swiecie w ostatnich latach niemal z reguły towarzy­
szą mniej lub bardziej szeroko zakrojone programy upaństwo­
wienia podstawowych gałęzi gospodarki. Oprócz krajów, w któ­
rych sektor państwowy odgrywa już decydującą rolę, istnieje
wiele państw, w których dokonano jedynie pojedynczych aktów

nacjonalizacji.
WINOGRONA DOJRZEWAJĄ TU

TOD KONIEC WRZEŚNIA, WIĘC
WŚRÓD WINNIC KRZĄTAJĄ SIĘ
JUŻ DZIESIĄTKI KOBIET PIELĘG­
NUJĄCYCH OWE SKARBY OKO­
LIC MIELNIKA, DAWNEJ SIEDZI-
BY KRÓLEWSKIEJ DYNASTII
PRZEMYSLIDÓW, A W ŚREDNIO­
WIECZU OSTOI RUCHU HUSYC-
KIEGO. Ale nie winnice ani dawna
historia, a ńawet nte piękne położe­
nie miasta przyciągnęły mnie tutaj.
Od paru dni wędruję śladami pol­
skich żołnierzy i partyzantów, którzy
walczyli w czasie II wojny świato­
wej w Czechosłowacji. A Mielnik
jest właśnie tym punktóm, gdzie
nasi żołnierze zaznaczyli swoją obec­
ność.

Na mielnickim ratuszu przeglądam
np. kronikę i znajduję następujący
wpis: „10 maja 1915 r. jednostki II
Armii Wojska Polskiego pod do­
wództwem generała Karola Świer­

czewskiego przebyły kolejne 40 kilo­
metrów dzielące je od Pragi, a piew-
szy pułk tej armii wieczorem 10 maja
wkroczył do Mielnika, przynosząc nam

upragnioną wolność”.

IPSK — Z DAWIEN
DAWNA NAZYWANY
MIASTEM MUZ I MU­

ZYKI — WZBOGACIŁ SIĘ
OSTATNIO O NOWĄ,
PIĘKNA IMPREZĘ, KTÓ­
RA MA WSZELKIE ZA­
DATKI POMNOŻENIA
ARTYSTYCZNYCH . TRA­
DYCJI MUZYCZNYCH.
Zarówno miejscowych, jak
s na szerszą skalę. Oto bo­
wiem — poczynając od te­
go roku — co pięć lat bę­
dzie się tu odbywał Mię­
dzynarodowy Festiwal Ze­
społów Chóralnych pod
szyldem „Rewolucyjnej pie­
śni robotniczej im. Han­
sa Eislera”. Prapremiera
tego Festiwalu odbyła się
wprawdzie w lipcu br.
(3—8), ale warto do niej po­
wrócić, celem bliższego o-

kreślenia charakteru owe­
go „świętą muzycznego” z

udziałem chórów — przy­
byłych do lipskiej Opery o-

raz na tzw. estradę pod go­
łym niebem w ośrodku
Starego Miasta — aż z sie­

TAJLANDIA, Na targu owocowym w Bangkoku.

NA WĘGRZECH planuje się duży
wzrost wydobycia węgla kamiennego w

okresie najbliższych 10 lat. Znacznym ko­
sztem, ocenianym jako równowartość
prawie 2 mld dodarów, zamierza się zbu­
dować nowe kopalnie, głównie w zagłę­
biu Tatabanya na północnym Wschodzie

kraju oraz zmodernizować Istniejące, do­
prowadzając wydobycie węgla w 1990 r.

do poziomu 28 min ton w skali rocznej.

PRAWIE DWUKROTNIE WIĘCEJ niż
w połowie lat siedemdziesiątych produku­
je się dziś na święcie silników Diesla do
samochodów osobowych. W uh. roku silni­
ków takich w wersjach przeznaczonych
do wozów osobowych wykonano 800 ty­
sięcy sztuk. Dla porównania: w 1970 ro­
ku — tylko 190 tys. sztuk. W samocho­
dach osobowych wytwarzanych w krajach
kapitalistycznych montuje się dziś 16 proc,
wszystkich produkowanych silników Die­

sla /reszta — w ciężarówkach, traktorach,
zakładach przemysłowych).

DUŻE ZMIANY zaszły w ostatnich la­
tach na liście największych w świecie

kapitalistycznym instytucji bankowych.
Poważnie wzrosła mianowicie pozycja
banków francuskich, a Paryż stal się je­
dnym ż najpoważniejszych — obok Lon­
dynu, Nowego Jorku. Zurychu i Bazy­
lei — ośrodków międzynarodowych ope­
racji bankowych. W 1978 reku wśród

dziesięciu największych pod względem
wielkości obrotów instytucji bankowych
świata kapitalistycznego cztery należały
do Francji i zajmowały kolejno 3, 4, 5 j 6

Nastąpiło to dopiero 19 maja, kiedy
właśnie III Rzesza legła już w gru­
zach, kiedy nad Berlinem powiewał
także biało-czerwony sztandar. W
Mielniku toczyły się jeszcze krwa­
we boje. Polacy wykonywali rozkaz
marszałka Koniewa. Jeden z oddzia­
łów naszej armii doszedł aż pod Pra­
gę, w okolice Diablic, dziś nowocze­
snej dizelnicy mieszkaniowej, gdzie
tablica pamiątkowa także przypomi­
na W^iład polskich, żołnierzy w wyz­
walanie stolicy Czechosłowacji.

Podobne tablice zdobią ulice takich

miast, jak Rumburg, Lobendawa, Kra­
sna Lipa, Czeska Lipa, Czeska Kame-

nica, Łounsko i będący celem mojej
podróży Mielnik. Tam właśnie, na

pomniku — hołdzie dla generała Ka­
rola Świerczewskiego i naszych iołr

nierzy — widnieje napis: „Na wieczną
pamiątkę bohaterskim żołnierzom II
Armii Polskiej i ich dowódcy gen.
K. Świerczewskiego, którzy przy bok®
Armii Radzieckiej przyczynili się do

wyzwolenia Czechosłowacji i zakoń­
czyli swój bitewny marsz w Mielniku”,

Mielnik od czasów zakończenia II

BEATE LOCK ER - LVZ

A/oioy festiwal

W LIPSKU
dmiu krajów europejskich.

Były to: bułgarski Chór
im. Georgi Kirkowa przy
Centralnym Domu Kultury
w Sofii, bratysławska „Luc-
nica” reprezentująca CSRS,
zespół chóralny „Koiton
Laulu” z Helsinek (Finlan­
dia), warszawska „Surma",
młodzieżowy chór „Vox Ma-
ris” z rumuńskiej Konstancy,
podobnie młodzieżowy zespół
KISZ z Budapesztu oraz Lu­
dowy Chór Łotewskiej SRR

(Ryga) jako przedstawiciel

Kraju Rad. Do zagranicznych
gości dołączyły trzy najlep­
sze amatorskie chóry NRD

(Berlin, Halle, Wernigerode).
Wszystkie występujące ze­
społy nie ubiegały się — na

wzór „sportowy” — o palmę
pierwszeństwa festiwalowego,
lecz po prostu przedstawiły
bogaty dorobek swoich kra­
jów — na polu kultywowa­
nia rewolucyjnych pieśni ro­
botniczych. Był to zatem nie­
zwykle ciekawy przegląd
często mało znanych w szer-

wojny światowej złączył na trwałe
swe losy z Polską, a od jedenastu lat
to 22-tysięczrie miasteczko pełne jest
Polaków, którzy w jego okolicy
wznoszą jazy, budują porty rzeczne

i modernizują tamy, a także poma­
gają w rozbudowie samego Mielni­
ka. To nasi robotnicy poza swymi
normalnymi obowiązkami wyremon­
towali tutejszy dom kultury, poma­
gali przy remoncie kina, dwu szkół
i zakładaniu kąpieliska. Szkoła, przy
której dwoili się i troili polscy bu­
dowlami, nosi dziś imię przyjaźni
czechosłowacko-polskiśj...

Przed paroma miesiącami władze

Mielnika podpisały umowę z Kołobrze­
giem — miastem, które przeszło po­
dobną drogę co nadwełtawsko-łabski

gród. Wymiana doświadczeń, wzajem­
ne wizyty, ścisłe kontakty — wszystko
to sprzyja rozwojowi ezechosłowacko-

polskiej przyjaźni i współpracy, która
w Mielniku opiera się na wydarze­
niach sprzed 84 lat. W dniach, w któ­
rych przypominamy sobie wybuch II

wojny światowej, wydarzenia te pa­
mięta się tu szczególnie dobrze.

szym zakresie melodii t tek­
stów, związanych z dziejami
oraz walką klasy robotniczej
różnych narodów i kultur lu­
dowych. Obok — oczywiście
— prezentacji chóralnego
kunsztu śpiewaczego, od pro­
stych pieśni do kompozycji,
opartych na wielkiej muzyce
dawnych i współczesnych
mistrzów. Rzecz prosta, z u-

wagi na patrona Festiwalu,
Hansa Eislera, jednego z

najwybitniejszych twórców

niemieckiej muzyki współ­
czesnej (który nie tylko sym­
patyzował z ruchem robotni­
czym, lecz także sam do u-

działu w tym ruchu przystą­
pił) — poświęcono mu spe­
cjalny występ chórów NRD.

Po Festiwalu każdy ze­
spół gościł w miejscowo­
ściach okręgu lipskiego,
gdzie zorganizowano do­
datkowe koncerty. Do­
świadczenia pierwszego te­
go typu festiwalu z pewno­
ścią staną się bodźcem do
poszerzenia i pogłębienia
programu za 5 lat.

Z WIZYTĄ W STOLICY ŁOTWY

KAŻDY, kto zawita do RYGI, stolicy Łotewskiej SRR, na­
wet podczas jesiennej szarugi, czy zimowych mrozów, zach­
wyca się architekturą zabytkowego starego miasta. Założone

przed przeszło 770 laty jako punkt oparcia dla niemieckiego
podboju Inflant, miało bogatą przeszłość: okresy rządów
Krzyżaków, Polski, Szwecji, Rosji, Tu pod koniec XIX wie­
ku powstało silne centrum ruchu robotniczego carskiej Rosji.

RYGA, dnia dzisiejszego to ważny ośrodek przemysłowy,
handlowy, kulturalny, wielki port morski i węzeł komunika­
cyjny." Dziewięćdziesiąt krajów świata kupuje wyroby ry­
skiego przemysłu: elektrowozy, silniki Diesla, mikrobusy, au­
tomatyczne stacje telefoniczne, sprzęt radiotechniczny i ele­
ktroniczny.

Ryg? łączą kontakty z wieloma miastami. Braterskie więzy
•już od połowy lat sześćdziesiątych łączą Rygę ze Szczecinem
’i Rostockiem. CAF — TASS

miejsce. Palmę pierwszeństwa dzierżył
nowojorski „Bank of America” (aktywa:
76 mld dolarów), drugie zachodniońie-
miecki „Deutsche Bank” (75 mld dola­
rów).

ZNANA FIRMA „GRUNDIG" z RFN, z

którą interesy kooperacyjno-handlowe
prowadził również polski przemysł elek­
troniczny (współpraca w produkcji ma­
gnetofonów). zamierza częściowo połączyć
się z holenderskim koncernem „Philips”.
Mówi się o zamierzonym przejęciu 25

proc, akcji „Grundiga” przez firmę ho­
lenderską i zjednoczeniu wysiłków obu
koncernów w celu przeciwdziałania kon­
kurencji japońskiego przemysłu elektroni­
cznego na rynkach Europy zachodniej.
Roczna wartość produkcji „Grundiga”
wynosi ok. 3 mld marek. „Philipsa” — 32
mld guldenów holenderskich, co odpowia­
da w pierwszym przypadku 1,6 mld, w

drugim — 16 mld dolarów.

W
LUDOWEJ REPUBLICE AN-
GOLI władze wydały specjalną
ustawę, sankcjonującą kontrolę

państwa nad kluczowymi działami go­
spodarki. W Mozambiku konstytucja
określiła suwerenność państwa nad

całą ziemią I wszystkimi zasobami na­
turalnymi kraju. Z kolei Tymczasowa
Wojskowa Rada Administracyjna
(derg) w Etiopii przejęła zakłady prze­
mysłowe, banki, ubezpieczenia, hande'

hurtowy, transport. Kluczowe gałęzie
gospodarki przejęte'zostały przez pań­
stwo w Afganistanie. Podobnych przy­
kładów można by podać wiele.

Charakterystyczną cechą owych pro­
cesów jest to. iż rozszerzanie państwo­
wej kontroli nad szczególnie ważnymi
dziedzinami ekonomiki następuje tak­
że w krajach nie przejawiających o-

rieniacji socjalistycznej. W zdecydowa­
nie prokapitalistycznym Zairze upań-

WIKTOR WEGGI TRZECI ŚWIAT

stwowiono przemysł metalurgiczny, w

Indiach górnictwo węgla, w wielu

krajach ASEAN-u plantacje drzew

kauczukowych i przemysł gumowy.

Procesy nacjonalizacyjne mają oczy
wiście różną treść społeczną. Przejmo
wanie przez państwo wielu gałęzi go
spodarki nie zawsze jest, równoznacz

fse z uspołecznieniem środków produ­
kcji. Niektóre akty nacjonalizacyjne
zbliżone są raczej charakterem 8 kon­
sekwencjami do podobnych posunięć w

gospodarce kapitalistycznej, gdzie na­
cjonalizacją obejmowane są albo sfery
nieprodukcyjne, albo nierentowne ,a-
łęzie wytwórczości. Ale istnieją też w

krajach, które weszły na kapitalisty
czną drogę rozwoju, pełniejsze progra­
my upaństwowienia gospodarki mają
ee prowadzić nie tylko do uzyskania

I przez państwo nowych źródeł akumu­
lacji, lecz również - podobnie jak w

krajach socjalistycznych — często do
bardzo głębokich I radykalnych zmian
w stosunkach społecznych.

■jjg AJBARDZIEJ charakterystyczną
rag cechą procesów nacjonalizacji w

■ » Trzecim Swiecie jest te, ił obej­
mują one przede wszystkim własność
firm zagranicznych. Szacunki między­
narodowe wskazują, że w blisko 100
krajach rozwijających się . dokonano

ponad tOOO aktów upaństwowienia ob­
cych majątków. Zdecydowana więk­
szość tych positńlęć nastąpiła w osta­
tnich łatach, co zapowiada dalszy roz­
wój tego trendu. Tnteresy spółek aa-

granicznycb są z natury rjeczy w za-,
sadniczych punktach sprzeczne z inte
rosami narodowymi krajów rozwijają
cycb się . Tak należy interpretować
przejęcie w Etiopii majątku amery
kańskiego koncernu ITT czy aktywów
belgijskiej firmy „Union Miniere de
Haute Katanga” przez rząd Zairu. A

przecież chodzi tu o dwa kraje o od­
miennych ustrojach społeezno-gospo-

darczych: socjalistyczną Etiopię i pro-
kapitalistyczny Zair. Świadczy to, ił

procesy nacjonalizacji stają się jakby
obiektywną koniecznością dla krajów
wstępujących na drogę niepodległego
bytu ekonomicznego.

Upaństwowienie obcych majątków
odbywa się często bez odszkodowania.
Młode niepodległe państwa powołują
się w tym względzie na konieczność

otrzymania rekompensaty za wielo­
wiekowy wyzysk kolonialny lub obcą
dominację.

Poza uwarunkowaniami ustrojowy­
mi zakres nacjonalizacji pozostaje o-

czywiście w zależności m. in. od czyn­
ników ekonomicznych, od tzw. siły
przetargowej danego państwa itp.
Przejmowanie obcych majątków
stwarza bowiem wiele problemów.
Akty nacjonalizacji mogą wywoływać
doraźnie negatywne skutki. Państwa

zachodnie, których firmy zostały w

Trzecim Świecie upaństwowione, z

reguły rewanżują się retorsjami poli­
tycznymi i gospodarczymi. Wycofują
swoją kadrę — przy pomnijmy exodus

Portugalczyków z Angoli — co przy
niedostatku rodzimej paraliżuje często
kluczowe dziedziny gospodarki młode­
go państwa. Ograniczają one także im­
port, stawiają protekcjonistyczne ba­
riery dla handlu, blokują dopływ kre­
dytów inwestycyjnych, wstrzymują
sprzedaż nowoczesnej technologii. Wy­
nikające z tych przeciwdziałać Zacho­
du perturbacje gospodarcze przyczy­
niają się często do naruszenia równo­
wagi wewnętrznej, jaką państwom
rozwijającym się z trudem udało się
osiągnąć. Wyolbrzymia je opozycja i

wykorzystuje do walki politycznej.

Fala nacjonalizacji szczególnie silnie

objęła przemysł naftówy. Wiele państw
Bliskiego Wschodu, Afryki Północnej
i Ameryki Łacińskiej doprowadziło w

praktyce do całkowitego upaństwo­
wienia majątków zagranicznych spó­
łek naftowych. Przykładem może tu

być trak. Libia czy prozachodnia We­
nezuela, w których państwo przejęło
wszelkie prawa związane z poszuki­
waniem i eksploatacją złóż ropy na­
ftowej, z transportem, przetwórstwem
i zbytem produktów naftowych.

NALEŻY oczekiwać, że procesy
przejmowania obcych kapitałów przez
państwa Trzeciego Świata będą się na­
silać. Istnieją bowiem obecnie bardziej
korzystne dla krajów rozwijających
się warunki negocjacji z monopolami.
Jest to w znacznej mierze rezultatem

nowego układu sił, w którym coraz

większą rolę odgrywa polityka państw
wspólnoty socjalistycznej, sprzyjająca
także umacnianiu pozycji grupy kra­
jów Trzeciego Świata na arenie mię­
dzynarodowej.

Zamówienia na

& POSIŁKI
regeneracyjne

i OBIADY abonamentowe
dla pracowników uspołecznionych zakładów pracy na

terenie dzielnicy Podgórze
PRZYJMUJE

„SPOŁEM” WSS — ODDZIAŁ PODGÓRZE w KRA­
KOWIE, ul. MIODOWA 21, tel. 550-33. K-6454

KM®*®*®®#®®®®®

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele):
ROCZNY KURS

KELNERSKI,
KIEROWNIKÓW eaksk-

dów gastronomicznych.
BUFETOWYCH -

organizuje Zakład Do
skonaienia Zawodowego.

Wpisy
Kraków, ul DIETLA 38,

tel. 639-41, w godz. 8—17.

KURSY
obsługi suwnic, wózków
akumulatorowych, dźwi­
gów towarowo • osobo­

wych, autoklawów, kon­
serwacji suwnic, urządzeń

chłodniczych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA SS,

tel. 638-41, w godz. 8—17.
K-5529

Sprzedał

WARSZAWA combi s

przyczepą towarową —

sprzedam, Silnik po ge­
neralnym remoncie. No­
wy Targ,, tel. 55-S7, od
godz. 18.30. P-S2B

Zguby

BIERNAT Jerzy, Tarnów,
Parkowa 28/22, — zgubił
przepustkę stałą nr 3043/
4473, wydaną przez FSE
„Tamel” w Tarnowie.
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WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” ’

ZAKŁAD INWESTYCJI I BUDOWNICTWA — KRAKÓW
Z SIEDZIBĄ W MYŚLENICACH

zatrudni
• ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych •

• BETONIARZY •

• MURARZY
• ŁASTRIKARZY
• BLACHARZY
• FLIZIARZY

'•

f
ARCHITEKTÓW

budownictwa lądo-

mechaników

INŻYNIERÓW
INŻYNIERÓW
wego
INŻYNIERÓW
INŻYNIERÓW instalacji sanitarnych,
z uprawnieniami
TECHNIKÓW budowlanych

—- do pracy w dziale technicznym i wykonawstwie budowlanym na terenie wo?

jewódżtwa miejskiego krakowskiego.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy dla pracowników budow­

nictwa.

Zakład zapewnia mieszkanie spółdzielcze po 3—4 latach pracy.

Gwarantuje się posiłki w stołówce pracowniczej, wczasy, kolonie, zimowiska i in­
ne świadczenia socjalne.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział ds. Pracowniczych Zakładu

Inwestycji i Budownictwa w Myślenicach, ul. Kazimierza Wielkiego 58, tel. 2<)0-67,
wewn. 222,
a ponadto: — ZIB Kraków, ul. Szlak 65, pokój 904, tel. 251-44, wewn. 337

— Kierownictwo Zespołu Budów — Kraków, ui. zbożowa 3. teł. 873-91
— Kierownictwo Zespołu Budów — Proszowice, ul. Kolejowa 5, tel. 290.

i

5 %

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO MELIORACYJNE

W TARNOWIE

zatrudni zaraz
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

DO ROBÓT MELIORACYJNYCH

na terenie woj. tarnowskiego

Ponadto Przedsiębiorstwo zawrze z przedsiębiorst­
wami uspołecznionymi i osobami prywatnymi, posia­
dającymi samochody ciężarowe i ciągniki z przyczepa­
mi, UMOWY ZLECENIA NA PRZEWOZY ZIEMI NA

NASYPY WAŁÓW PRZECIWPOWODZIOWYCH W

MIEJSCOWOŚCIACH BIAŁA i BISKUPICE.

Przedsiębiorstwo zapewnia wyżywienie, zakwatero­
wanie, względnie dowożenie do miejsca pracy.

Wynagrodzenie za wykonaną pracę i usługi płatne
w systemie akordowym, w oparciu o obowiązujące
cenniki.

Zainteresowani winni zgłaszać się w biurze Rejono­
wego Przedsiębiorstwa Melioracyjnego w Tarnowie,
ul. Nowy Świat 72 A, w godzinach od 7 do 15, telefon

51-94, 50-73. K-6512

Takiej szansy nie wolno ominąć1
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Uchwała Biura Politycznego KC PZPR
dokończenie ze STR. 1)

„Wielki Proletariat” uświada­
miał klasie robotniczej jej za­
sadniczą odrębność oraz rolę i

obowiązki hegemona w stosunku
do pozostałych klas i warstw

społecznych. Dzięki powsta­
niu marksistowskiego programu
„Wielkiego Proletariatu” i roz­
winiętej przezeń działalności,
polski ruch robotniczy wszedł na

arenę dziejową wzmacniając re­
wolucyjne skrzydło międzyna­
rodowego ruchu robotniczego
oraz stwarzając nowe szanse dla

realizacji niepodległościowych dą­
żeń narodu. Polityczny ruch kla­
sy robotniczej stał się potężnym
czynnikiem sprawczym rozwoju
społecznego i główną siłą pobu­
dzającą dynamikę walki narodo­
wo-wyzwoleńczej. Ruch robotni­
czy na powrót podniósł ideę ma­
sowej walki o odzyskanie nie­
podległości, która po upadku po­
wstania w 1863 r. zdawała się
wvgasgć.

Zgodnie z obiektywnymi pra­
wami rozwoju społecznego pro­
letariat, jako klasa społeczna po­
jawił się najpóźniej na arenie
dziejów naszego narodu. Ale
właśnie on — realizując swą hi­
storyczną misję — słał się głów­
nym motorem postępu spełecz-
negó. Był proletariat nie trlko

awangardą ma* pracujących w

ich rewolucyjnej walce o klaso­
we wyzwolenie i budowę ustro­
ju sprawiedliwości społecznej,
lecz także czołowa siłą narodu
w jego zmaganiach z uciskiem

zaborców, w walce narodu o Fol-
skę niepodległą, o Polskę zajmu­
jącą godne miejsce w światowej
wspólnocie ■wolnych, demokra­
tycznych i miłujących pokój na­
rodów.

Powstanie polskiego ruchu ro­
botniczego stało się ważnym
czynnikiem aktywizacji ruchu

ludowego i ruchu postępowej in­
teligencji, było istotną prżeśląń-
ką tworzenia się nowoczesnej in­
frastruktury politycznej społe­
czeństwa oraz umacniania poczu­
cia narodowej więzi Polshów.

„Wielki Proletariat” zapo­
czątkował konsekwentnie inter-

nacjonalistyczny nurt w pol­
skim ruchu robotniczym. Poło­
żył niewzruszone podstawy pod
braterską współpracę i solidar­
ność polskiego i rosyjskiego ru­
chu rewolucyjnego.

Dii myśli i czynów „Wielkie­
go Proletariatu”, do bohater­
skiej legendy jego przywódców,
nawiązywały prawie wszystkie

późniejsze partie robotnicze. Do­
robek pierwszej polskiej partii
marksistowskiej był wzbogaca­
ny i rozwijany przez Socjalde­
mokrację Królestwa Polskiego i

Litwy oraz przez Polską Par­
tię Socjalistyczną — Lewicę.
Wielkie znaczenie dla walki kla­
sowej i narodowo-wyzwoleńczej
miał rozwój polskiego ruchu ro­
botniczego w zaborze austria­
ckim i pruskim, na Śląsku, w

Galicji i Wielkopolsce. Wraz z

partiami politycznymi szeroko

rozwijał się ruch zawodowy, ro­
botnicza spółdzielczość oraz

działalność kulturalno-oświato­
wa. W ciągu całego, trwającego
ponad pół wieku, okresu rozbi­
cia polskiego ruchu robotnicze­
go na dwa nurty, wszystkie je-
dnolitofrontoWe siły klasy ro­
botniezej odwoływały się do te­
go początkowego okresu swoich
dziejów, kiedy byłą ona repre­
zentowana przez jedną partię.

prowadzona przez polski ruch

robotniczy walka o społeczne i
narodowe wyzwolenie odbijała
się głośnym echem w postępo­
wej opinii świata i spotykała się
z gorącym poparciem między­
narodowego ruchu robotniczego.

Już wcześniej Marks i Engels
aktywnie występowali w obro­
nie uciskanej przez zaborców
Polski, dostrzegając w polskim
ruchu narodowo-wyzwoleńczym
siłę napędową rewolucji euro­
pejskiej.

W późniejszym okresie szer­
mierzem sprawy polskiej na a-

renie międzynarodowej był Le­
nin, który w ważnym okresie

swego życia i politycznej dzia­
łalności przebywał w Polsce, u-

trrymując serdeczne i przyja­
cielskie więzi z wieloma polski­
mi rewolucjonistami.

Internacjonalistyczne związki
rewolucjonistów polskich i ro­
syjskich kształtowały się w

ogniu wspólnej -walki, której
wybitnym nrzejawerń byłą re­
wolucja 1905—W roku. W 1917
r. około IW tysięcy Polaków
brało udział w Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październi­
kowej w Rosji, pierwszej zwy­
cięskiej rewolucji proletariac­
kiej w święcie, która zapocząt­
kowała epokę soęjąliimu w

dziejach ludzkości.
Pad wpływem idei Wielkiego

Października ukształtowała się
Hcmunisiyczns Partia Polski,
która w okresie dwudziestolecia

międzywojennego najbardzi"’
konsekwentnie broniła żywot­

nych interesów mas pracujących
Polski i stała wiernie na pozy­
cjach internacjonalizmu prole­
tariackiego. KPP wniosła do

polskiego ruchu robotniczego 10-
ninizm, wychowała zastępy o-

fiarnych kadr rewolucyjnych,
wniosła ogromny wkład do roz­
woju świadomości mas ludowych
i ich aktywizacji w walce o wy­
zwolenie społeczne.

W długotrwałym i -złożonym
procesie ; walki rewolucyjnej
szczególną rolę odegrała Polska
Partia Robotnicza, która w wa­
runkach wojny i okup».eji hi­
tlerowskiej, korzystajać z do­
robku swoich poprzedniczek,
sformułowała jedynie słuszny,
odpowiadający interesom narodu
i sytuacji historycznej program
działania. Zespalając narodowe
i społeczne cele klasy robotni­
czej i wszystkich ludzi pracy,
organizując patriotyczne siły na­
rodu do walki, konsolidowała
naród Polski w szerokim fron­
cie walki zbrojnej z okupantem.
W toku zwycięskiej wojny z

faszyzmem zrodziło się polsko-
radzieckie braterstwo broni i

ukształtowały się podstawy so­
juszu Polski i ZSRR, ąmeeniły
się ideowe więzy między PPR
i KPZR.

Pod kierownictwem PPR do­
konał się największy w dzie­
jach Polski przełom rewolucyj­
ny, powstała władza robotniczo-

chłopska, odbudowane zesłało

państwo polskie w nowym
kształcie ustrojowym i teryto­
rialnym.

W cdrodsonej Polsce klasa
robotnicza zajęła czołową pozy­
cję społeczną. W warunkach

władzy ludowej zrodziły się
przesłanki dla zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego i v-

tworzenia Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.

Kontynuując i rozwijając chlu­
bne tradycje polskiego ruchu

robotniczego. Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza skutecznie

przewodzi narodowi w procesie
urzeczywistniania programu bu­
dowy socjalizmu w naszym kra­
ju. W mijającej dekadzie wyty­
czyła program budowy rozwi­
niętego społeczeństwa aoejali-
stseznego i przystąpił* z eslym
narodem do realizacji perenhr.'-
żeń społecznica, gespedsrezyr-Śt
i ’ kulturalnych włefeiwyeh dl*

togo etapu socjalistycznego roz­
woju.

Dzieje polskiego ruchu robot­
niczego mają dla naszej partii —

i

||ii
i

Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniezej — ogromne znaczenie:

wzbogacają jej tradycje i do­
świadczenia, stanowią bogate
źródle inspiracji dia kształto­
wania kierunku rozwoju socja­
listycznej Polski.

W stulecie polskiego rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego na­
leży dążyć do tego, aby walka
i bohaterstwo jego bojowników
znalazły Się w centrum zaintere­
sowania środowisk twórczych i
środków masowego przekazu.
Dziedzictwo to wymaga dal­
szych rzetelnych opracowań i

szerokiej popularyzacji. Wydo­
być należy przede wszystkim
ten nurt w dziejach polskiego ru­
chu robotniczego, który potrafił
łączyć klasowy i rewolucyjny
charakter swyćh założeń ideowo-

politycznych, ińternaejonalisty-
czną solidarność, zwłaszcza
wobec proletariatu rosyjskiego i

partii Lenina, a żarliwym pa­
triotyzmem, zrozumieniem po­
trzeb walki o wyzwolenie naro­
dowe i niepodległy byt pań­
stwowy,- a później z utrzyma­
niem i obroną własnego pań­
stwa. W biografiach dziesiątków
tysięcy działaczy polskiego ru­
chu robotniczego JhięszeZą się
wielkie wartości wychowaw­
cze, pomocne w kształtowa­
niu patriotyzmu i internacjona­
lizmu, naukowego światopoglądu
połączonego ż rozległymi za­
interesowaniami, w kształtowa­
niu i upowszechnianiu właściwe­
go stosunku do pracy i codzien­
nych obowiązków, pracowitości
i odpowiedzialności t» słowa i

czyny, a także wzruszającej,
wysoce humanitarnej troski o

najbliższych współtowarzyszy
pr.-r.y j walki.

Doświadczenia 1<M> lat walki
i pracy polskiego ruchu rohetni-

ciego owocuj* dziś w działalno­
ści naszej partii, przewodniej
siły społeczeństwa w dziele roz­
woju socjalistycznej ojczyzny,
umocnienia jej bezpieczeństwa
i suwerenności, jej pozycji w

wielkiej rodzinie wolnych i po­
kój miłujących narodów, w ideo­
wej jedności ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami
wsnólnoty socjalistycznej.

Budując pomyślna przyszłość
narodu. z dumą i chlubą przy­
wołujemy w pamięci nieugię­
tych bc.lcwnikćw robotniczej
sprawy, którzy JW) l«t temu wy-
tyćaąla pierwsze dregowskazT’
na Mtfakw wiodącym do Polski
socjalistycznej.
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TEATRY^

SOBOiA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

J. Słowacki: Lilia Weneda — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): Ś. Mro­
żek: Policjanci - 17, STARY (Ja­
giellońska 1): W
Iwona, księżniczka Burgunda
19.15, KAMERALNY (Boh
gradu 21). Ch . Dye:
— 19.15,

Gombrowicz:

Stalin--

Qu€en Mary
BAGATELA (Karmelicka

6): L. Schiller: Kram z piosenka­
mi — 12 (przedst. zśmkn.), A. Fre­
dro: ŚLuby panieńskie — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): G.

Zapolska: Skiz — 11 .45 (abonam.
nieważne, przedst. zamkn.), MU­
ZYCZNY (Lubicz 48); J. Strauss:
Król walca - 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): E. Szwarc: Kopciu­
szek — 10, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5—7): Królowa przedmieścia —

19, SCENKA „KRAM POI> PTA­
SZKAMI W SUKIENNICACH: Ka­
pele Ludowe 7. Koniny (gm Niedź­
wiedź) i Stręgoborzec (gm. Wa-

wrżeńczyce) — 16, KAWIARNIA
LETNIA (Mały Rynek): Kapele
Ludowe z Koniny (gm. . Niedź­
wiedź) i Stręgoborryc (grh.
wrzeńczyce) — 17—20.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
A. Czechow:

, MINIA-
: Policjanci —

J. Tuwim: Cu-
- 15, E. 'Redliński:

19.3C*, LUDOWY: G.

Wa-

SŁOWACKIEGO:

Wujaśzek Wania — 19.15.
TURA: S. Mrożek:
19.80. BAGATELA: .

ds i dziwy
Wcześniak -

Zapolska: Skiz - 19.15, MUZYCZ­
NY (Scena Operowa w Teatrze
im. Słowackiego): St. Moniuszko:
Halka — 14, GROTESK /A: E.
Szwarc: Kopciuszek — 11 1 17,
SCENKA „KRAM POD PTASZ­
KAMI” W SUKIENNICACH: Ka­
pele Regionalne: ^Wiślanie” z'|
Krakowa oraz Wiśniowanie — 161

(Mały Rynek) — 17—20.
Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
® KDK ..Pałac pod Baranami”:

Koncert muzyki kameralnej w

wykonaniu , artystów z Bratysła­
wy. w programie koncertu —

starofrancuskie pastorałki — 18.
• Filharmonia (Zwierzyniecka

1): Powtórzenie koncertu inaugu­
racyjnego: orkiestra PFK,
KatŁewicz — dyrygent,
Wiłkomirska — skrzypce. Andrzej
Bachleda — baryton. W progra­
mie muzyka polska — 18.

Jerzy
Wanda

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du, 21 bm. Prezydium RżSdu

rozpatrzyło kolejne problemy
związane z sytuacją -w energe-
tvce. Pcwzięto szereg decvz/i.

Zmierzają one do zapewnienia
elastycznego, możliwie jak naj­
bardziej efektywnego dyspono­
wania energia, aby — przy ist­
niejącym deficycie mocy —

zmniejszyć do minimum straty
w gospodarce wynikające z

przerw w dopływie prądu. W

przypadku głębszego w niektó­
rych okresach niedoboru mocy
stosowana będzie kolejność wy­
łączeń odbiorców przemysło­
wych według zasad ustaionych i ne;

zgodnie ż przyjętymi prioryje-i r>rt
_ ,______ _____

tami w zaopatrzeniu w energię i Zostaną one skonsultowane

elektryczną. -Kolejność ta tafcie j wiedzami województw.
Prezydium Rządu podkreśli-

wa lżony system rota-

Energetyka z.o-

zobowiąząpa do sprawne-
h.Tormowania odbiorców

ż ódnowiedtiim
o ewcrtuainych
poboru mocy,
i tryb postępo-
sprawaeh u-

i

ściśie przestrzegana, podobnie

SOBOTA

jak
c.ii wyłączeń,
st ala

■przemysłowych,
| wyprzadżemem.
l ograniczeniach
i Ustalone Zasady
• wania w tych
| względmają zarówno doświad-
| czenia uzyskane z dotychczas
! obowiązującego systemu ogra-
! r.iezeń Poboru energii elektrycz-

jak i wnioski zgłoszone
;z producentów i odbiorców.

7.

I

ło, że dla złagodzenia , napięto!
sytuacji w energetyce niezbędne
jest, oprócz przedsięwzięć' do-'

raźnych nodejniowanyćb órzez
energetyków, upowżzer-hńięnić

'ósżćzędn.ej i Zdyscyplinowanej
go- .podark! prądem W wielu
zikłądąrh Przemysłowych ist­
nieje w tej mierze wciąż jesz­
cze dużo niewykorzystanycn re­
zerw.

Na posiedzeniu ministrowie
hutnictwa i przemysłu chemicz­
nego złożyli informacje o stanie

przygotowań w

t.śch do okresu

tym również o

ciach podejmowanych z myślą

swoich resor-

zimewego, w

prżedsięwżle-

ó bardziej oszczędnym zużyciu
naliw i energii. Prezydium
Rządu wydało obi: resortom za­
lecenia co do dalszych prac.

Prezydium Rządu-, rozpatrzyło
założenia doskonalenia svs-emu

zarządzania i planowania w

pr*-5T)T*ś’ e ■'zfeesn iowym.
W 'kolejnym punkcie porząd­

ku dziennego rozpatrzono infor­
mację minisira oświaty i wy­
chowania o stanie -wprowadza­
nia w życie reformy systemu e-

dukaeji narodowej i przygoto­
waniach szkół do pracy w roku
szkolnym 1979/80. Oceniono po­
zytywnie dotychczasowe prace
związane z wdrażaniem zrefor­
mowanego systemu oświaty, a

także zaawansowania prac nad

koncemja i sposobami kształce­
nia młodzieży po

’

10-letniej
szkole średniej.

te-

Lu-

NIEDZIELA
• BWA (pl. Szczepański

Eksponowane będą wystawy
corocznych „Targów Sztuki
dowej” tj. j.iy Międzynarodowe’’
oraz „VH Ogólnopolskie Targi
Sztuki Ludowej” połączone z o-

fertą eksportową ,.Coopexim-Ce-
pelia’.’ — 14—18.

Filharmonia (Aula -PWSM):
Kcńcert dla dzieci „Mużyeżrre
bajki i opowieśei”. Prowadzi • Clo- .

eta Jadzia (red. Jadwiga Mackie­
wicz) — 11. . .

Galeria K rlysztofory«. s zcze-

pańska 2): Otwarcie Ogólnopol­
skich Targów Szkła Kraków

KA — Górnik: Narodziny gwlaz-
uy (US.A 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.
NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Zagubione
dusze (wł. 18 lat) ***/oo — 15.45,
18. KIJÓW: Bliskie spotkania
trzeciego stopnia (USA 12 lat)
♦c/cw-o

__ u.3o, 15.30, 20. Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15. alt)
♦^/ooo — 18. KULTURA: Superex-
press w niebezpieczeństwie (jap
15 lat) */«oo — 10, 12, 19.15, Prze­
gląd filmów krótkometrażowych
o Bratysławie — 18, Za wami pój­
dą inni (poi. b.o .) */o° — 16. MA­
SKOTKA: Bajki dla dzieci — 11,
12 (popoł. seans, jak w sob.).
MŁODA GWARDIA: Godzilla con­
tra Gigail (jap. 12 lat) — 12

(popoł. seans, jak w sob.). MI­
KRO: Podałunek czarnego księ­
cia (ZSRR b.o.) */ó<> — 11 (popot
seans, jak w sob.). PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody BcLka i Lolka
— 10, 11, 12, 13, 14, 15, Joseph An­
drews (ąng. 15 lat) ****/ooo — 1$.
18, 20. SFINKS; Bajki dla dzieci
— 11, 12, 13, (popoł. seans, jak w

sob.). SZTUKA: Mały Iluzjon —

10.15, 12.30 . Iluzjon filmy*z cyklu
„Gwiazda kina Giną Lolobrigida”
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT DUŻA
SALA: Skarb na wyspie (rum.-Ir.
b.o.) */ooo — 13, (popoł. seans, jak
W SOb.). SWI/YTOWID DUŻA SA­
LA: Przez Góry Skaliste (USA
b.o .) ♦*/oc©

_

13 (popoł. seans, jak
w sób.). TĘCZA: Przez Góry Ska­
liste (USA b.o .) **/ooo — 17, Man-

dingo (wł. 15 lat) — 19. U-
GOREK: Bajki dla dzieci — 12, 13,
(popoł. seans, jak w sob.) . WAN­
DA: Gwiezdne wojny (USA 12lat)
****/o«oo

_ io, 12.15 (popoł. seanse

jak w sob.) . WIEDZA: Kolumbo­
wie „Żegnaj Zośka” — 16, 17.

WRZOS: Bajki - 11, 12. Złoto dla
■' */OOOO

sob.) .

11, 12,

wa grafiki węgierskiej — sob. (10
—20). niedz. (nieczynne). DWOREK
J. MATEJKI W KRZESŁAW1-
CACH (Kruczkowskiego 15) — sob
niedz. (9—14 .30, wst. wol.) . GA­
LERIA EMCĘKA (Rynek Gł. 25):
Wernisaż wystawy fotograficznej
Kazimierza Kawulaka — sob. (11
— 19), niedz. (niecz.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Ma­
ja): sobota, niedziela (9—14).
MUZEUM REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa wnętrz
mieszczańskich l ekspozycji etno­
graficznej oraz wystawa: „Pol­
skie malarstwo krajobrazowe
XIX i XX wieku” oraz wyst. cza­
sowa „Polski plakat muzealny” —

sob. niedz. (10—13) MDK: Wysta­
wa rysunków dziecięcych „Moje
miasto, moja wieś” — sobota

(8—15), niedz. (niecz.).

zuchwałych (jiig.-USA b.o.)
— 13, (popot seans, jak w

WISŁA: Bajki dla dzieci —

(popoł seans jak w sob.).
DOBCZYCE — Riba: Rok

ty (fr.
Oetatn
?iA —

sk iexo
Zabójstwo
(USA 18
Górnik:

(iap. b.o.),

chiń-

lat).
Podróż

Naro-

świę-
13 łat). GDÓW — Promyk:
raz (USA 15 lat). SKAWI-
Hutnik:
mrklera

WIELICZKA —

kota w hutach

dziuy gwiardy (USA 15 lat).
Pozostałe kina jak v? sohote.

WVŚTAivv j
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PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS: Matema­
tyka. sem. III — Kombinacje,
dwumian Newtona

6.30 TTR. RTSS: Biologia,
sem. III — Jak odżywiają się
zwierzęta?

12.00 TTR. RTSŚ: Matema­
tyka, sem. I — Zbiory liczbo­
we

12.30 TTR. RTSŚ: Biologia,
sem. T — Podział i wzrost ko­
mórki

13.00 Program dnia
13.05 Radzimy rolnikom —

O uśmiech dziecka — niemo­
wie w domu (kol.)

13.35 Dziennik (kol.)
13.45 Radar — kronika woj­

skowa

Studio 8

14.00 Zaproszenie do Stu­
dia 8

14.05 „Blisko ziemi”. — Stu­
dio 8 u spółdzielców

15.10 '„Jana” — program roz­
rywkowy

15.30 Jazda bez poprawki —

cz. 1
15.35 Królewski ogrodnik —

ren. filmowy
16 00 Jazda bez poprawki —■

cz. ?
16.10 Dziewiczy rejs — rep.

filmowy
16.30 Jazda bez poprawki —

cż. 3
16.35 Magazyn firmowy Stu­

dia 8
17.30 Kolekcja Leszka Ma­

zana

17.40 Jazda bez poprawki —

cz.. 4 *

17.45 Zapisane ósemką: Ko­
lumbowie raz jeszcze — cz. 3

18.05 Gra i śpiewa jethro
Tuli

_ program rozrywkowy
18.30 Orły pana pułkownika
18.55 Jazda baz poprawki
19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio 8 zaprasza na

wieczór
20.35 Ognie na niebie —

film fab. prod. amerykańskiej,
reż. Jerrv Jameson

23.05 Żyli długo i szczęśli­
wie — rep. film,

23.20 Wiadomości dziennika
23.25 Sport w Studio 8
23.40 Rozrywka na życzenie

23.55 Kino nocne — Larńi-i 8.20 Studio Sport — Tele-
główka —c. film sensacyjny wiżjada (kol.)
prod. ang. z serii Inspektor I
Regan I

Ó.30 Studio 8 — na dobra­
noc

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Estrada folkloru —

Kazimierz 79 (kol.)
17.10 Popołudnie Wiedzy i

fantazji-— Co nowego w nau­
ce? (kol.)

17.25 Lodowy archipelag —

film popularno-naukowy
17.45 Moje hobby — hi-fi —

relacja z wystawy sprzętu ra-

diowotelewizyjnego w Berli­
nie

18.00 Kalejdoskop nauki i
techniki

18.10 Kopernik — ode; 2 pt.
Ziemia — film TP, reż. Ewa
i Czesław Petelscy (koł.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Opera miesiąca — cz.

1 — Wolfgang Amadeusz Mo­
zart „Czarodziejski flet”, sce­
nariusz: Joachim Hess, reż. Pe­
ter Ustinow

21.35 Twórca i jego dzieło
— Czy komputer może być
artystą? (kol.)

22.20 Studio Warszawskiej
Jesieni (kol.)

22.45 Dwaj panowie P —

program rozrywkowy
23.00 Tajemnice Andów —

ode. 1 film TV NRD, reż. Rudi.
Kurz

NIEDZIELA i

PROGRAM I

6.25 TTR, RTSS: Matema­
tyka, sem. I — Zbiory liczbo­
we

6.55 TTR, RTSś: Biologia,
sem. I — Podział i wzrost

komórki
7.25 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
7.55 Program dnia
8.00 Dziennik (kol.)
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — poradnia (kol.)

9.06 Telerańek TDC oraz,
film TV angielskiej — Nie­
zwykła piątka odć. pt.: Pierw­
szy sukces (kol.)

10.30 Antena (kol.)
11.00 Ekran Wspomnień: Po-

I szukiwany, poszukiwana —

polski film fabularny (kol.)
12.25 Dziennik (kol.)
12.40 Rozmowy rolnicze —

problemy mechanizacji i ho­
dowli (kol.)

13.15 Poranek Symfoniczny
WOSPRiT — w programie
utwory: Igora Strawińskiego,
Paula Dukasa, Camille Saint*
Saensa oraz Maurice'a Ravela
(kol.)

14.20 Telewizyjny koneert
życzeń (kol.)

15.05 Losowanie Dużego Lo­
tka (kol.)

15.15 Czaromistrze — wido­
wisko muzyczno-baletowe Ma­
rii i Janusza Przymanowskich,
reż.: Stefan Szlachtycz, w roli
Twardowskiego wystąpi Jan
Kobuszewski (kol.)

16.35 Tele-Echo (kol.)
17.35 Widowisko komediowe

— Pierre Barillet i Jean
Pierre Gredy — Mieszkanie
do wynajęcia, przekład: Anna
Frąckiewicz, reż. Tadeusz A-
leksandrowicz

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Korzenie — ode. III —

film fabularny TV USA (kol.)
21.15 Piórkiem i węglem

(kol.)
21.40 Studio Sport (kol.)
22.40 Na estradach świata

— Julio Iglesias i jego goście
(kol.)

PROGRAM n

8.55 Program dnia
9.00 Teatr Telewizji: Jan

Paweł Gawlik — Miejsce rek­
torskie (kol.)

10.10 Studio Sport — Mo­
skwa 80 (kol.)

Dzień Autorski
Wandy Konarzewskiej

126 minut dla futurologów
10.40 Konferencja prasowa z

Wanda Konarzewską
11.00 Podbój głębin — fiłm

o badaniach jndfż i oceanów
11.50 Balet kosmiczny
12.35 Księżycowe zagadki —

Earth and Fire — progr. roz­
rywkowy

TO minut dla bliźniaków
12.40 Inżynierowie genu
13.20 Człowiek i chimera
13.40 Śpiewające bliźniaczki

—- program rozrywkowy z sio­
strami Kessler

6(1 minut o homo sapiens
13.55 Gdzie jest brakujące

ogniwo
14.25 Na spotkanie Yeti
14.45 Tańczy Sabat — pro­

gram rozrywkowy
130 minut o telepatii

14.55 Młot na czarownice"
15.20 W kręgu magii — pro­

gram rozrywkowy
15.30 Japoński eksperyment

— film o psychokinezie
16.10 Telepatia *- nrogram

z cyklu „Kosmos 1979”
16.40 Fantastyczne cienie
16.55 Pamięć jak we śnie —

o możliwościach uczenia się
przez s*n

17.20 Kronika — wydanie
specjalne (Kraków)
90 minut o Ziemi i kosmosie

18.05 Zagadka meteorytu
tunguskiego

18.35 Przygoda z nauką —

c d. konferencji trasowej z

Wanda Konarzewską
18.50 Zagadka meteorytu

tunguskiego
19.15 „Space Bałlet” — pro­

gram rozrywkowy
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Warszawska Jesień

1979—cz.I — koncert fina­
łowy z sali Filharmonii Na­
rodowej w Warszawie, wyk :

Orkiestra Symfoniczna Filhar­
monii Narodowej poi dyr. Le­
opolda1 Wita (kol.)

21.05 Malarz nie jedno ma

imię — film dokumentalny o

Wernerze Tubkę (NRD) (kol.)
21.25 Warszawska Jesień

1979” cz. Ii — koncert finało­
wy (kol.)

22.15 W kręgu kultur i oby­
czajów — Azjatycka sztuka
ludowa (kol.)

22.55 Wyścigi formuły I —

Grand Prix — Wiochy (kol.)

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz

Zagubione dpśze- (wł. 18 lat) **♦*:
— 15.45. KIJÓW (Krasińskiego!

34): Bliskie spotkania trzeciego*
stopnia (USA 12 lat) **/oooo ;
15.30, 30, Mistrz kierownicy ucie-i
ka (USA 15 lat) **/ooo — 18. KUL* ;
TURA (Rynek Gł. 27): Superex-1
Press w niebezpieczeństwie (jap. I

15 ląt) */ooo ..

Mrożony peppermint (hiszp.
lat) ♦♦♦/<» •—

metrażowych filmów o Br;
wie — 18. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Ostatni raz

lat) **/c6o
_ j

ry - Gr. 18 lpt) ~ 19.30.
GWARDIA (Lubicz 15):
Midway (USA 12 lat) **/oooo —!

14.30, 17, 19.30. MIKRO (Dzierżyń-:
wkiego 5): Szantaż (ang. 18 lat)**/i
ooo „ j5> ]8> 20 PASAŻ BIELA-'
KA: Przygody Bolka i Ix>lka !

10. 11 . 15, Piętro wyżej (poi. 12;
lat) — 16. Zabity na śmierć (USA
15 lat) **/ooo — 12, 18, 20. SFINKS |

(os. Górali): Przełomy Missouri;
(USA 15 lat) ****/oeo — 13.45, 18, i
20.15. SZTUKA (Jana 4): Dzień Ilu-1

zjonu filmy z cyklu „Gwiazda ki-1
na Giną Lolobrigida” — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. §WIT DUŻA
SALA (os, Teatralne 10): Bliskie i

spotkania trzeciego stopnia (USA|
12 lat) »*/9ooó

_ 15.30, 18, 20.30 . !
ŚWIT MAŁA SALA: Płonący]
wieżowiec (USA 15 lat) **/oo©o

_

16, 19.15. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Bestia

(poi. 18 lat) **/oo
_ 15.45, 20.15.

ŚWIATOWID MAŁA SALA: Ko­
misarz w spódnicy (fr. 15 lat) **/

”
---- - 19.30. TĘCZA (Pra-

Góry Skaliste (USA
17, Mandingo (wł.

19. UCIECHA (Boh.
Umarli

- 8, W, 12, 14, 16, 19.15, !

. . . .... .... 18!
16, Przegląd krótko- ‘

atysla- |

(USA 15;
5.30, 17.30, Flic sto-!

MŁODA:
Bitwa o

— 15, 17.15,
śka 27): Przez
b.O .) **/coo —

15 lat) */ooo —

Stalingradu 15): Umarli rzucają
cień (poi. 15 lat) **/ooo — iot 12.30,
15.30, Lęk wyso-fcości (USA 15 lat)
♦*/eeo — 18, 20. UGOREK (os. Ugo-
rek): Koniec wakacji (poi. b.o.)
*/oeo

_ 15, Koziorożec (USA 15 lat)
***/oooo

_

I7t ig.15. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): 10, 12.15 — kino nie­
czynne, Sekret Enigmy cz. I 1 II

(poi. 12 lat) — 16. 19. WARSZA­
WA -<Strądom 15): Okupacja w 26
obrazach (jug. 18 lat) *«*/óoo

_

10, 12.15, Panny z Wilka (poi. 13

lal) ***/coo ~ 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Śmierć
człowieka skorumpowanego (USA
18 lat) ***/«>oo

_ i©, 12.30, 15.30, 18,
20.30. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
W państwie Inków — historia 1

język polski dla II kl. lic. — 16.
W’RZOS (Zamojskiego 50): Jenny
i Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o.) ♦*/eo» — ifi. Dom pod
czerwoną latarnią (węg. 18
♦**/ooo

_

i8| 20.15. WISŁA

w a 25): Miłosna edukacja
tego (USA 15 tat) ♦/<> — 11,
dełko czy nóżka (fr. b.o.)
13, 16.' New Jork — New

(USA 15 lat) **/c5o — 18. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Hi­
storia żółtej ciżemki (poi. b.o.) *♦/
00 — 16, Blizo — moje życie (hiszp.
18 lat) ****/<» — 18, 20.15.

KRZESZOWICE — Nowości:
San Babilla godzina 20 (wł. 18 lat).
MYŚLENICE - Wisła: Wielki sen

(ang. 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Sto koni do stu brzegów
(poi. 15 lat). PROSZOWICE —

Syrenka: Niezamężna kobieta
(USA 18 lat). SŁOMNIKI — Czar:]

Pojedynek (ang. 15 lat). WIELICZ-1

lat)
(G azo­

wa len-

Śkrzy-
Jk/ooa —

Jork

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ-

LEWSKLtó: (10-15, 16—18). SKAR-
SIEC KORONNY l ZBROJOW­
NIA sob niedz (10—15.30) V7ysta-
wa- „WAWEL ZAGINIONY”
sob niedz. (niecz.) . GROBY KRÓ­
LEWSKIE - DZWON ZYGMUN­
TA: sob niedz (9—15.30), PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA 8W. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny)? Wyst. •*

Dzieje Rynku krakowskiego: sob
(9-16), r.iedz (13—17) WIEŻA RA­
TUSZOWA? sob., nledż (9-14),
MUZEUM NARODOWE: SUKIEN­
NICE - sob., niedz <10—18). DOM
J. MATEJKI (Floriańska 41): Por­
trety dzieci J. Matejki: sob. (10—
16), niedz. (9—1'5). KAMIENICA

SZOŁAYSKICB (pl. Szczepański
,.4>: Galeria polskiej Sztuki dó'176?

•roku, sob i *

GMACH (al.
sztuka

miecz.).
SKFCH

cy dzieł
oob. (10—18), niedz. (9—15)
ZEIJM
WOlnics

wiejskie •

MUZEUM
sobota.

PÓ'AN( ISZKANS.KA
1939 rok w

f'5’-

(S:
GALEP.IA
rJedz. (niecz.; . KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa z dzie­
jów 1 kultury Krakowa — sob,
niedz. (10—14) MUZ ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa
„Kraków i okolice” w akwareli
Kazimierza Masłowskiego — sob.

(14—18), niedz. (10-14) MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa „Lenin w Polsce” oraz wy­
stawy czasowe „Korespondencje
Lenina” 1 „Wrzesień w plakacie
polskim” scb. (TO—17 wst. wol.),
niedz, (TO—13 wsŁ. wol.; . MUZEUM
MłODE.ł FOt.SK! ..RYDLÓWRA”
/Tetmajera 231 Wystawa Folklor
wst pokrakowskiej. *ob niedz

(11—14) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): sob niedz

(10—16). MUZ, PRZYRODNICZE

(Sławkowska !)• Fauna epoki lo­
dowcowej — Sob niedz. (10—13
wst wol ) MUZEUM LOTNIC­
TWA 1 ASTRONAUTYK! (al Pla­
nu l-.jetniego 17) sob. niedz (10-
14) MUZEUM Zup krakow­
skich W WIELICZCE? sob niedz

(3-21) KOPALNIA SOLU soh
niedz (7-19) GAJ,ER LA RTF (Boh
Stalingradu 13): WystaWa między­
narodowa Ver>us 79 pt Akt
tret — sob., niedz.
PAWILON WYSTAWOWY

(pl. Szczepański
(11—18)* Wystawy
Targów Sztuki Ludowej
Międzynarodowe oraz

nopolskle Targi Sztuki
— niedz. (14—18). GAL.

sob., niedz. (11—13).
(Kanonicza 5): Grafika ze zbiorów
MBG — sobota, niedziela (11—18).
pałac sztuki (pi Szczepański
4): sob. niedz. (10—19). GA­
LERIA DESA (Jana 3): Wystać
wa: Inspiracje ludowe w twór­
czości Kryst^my Bobińskiej-Misz-
czuk — sob. (11—IR), niedz. (niecz.)
GALERIA DESA (N. Huta os.

Kościuszkowskie 5): sob. (11—19),
niedz. (niecz.) . SALON TPSP (No­
wa Huta, al. Róż 3): Pośmiertna

wystawa dzieł deus?.a Korpala?
sob. nledż (11—18) GALE­
RIA ZP.AP (Floriańska 34): sob.,
(10—17), niedz. (niecz.) GALERIA
ZP.AF (Anny 3): Wystawa foto­
grafii Jussl Aalto (Finlandia)'
sob (10—18), niedz. (10—14).
.PRYZMAT*’ (Łobzowska

Wystawa: „Obrazy
mniejsze” — sobota (10—18).
dzieła
SZTUKI
KRAMY
larska 8—10)*
Wandy
sob. (11—19), niedz

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Na Skarpie

65, niedz. — Kopernika 21. CHI­
RURGII DZIEL.: . Na Skarpie 65,
niedz. — Prokocim. LARYNGO­
LOG! CZNY: sob., n iedz. Kopem i-
ka 2?/- .. OKULISTYCZNY: Na

Skarpie 65, n’.edz. — Kopernika
?8. UROLOGICZNY: Na Skarpie
65, niedz. — Prądnicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA? - teł. 205-11 (czynny całą
dobę

DYŻURNE PORADNIE MH?-

DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatrvczna. stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), niedz.

(S—14), zgłoszenia wizyt (tomo­
wych (18— niedz. (8—13), po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7),
niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — teł 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY 5os. Jagiellońskie
bl. 1) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
— tel 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna a —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPIT AL-
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
pora# ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym I zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 239-33.

Informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka - 23S-00 Rvnek Podgór-
skt 2. 625-50. Lotnisko — Balice
190-29. Nowa Huta 422-22. 417-70
Krzeszowice 9. 22 . Jerzmanowice

48, Prosspyyice .9,. Myślenice 953,.
Skaaylr.a 9 , Wieliczka 9, 233-34.

Ni°’'y--h>łnlr0
’

niedz. (10—H5J- NOWY
3 Maja 1): Polska

XX wieku: sob., ft-iedz
ZBIORY CZARTORY-

(Pijarska 8): Wystawa ar­
ze zbiorów Czartoryskich:

MU-
ETNOGRAFICZNE (pl
1): Wystawa: Dziecko

— sobola, niedz. (10—15)
' HISTORYCZNE fJana

niedziela (9—-1 4)
♦r Wystawa

Krakowie sob., niedz

'4, ODDZIAŁ TEATRALNY

pitalna 2i1): sob.. niedz (niecz.)
'EATRALNA: sob.,

APTEKI SJ
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMAC JI APTECZ-
NEJ 107-65 (czynny 8—15)

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24, pl. Wolności 7, Długa 88,
Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa Hu­
ta. — Centrum C bl. 6, Centrum
A bl. 3 (tlen).

MYŚLENICE (Żeromskiego 10) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) •—

tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250

INNE :|
SOBOTA - NIEDZIELA

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): od 9 do zmroku

zoo (Lasek Wolski): (9—19).
tJSNTRCM INFORMACJI TURY-

STYCZNEJ WAWEL-TOCRIST (ul
Pawia 3>.~ tel. 2S0-9I, 204-7J <7—21).
niedz. (3—13).

SPÓLOZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Beja 11) — zamawianie wizyt
domowych - teł 225-6S I 295-78 (od
15 do 22.30), niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOŻBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 80O-!'4 (czynne całą dobę)

t por-
(9—21).

RWA

sob.,
tegorocżn ye h

V
VII O^ól-

Ludowej
ARKADY:
GALERIA

sobota
PROGRAM I

na fali 1322 m

3a):

GAL.

4):
małe ! naj-

nie-
GALERIA(nieczynna).

WSPÓŁCZESNEJ
DOMINIKAŃSKIE (Sto

Wystawa malarstwa

MacedoóskIej-ZaIewsklej
(niecz). PA­

ŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Wystawa fotografii A

Turczańskiego: „Nas! przyjaciele z

ZOO” oraz wystawa malarstwa 1

rysunku Marka Grosse — sob.,
niedz, (12—19). • KLUB MP1K (Ma­
ły Rynek 4): CZYTELNIA: Wy­
stawa; Regina Scheuflerova —

malarstwo, rysunek sob. (10—21).
niedz. (11—15): GALERIA: Wysta­
wa: Jakub Erol — plakaty sob.

(11—19). niedz. (11—15).
MPiK (Nowa Huta,' pl.
r.y): CZYTELNIA: sob.
niedz. (11—15). GALERIA: Wysta-

KLUB
Central-

(10—20}.

DZIENNIKI: 6.80, O!),
10.00, 11.00, 12.05. 15.00, 19.00
20.00. 21.00, 22.00, 23 00, 1.00,
2.00, 3.00. 4.09, 5.00. 6.00.

13.01 Przeboje z małych płyt. 13.20

Zespól - wokalno-instrumentaln-ż.
13.40 Kącik melomana. 14.00 st.

Gama. 14.20 St. Relaks. 14.25 St.
Gam.a . 15.05 Korespond. z zagrań.
15.10 St. Gama. 15.43 Turniej piłk.
o Puchar Ministra Górnictwa
1S.00 Tu Jedynka. 17.S0 fta-
diokurier. 18.03 Tu Jedynka.
10.25 N:e tylko dla kierowców.
13.33 Budujemy nowy dom — kro-

■nika muzyczna 35-lecia. 19.15 z

poznańskiego studia. 19.30 Wesoły
autobus. 20.30 Przeboje sprzed lat.
21.05 Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy mu­
zyce o sporcie. 21 .58 Kom.. Tot.

Sport. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Olsztyn na muz. ant. 23.00
Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KIIz

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30,

6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30,
21.30, 23 30.

14.10 O zdrowiu d-1 a zdrowia. 14 .30
Dla dzieci: „Jak mała Agata szła
na koniec świata” — ode. 3 opow.
J. Domagalika. 14.50 Czata — ma­
gazyn Vvojskowy-St. Młodych. 15 05
XXIII Międzynar. Fest.. Muz.

Wśpółcz. — „Warszawska Jesień”
— reportaż. 15.20 Popołudnie dzie­
wcząt i chłopców. 15.00 Śpiewa 7
Sośnicka. 16.10 Przekrój» muz, ty­
godnia. 16.40 Czy znasz tę książ­
kę — zagadka literacka. 17 .00 Z

archiwum jazzu. 17 .20 Autobiogra­
fia każdego z nas — fragm. prozy.
17.40 Polska prowokacja — rep.
’it. 18.00 Estrada małych muzy­
ków. 18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i

ludzie. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Problemy teatru operowego. 20 00
Warszawskie cegły — poemat A

Rymkiewicza. 20.15 Recital M. Pon-

tiego — Duszniki 79. 21 .40 Dc. re­
citalu. 22.00 Radiovariete. 23.00 Mi­
strzowskie interpr. muz. dawnej.
23.35 Co słychać w świecie. 23. -W

Muzj’ka na dobranoc.

PROGRAM HF
UKF 66,89 MIIz

11.30 Dyskoteka pod gruszą 12.05
W tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Widmo” — pow.
14.00 Lato w filharmonii. 15.03 Wa­
kacje ze swingiem. 15.30 RATURO
— radiowy turniej rozrywki. 16.30

Dawnych wspomnień czar. 16.45
Nasz rok 79. 17.05 Muzyczna pocz­
ta UKF. 17.40 Czarnoksięnik ze

szmaragdowego grodu. 18.25 Kon­
cert jakiego nie było; 19.00 Po­
słuchać warto. 19.15 Standardy gra

,L.
"

Czyżyk. 19.35 Opera, tygodnia:
A. Thomas — „Mignon”. 19.30

„Zapach psiej sierści?’ — pow.
. 20.00 Baw się razem z nami. 22 .00
’

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — C. Nougaro.
22.15 Tu Polskie Radio Warszawa
— aud. dokum. 23.00 Krajobrazy.
23.05 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.25.

13.50 Tu • Studio Sterto. 14.45

Muzyka ludowa Orawy. 15 05
Teatr PR — „Horsztyński" —

cz. I. słuch. 16.05 Kodeks i kierow­
nica. 16.25 Dorożką na księżyc —

gra zespół Cz. Niemena. 16.3Ó
Rozmowy o wychowaniu. 16.40
Wlad. znad Wisły i Dunajca. 16.50
Na radiowej antenie wasze troski
nasze wnioski. 17.05 „Rej z Na­
głowic” — słuch. 17.55 Muzyka
popularna. 18.Ż4 Pogoda. 18.25 Pa­
sje, podróże, przygody. 19.M Czy
znasz swoje prawo. 19.15 72 lekcja
jęz. niemieckiego. 19.30 Studio
Dwóch — magazyn stereo. 21.15

Program stereofoniczny muzyk;
poważnej. 2210 Muzyka. 2215

Twórcy nauki i. nowej techniki.
22.35 Rad.-t.elew. szk. śr. dla prac.
— Język polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00. 8.00,
1(1.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00, 0.01, 1.0'0, 2,00, 3.00, 4.00,
5.00.

13.00 St. Gama. 14 .C-0 Rei. z Dnia

Czynu Part. 14 .15 Muz. 14.30 W’
Jezioranach. 15.00 Koncert życzeń.
15.00 Wlad., inf. dla kierowców,
rei. z Dnia Czynu Part. 1640
Teatr PR: Jeszcze jeden do Wą­
chania. 17.05 Konc. na instr. 17 .15
st. Ml. 16.00 Rei. z Dnia Czynu
Part. 18.10 Kom. Total. Sport.
18.15 Inf, dla kierowców. 18.H

Przeboje wczoi'aj i dziś. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 28.00 Knn«.

życzeń. 21 .05 Wróżby z gwiazd czy­
li wędrujemy pod Wielkim Wo­
zem. 22 .00 Z płyt Ci. Duke’a. 22.20

Moja audycja muzyczna. 23.05 Inf,
sport. 23.15 Równa piosenek. — za­
powiada I,. Kydryński. 23.45 Or­
kiestra Dona Elllsa.

PROGRAM II
na fali 219 m ezyli 1368 KHs

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 6.30. 7.3®,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.3®,

13.00 Teatr FR — „Prze­
grany wrzesień zwycięskiej Woj­
ny” — aud. dokum. 14.35 Turniej
śpiewaków i kapeli ludowych.
15.00 Radiowy Teatr dla Dzieci' —

„Trudne lato” — ode. VI ślućh. -

15.30 Utwory R. Wagnera. !6 Ł0
Koncert chop. 16.30 Podwieczorek

przy mikr. 17 .00 Poznajemy płyty
„Polskich Nagrań”. 18.35 Felieton

publicystyki krajowej. 18.45 XXTII

Międzynar. Fest. Muz. Współcz. —

„Warszawska Jesień”. 19.00 Recit.sl
W. Młynarskiego. 19.20 — St. Mło­
dych —' Rozgłośnia Harcersk?.,
20.00 Wielcy'artyści estrady i ka­
baretu. 21 .00 Wojsko, strategia, o-

bronność. 21 .15 Piosenki żołnier­
skie. 21.30 Koncei-t wieczorny. 22-30

Poetycki koncert życzeń. 23.00

Piękno chorału gregoriańskiego.
23.35 Public, międzynar. 23.- 10 Mu*

zyka na dobranoc.

PROGRAM HI
UKF 66,89 MIIz

12.25 Muzyka. 13.20 Przeboje z no­
wych płyt. 14.00 Ekspresem przez
świat. 14.05 Peryskop — przegląd
wydarzeń tygodnia. 14.30 Z muz.

archiwum pr. III . 13.00 Reportaż:
Zaćmienie słońca. 15.20 Autostrada
do piekła — nowa płyta zespołu
AC DC. 16.00 „Zagadka” — słuch-;
16.35 Historia jednego zespołu —

Cream. 17 .00 Zapraszamy clo Trój­
ki. 19.00 Histbria jednego zespołu.
— Cream. 19.30 Ekspresem przez
świat. 19.35 Opera tygodnia: A.
Thomas — „Mignon”. 19.50 „Za­
pach psiej sierści” — pow. 20.00

Jazz, piano, forte. 30 .40 Krajobraz
odnaleziony — aud. poetycka.
21.00 Wokalistki Orkiestry Duke'i

Ellingtona. 21.25 Z bliska i z da­
leka. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — C, Nou­
garo. 22.15 Tu Polskie Radio War­
szawa — aud. dok. 22 .23 Historia

jednego zespołu — Cream. 23.00

Krajobrazy. 23.05 Z warszawskich
klubów jazzowych. 23.45 Między
dniem a snem.

PROGRAM IV
na UKF 68.75 MHx

DZIENNIKI: 7.96, 12.60,
lG.OOą 22.55.

7.05 Koncert muzyki baroku. 8 .05
Co słychać. 8.29 Pogoda. 8.20 Tyl­
ko cha dorosłych — fel. 8 .40 Re-

! cital B. Paprockiego. 9.CO Poranek

llteracko-inuzyczny. 9.40 Amator,
zesp. naszego regionu. 10.00 Klub

młodych miłośników muzyki. 11 .00
4 lekcja łaciny. 11.20 Fonoteka fol­
kloru. 11.35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12.05 Teatr Klasyki dla

Młodzidży -- Żywot człowieka pocz­
ciwego — słuch. 12.35 Klub O-

lirńpijćzyków. 13.30 Koncert z:

gwiazdą. 14 .10 Konfrontacje z en­
cyklopedią. 14 .40 Muzyka z jednej
płyty. 15.00 Teatr PR: ..Złote cza­
sy” — słuch. 16.05 Studio Wawel.
17.08 Wyniki Lajkonika. 17.10 Dla

kraju i dla siebie — relacje z Czy­
nu Partyjnego. 17.20 Koncert ży­
czeń. 13.00 Radiolatarnia. 18‘.25 I-

Boeeherini — Rondo G-dur z

Kwintetu Smyczkowego. 18.30 Mię­
dzy fantazją a nauką. 19.00 M. Rr-

vel — „Godzina hiszpańska” —

opera. 20.15 XXIII Warszawska Je­
sień — transmisja koncertu fina­
łowego. 21 .00 Zapiski do autobio­
grafii. 21 .20 Dc. transmisji. 22.13
Krakowskie aktualności sportowe.
22.10 Mużyka kameralna.

Za zmiany wprowadzone w o-

śtatniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIE,!
ZJEDNOCZONE,! PARTU
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd, A
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Model rodzinny

i,.'

Właśnie zakupiliśmy dywan...

— Kochana mamusiu, czeka­
my na ciebie w niedzielę!

Rysunki: „Dikobraz”, „Eulenspiegel ,

Ostien”, „Dailly Mirror”

PONIEDZIAŁEK

SS

— Brak pani witamin
,C”. <

lę razem na obiad?

■ak pani witamin „B” lk

Czy moglibyśmy wybrać/

— W ten spesób edpoeaywam.Mam eiasne buty.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

J Kibice
nam się dłuży,

Czka się wlecze,
Gdy nas czekają
Wielkie mecze,

Leęz gdy nadejdzie
Zmagań pora,
Popatrz na piłki
Amatora,
Jak drżąc z emocji
Zacny Polak

Wrzeszczy z rozpaczą:
„Polska gola!!!”

A kiedy zna już
Świetny wynik,
Kłamie bezczelnie

Stary eynik,
Ze nie groził*
Nam przegrana.
A mecz z Czechami,
Proszę pana?...
Cóż?... W labiryncie
Wielu kont
Zdarza się czasem

Czeski błąd!
Niezłomny kibie
Z góry wie,
Ze mecz wygramy
ZEnErDe:
TU mi wyrośnie
Krokus modry,
Jeśli wygrają
Ci zza Odry!...

— CHŁOPCZE, . czy ciebie u*
szk ole nie nauczy li mówić „dobry
wieczór?" — strofuje starsza pani
pierwszoklasistę.

— A po co? My chodzimy do

szkoły rano..,
*

— CZY panu podobają się kobie­
ty, które malują sobie oczy?

— Nie zastanawiałem się nad

tym. Ale mogę stwierdzić, ie pła­
czą na pewno mniej...

*

— SYNECZKU, czy cheetz zoba­
czyć siostrzyczkę, którą przyniósł
ci bocian?

— Nie, mamusiu. I myślę, że ta­
tuś też nie zechce. Przypomnij so­
bie, jak się złościł, gdy przynio­
słem do domu małą kotkę.

ŻARTY
DWIE eleganckie Francuzki pod­

czas ślubu w katedrze Ńotre Damę
obmawiają pannę młodą: — Za ko­
go ona właściwie wychodzi za mąż?

—■Za Gastona Helincourta, tego
miliardera.

— W jaki sposób udało się jej
złowić takiego krezusa?

— Po prostu. Helincourt wyszedł
z hotelu Ritz, a ona szła ulicą
naprzeciwko. I kiedy on zagwizdał
na taksówkę, dobiegła tam pierw-
wsza... *

JASIO wraca ze szkoły z kolega:
— Mamo, to jest Staś. Pan nauczy­

ciel mówi, że jest wyjątkowym
uczniem.

— No widzisz, Jasiu, powinieneś
brać z niego przykład.

— Chyba nie. Powiedział, że dla­
tego jest wyjątkowy, bo uczy się
jeszcze gorzej niż ja...

*

OLEŚ wraca ze szkoły z płaczem:
— Jakiś chłopiec mnie zbił — żali
się matce.

— A poznałbyś go?
— To się wie! Mam przecież w

kieszeni kawałek jego ucha...
'*

GDZIE te czasy — wzdycha
przechodzień — kiedy dziewczęta
nosiły mini-sukienki? Teraz muri-

my czekać aż dopiero wiatr zawie­
je...

PROGRAM 1
12.45 TTR — Uprawa roślin,

sem. 3. Biologia
13.25 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 3
15.30 NURT — Nauczanie

początkowe, kl. 3
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci — Zwie­

rzyniec (kolor)
16.55 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kolor)
17.20 Ekran wspomnień

„Dziura w ziemi” — polski
film fab.

19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Teatr telewizji na

świecie Tennessee Williams
„Kotka na gorącym blasza­
nym-dachu" (kolor)

22^05 Dziennik (kolor)
22.20 Śledztwo zostało wzno­

wione — pr. publ. (kolor)
PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kolor)
17.00 STUDIO BIS — Śpie­

wa Helena Vondraczkowa
17.25 „Urodzona” — film

dok.
17.45 Goście Studia BIS —

Marta i Janek, nowo poślu­
bione małżeństwo

17.50 Właśnie leci kabare­
cik w reżyserii Olgi Lipiń­
skiej

18.25 Gość Studia BIS —

Tadeusz Taworski, dyrektor
ZOO w Płocku

18.55 Muppet schow, czyli
śpiewające kukiełki

19.00 Gość Studia BIS —

Tadeusz Taworski (ciąg dal­
szy wizyty)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
STUDIO BIS (c. d)
20.15 Gość Studia BIS —

Edward Ałaszewski, grafik i

karykaturzysta
20.20 Nie ma nas — spotka­

nie z Leszkiem Długoszem i

jego piosenkami
21.00 Co miałem zrobić? Pr.

Dariusza Baliszewskiego
21.25 24 godziny
21.35 Piosenki o miłości z

programów Magdy Umer
2.1.55 Gość Studia BIS —

Jadwiga Jankowska-Cieślak,
aktorka

22.05 „Dziewczyny do wzię­
cia” — polski film fab.

22.55 Na dobranoc — „Pio­
senki 35 lat” z Opola 1979

22.20 Camerata — Międzyna­
rodowy Festiwal Muzyki
Współczesnej „Warszawska
Jesień” 1979 (kolor)

22.45 Dziennik (kolor)
23.00 Teatr Małych Form

„Godzina myśli w programie
wiersze Juliusza Słowackie­
go (kolor)

PROGRAM n

17.00 Program dnia
17.05 W krainie rajskiego

ptaka — austr. film dok.
17.35 „Lista przebojów mu­

zyki poważnej” (kolor)
18.Ou „Poradnik dobrych

obyczajów (kolor)
18.30 „Ekspresem do Japo­

nii” — program nriorski
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Wtorek melomana
21.15 24 godziny (kolor)
21.25 Studio Sport (kolor)
21.50 Wieczór filmowy

iRODA

PROGRAM I
6.00 TTR — Uprawa roślin,

sem. 1,
6.30 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 1,

druh słoni" ode. pt. „Koronny,
świadek” (kolor)

17.30 Skarbiec — Tygodnik
historyczny (kolor)

18.00 Dzień dobry w kręgu
rodziny (kolor)

18.25 „Na szlaku” — rep.
wojskowy (kolor)

18.50 Radzimy rolnikbm
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Wieczór z dziennikiem
20.15 „07 zgłoś się” — Film

faburalny TP ode. pt. „Brudna
sprawa” (kolor)

21.20 PEGAZ (kolor)
22.05 Dziennik (kolor)
22.20 W minutę po premierze

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Dom i my (kolor)
17.25 Przewodnik telewizyj­

ny — gotowość — program
17.55 Program na dziś i ju­

tro — pr. ekonomiczny
18.25 Studio Sport — stadio­

ny świata i kraju (kolor)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 NURT — Nauczani*

początkowe kl. 3 — środowi­
sko społeczno-przyrodnicze —•

elementy wiedzy geograficz­
nej

od24IXdo28IX

WTOREK

POZIOMO: 5. nasze wewnętrzne nastawie­
nie, 8. ciemna w rogu, 9. opasują: centrum

Krakowa, 10. lipne obuwie, 12. złodziejskie tó-

wąrzystwo, 16. „łyżwy” na kółkach, 18. komi­
sariat policji w zaborze rosyjskim, 20. ślepe,
bezkrytyczne uwielbienie, 21. nędzarz, biedak
(od imienia biblijnego). 24, szef spółdzielni, 27.
ńa plaży,. 29. ten, kto ratuje, przynosi ocale­
nie, 30. tylny odcinek ciała stawonogów, 31.
to, co z mleka..32. krzykliwe, efekciarskie de­
monstrowanie swoich przekonań politycznych.

PIONOWO: 1. pszczelarz leśny. 2. urzędnik
wiejski, 3. stara słowiańska uroczystość w noc

Świętojańską, 4. mięśnie zginające przedramię.
cyrkowy skok. 7. zabity w głowę, 11. roz­

prasza ciemność, 13. Interesują filatelistę, 14.
buty z krótką cholewką, 15. tak się mówiło o

kimś uprzejmym i urodziwym,- 17. zielona na

łące, 19. np. przeglądy mody. 22, na jezdni dla
pieszych. 23 część wybrzeża Morza Śródziem­
nego ze słynnymi kąpieliskami. 25. czynność
celnika. 26. szlachetny kruszec, 27. miękki ka­
pelusz słomkowy, też republika w Ameryce
Śrbdk., 28. wysoka spiczasta czapka- często z

futra.
- Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie

do; dnia 28. IX. 79 r. (decyduje data stempla
pocztowego, z dopiskiem na kopercie: „Krzy-

KRZYŻÓWKA
iówk» 37”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 85
POZIOMO: 4. przetwory, 5. stos, 7. odór, 10.

swoboda, 12. mores, 14. gwara, 15, wiano, 17. wer­
wa, 18. grunt, 19. ustroń, 20, bzdura, 21. bajki,
23. bizon, 24. impet, 26. figle, 28. kawka, 29. szpa­
gat, 31. Tuła, 32. song, 33. zwolennik.

PIONOWO: 1. trzos. 2 . otręby, 3. środa, 5.” szew,
6. swing. 7 . odwet, 8. Rawa. 9. sojusznik, 11. prze­
róbka, 13. sitowie, 14.. gwizdek, 16. orkan, 17.

wnyki, 21, bonza, 22. impas, 23. blat, 25. targ, 27.

pauper, 29. sława, 30, tomik.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań W krzyżów­

ce nr 35, z dnia 8/9 IX 1979 r. KSIĄŻKI otrzy­
mują: M, Dobrowolski, J. Oćwieja, M, Kraj, J.
Jnra — Kraków, L. Kawecka — Skawina, A.

Ryś — Koszary, J. Komędera -— Andrychów, J.

Dryja — Newy Sącz, F. Szost — Krynica, J. Ku­
lił — Limanowa.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.
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SOKRATESA spytał kiedyś jeden z jego ■
uczniów, co myśli o małżeństwie? — Po krót­
kim namyśle, filozof odpowiedział mu: —

Gdy ożenisz się z dobrą kobietą, będziesz cale

życie szczęśliwy, a gdy trafi ci się zła, masz

powód, by zostać filozofem. Przeto radzę ci,
ożeń się... *

FRANCUSKI pisarz Jean Cocteau znany
był ze swego ciętego dowcipu. Jego powie­
dzonka oblegały cały Paryż. Kiedyś w towa­
rzystwie spytano go, czy lubi zwierzęta? —

Owszem, szczególnie psy. nawet te najzło-
śliwsze.'Nigdy nie Ugryzą tego, kto je karmi..
Nasi krytycy mogliby brać z nich ‘"—■.'•kład:..:

NRD. 30-lecie Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej upamiętnią 4 znaczki i blok, ukazujące roz­
wój kraju, w myśl postanowień IX Zjazdu SED.
28 sierpnia znalazły się w obiegu znaczki, wydane
z okazji Jesiennych Targów Lipskich 1979. Ogląda­
my na nich pluszowego misia oraz charakterysty­
czną budowlę Lipska „Grosscr Ehimenberg”.

ZSRR'. Niedawna VII Spartakiada Narodów
Związku Radzieckiego, w której uczestniczyło 2500
sportowców z całego świata stanowiła okazję do
emitowania okolicznościowej karty lotniczej ze

znaczkiem o symbolicznym rysunku oraz ilustracją,
przedstawiającą defiladę zawodników i flagi na­
rodowe.

Z
N

A
c

z

K

I

ZAIR. Ukazały się tu 3 bloki znaczkowe, po­
święcone papieżom — Janowi XXIII, Pawłowi VI
oraz Janowi Pawłowi L

CZECHOSŁOWACJA. Poczta tego kraju przygo­
towuje 5 znaczków, na których pokazane będą hi­
storyczne zegary z muzeum w Pradze. Natomiast

kontynuacją emisji z historycznymi motywami
Bratysławy staną się dwa znaczki, przedstawiają­
ce miasto według starych sztychów.

KONGO (Republika Ludowa) dość oryginalnie
potraktowała 100. rocznicę śmierci „ojca” znaczka

pocztowego Rowlanda H>lla. Na 4 znaczkach i blo­
ku obok jego portretu są reprodukcje znaczków in-

ńych państw, przedstawiających... lokomotywy, (zg)

PROGRAM I
6.00 TTR — Uprawa roślin,

sem. 3,
6.30 — Hodowla zwierząt,

sem. 3,
8.10 Dla szkół: Historia ki. 8

■— Pierwsze lata II. Rzeczypo­
spolitej

iO.OO Dla szkół: Z cyklu:
„Dzieje dramatu*’ Język pol­
ski kl. 2 lic. William Szekspir
„Hamlet”

11.05 Dla szkół: Z cyklu:
■„Dzieje dramatu” Język pol­
ski kl. 1 i 2 lic. Stanisław

Wyspiański „Wesele”
12.55 Dla szkół: Z cyklu:

„Dzieje dramatu” Język pol­
ski kl. 4 lic. Leon Kruczkow­
ski „Pierwszy dzień wolności”

13.30 TTR — Uprawa roślin,
sem. 1 — Znaczenie wilgotnoś­
ci i opadów w życiu roślin

14.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. I, Układ krwionośny
i oddechowy

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.00 Merkury z paszportem

— „Varimex” — pr. publ.
17.30 SONDA — Portret bó­

lu (kolor)
17.55 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kolor)
18.25 Między nami jaski­

niowcami
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Twój współczesny „Ta
jedyna” — radź, film fab.

21.50 Studio Sport —przed
meczem eliminacyjnym mi­
strzostw Europy Polska —

NRD (kolor)

8.10 Dla szkół: Chemia kl. 8
— Metan (kolor)

10.00 Dla szkół: Fizyka kl, 7
— Ruch jest wszędzie

12.00 Dla szkół; Muzyka kl.
1

12.45 TTR RTSS — Język
polski, sem. 3, Miejsce C. K.
Norwida w literaturze pol­
skiej

13.25 RTSS —, Fizyka, sem

3, Magnetyczne właściwości
ciał

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Filozofia —

Materializm i idealizm jako
różne rozwiązania podstawo­
wego zagadnienia filozofii

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16130 Losowanie Małego i

Express Lotka
16.40 Dla dzieci — Kame­

leon (kolor)
17.05 Dom i my (kolor)
17.20 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kolor)
17.45 Studio Sport
około 18.30 Dobranoc (kolor)
20.15 Filmoteka arcydzieł

„Rzym” reż.: Federico Fellini
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Proscenium — Infor­

macja o bieżącej działalności
teatrów (kolor)

PROGRAM II -

17.00 Program dnia -

17.05 Sprawy młodych
„Chciałbym, być ministrem” —

radź, film fab. (kolor)
18.30 Dla zainteresowanych

historią „Antykwariat”
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Wieczór przygody i po­

dróży
21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Wszystko już było —

pr. publ.-kult. (kolor)
22.30 Ocalić od zapomnie­

nia „Jeden dzień generalnego,
konserwatora zabytków”

CZWARTEK

PROGRAM 1
6.00 TTR RTSS — Język

polski, sem. 3 — Miejsce C. K.
Norwida w literaturze pol­
skiej

6.30 TTR RTSS — Fizyka,
sem. 3

9.00 Dla szkół: Język polski
kl. I lic. Homer „Iliada”

12.55 Dla szkół: Muzyka dla
kl. I — Muzyka zaprasza

13.25 TTR RTSS — Język
polski, sem. I, J. Kochanowski

Liryki
14.00 TTR RTSS — Chemia,

sem. X — Podstawowe prawa
chemiczne

15.25 Program dnia
15.50 Decyzje piętnastolatków

(kolor)
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Czwartek TDC oraz

film TV angielskiej „Toomai,

20.45 NURT — Matematyka
kl. 5 — figury geometryczne

21.15 NURT Filozofia —

przedmiot filozofii i jej stosu­
nek do innych form świado­
mości społecznej

21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Premiera w dwójce

„Martwe liście”. — widowisko

Rogera Vaillanda (kolor)

gpnaMHi
PROGRAM I

6.00 TTR RTSS — Język
polski, sem. 1, Jan Kochanow­
ski — liryki

6.30 TTR RTSS — Chemia,
sem. 1

10.00 Dla szkół: Program dla
kl. 4 — w chłopskiej zagrodzie

12.00 Dla szkół: Wychowanie
obywatelskie kl. 8 — w ko­
mitecie

12.55 Dla szkół: Gegrafia kl.
8 — gospodarka Afryki

13.25 TTR RTSS — Mate­
matyka, sem. 3 — ciąg
arytmetyczny

14.00 TTR RTSS — Biolo­
gia, sem. 3 — oddychanie or­
ganizmów

15.00 Redakcja łzkolna za­
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Pedagogika —

kształcenie i doskonalenie na­
uczycieli problemy i tenden­
cje

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (koler)
16.30 Dla dzieci: piątek z

Pankracym (kolor)
16.55 Magazyn motoryzacyj­

ny (kolor)
17.25 „10 minut” — Tele­

turniej (kolor)
17.35 Dzień dobry W kręgu

rodziny (kolor)
18.00 „Najmłodszy z rodu

Hamrów” ode. 3 pt. „Gospo­
darz”
19.00 Dobranoc (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 „Rozkaz zabić” — ang.

film fab.
22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Świat, ludzie idee —

pr. publ. międz. (kolor)
PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Wizytówka z X” —

Miasto w cieniu zamku —

film dok. (kolor)
17.55 Studio Sport — Po­

radnik turysty (kolor)
18.25 Klub jazzowy Studia

GAMA — Jazz Jantar 79 —

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Teatr wspomnień —

1969 — Roman Brandstaetter
„Znaki Wolności”

22.00 24 godziny (kolor)
22.10 Poradnik zmotoryzo-

wango tyrysty (kolor)
22;20 Premieria w dwójce

„Historie dziwne, ale praw­
dziwe” NRD-owski film fab.

Tygodnik Nadzwyczajny

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Komu już nic do szczęścia nie brakuje, temu

wszystkiego jeszcze do szczęścia brakuje” (Tadiusz
Kordyasz) (1906—1956), publicysta, literat.

*

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Nie masz obywatelu wątpliwości, prawda? Masz świetne,

obywatelu, samopoczucie, prawda? I oto ktoś — nie wiadomo
— dlaczego — pragnie ci je zbełtać. Niby niewinny tytuł z

„Gmety Lubuskiej”, ale jakże irytujący i defetystyczy: „NIE
JEST TAK ŻLE, JAK MÓWIMY'. albo zapewnienie red. Ka­
zimierza Puszkarzewicza w „Tempie”: „Nie jest jednak złe,
przestańmy narzekać”.

No bo proszę: 14 września 1979 roku — czytam w „Echu
Krakozca” — pociąg podmiejski .

-wyjeżdżający z Wieliczki
o godz. 6.45 przyjechał do Krakowa cztery minuty przed pla­
nem. To jest dla mnie argument — w każdej dyskusji — że
PKP pracuje sprawnie i w dodatku ż wyobraźnią. No i pro­
szę: 12 września 1979 roku — dowiaduję się z „Gazety Lubu­
skiej” — sklep ajencyjny „Brukselka’' w Zielonej Górze, ofe*.
rowal klientom kaszę nie w torebkach, a w workach pięć-
dziesi^ciokilogramowych. Fakt ten potwierdza, że nie ma

żadnych trudności w zaopatrzeniu, a handel pracuje z rozma­
chem. No i proszę: 13 września 1979 roku na stacji CPN. w

Bydgoszczy — wiadomość z „Ilustrowanego Kuriera Polskie­
go”— klient przez omyłkę wręczył człowiekowi obsługujące­
mu dystrybutor banknot 2000 zł, zamiast 500 zł. Kierownik

stacji przeliczył całodzienny utarg i nadwyżkę l.SOO zł. zwró­
cił klientowi. Tąk ::ięc pracujemy z wyobraźnią, rozmachem
i w dodatku jesteśmy solidni oraz uczciwi, a takie cechy na­
rodów liczą się juz na światowej giełdzie.

Mam więc chyba prawo, i ty obyzcatelu, protestować, prze­
ciwko wszelkim supozycjom w rodzaju: „Nie jest tak źle”,
skóro powyższe świadczą że jest bardzo dobrze. Na takie sfor­
mułowania mogą pozwalać sobie tylko malkontenci, a nie

my, ludzie żyjący w stanie błogości. I dlatego cieszę się, że ze

Zielonej Górze — na- złość wszystkim pracownikom instytucji
a także mniej entuzjastycznym mieszkańcom — zradiofonizo-
wano główne ulice i płace miasta, na co oczywiście pomstuje
wspomniana już „Gazeta Lubuska”. Niesłusznie. Kiedy kape­
la rżnie jest jeszcze lepiej!

4

nr 38. Oto dokończenie stre­
szczenia: „Istnieje kilka spo­
sobów zamykania butelek z

wyrobami spirytusowymi.
Najpopularniejsze jest stoso­
wane szeroko w św'iecie zam­
knięcie pilferproof, co ozna­
cza w’ języku polskim zabez­
pieczenie przed kradzieżą i

spełnia wszystkie wymagania
stawiane zamknięciom bute­
lek, a mianowicie: daje się
otworzyć bez użycia pomoc­
niczych narzędzi. Niestety
zastosowanie pilferproof
niekorzystnie w-płynęło na

kulturę ludową, bezpowrot-

TECHNOLOGIA!

Liczni uczniowie Techni­
ków Przemysłu Spożywczego
zwracali się do „Kurierka” z

prośbą o pomoc w zdobyciu
wyczerpanej już książki mgr
mgr J. Cieślaka i H. Lasika

pod tytułem „Technol„gia
wódek”. Ta pożyteczna książ­
ka wydana została przy po­
mocy Ministerstwa Przemy­
słu Spożywczego i Skupu. Na

nTasną odpowiedzialność
streściliśmy to dzieło i odci­
nek pierwszy pt. „Butelki”
zamieszczony został w ,,K”

<-

nie wypierając popularny ta­
niec zwany „odbijanym”,
ETYKIETY. Etykiety dzieli­
my na: pospolite i elitarne.

Do elitarnych zaliczamy ety­
kietę dworską dziś już rzad­
ko naklejaną. Z etykiet po­
spolitych najważniejsza jest
etykieta butelkowa, która
ma informować o zawartości,
a przede wszystkim zachęcać
do kupna. Przyciągające od­
działywanie na konsumenta

zawdzięczamy plastyce. Naj­
bardziej przyciągająca w

Polsce jest etykieta: kłos!
KLEJE. Kleje są zwierzęce i

syntetyczne. Do połączenia

etykiety z butelką «tosmje
Się właśnie klej”.

Napiszcie, kochane dzieci,
wypracowanie domowe:
Gdzie ,tatuś przechowuje bu­
telkę?

Z OSTATNIEJ CHWILI!
Nakładem Krajowej Agencji
Yydawniczej ukazała się
lugo oczekiwana książka El-

biety Burakowskiej z ilu-

■trącjami M. Różańskiej pt.
Skąd się wzięła bułka?”

Nakład: 100000 egz. Nareszcie

kiedy książki wydają f a-

.chow cy a nie literaci jest
co poczytać.

*

OFERTA?

Nad jeziorem Gim (Olsztyńskie) studentka złapała bociana
i teraz nie wie co z nim zrobić. Zwraca się o pomoc. Telefo­
nować: Olsztyn 681-84! Najlepiej na koszt studentki.

TYTUŁ TYGODNIA („Gazeta Olsztyńską”): „Paszowa prze­
zorność”.

Instrukcja!

★

Tym wszystkim, którzy je­
szcze , nię dziwnego na niebie
nie widzieli a mają zamiar

zobaczyć przekazujemy . in-

strukcję dr Kazimierza

Schillinga ogłoszoną w „Ga­
zecie Olsztyńskiej”:: „W mo­
mencie zauważenia jakiegoś
niezwykłego,' ruchomego o-

biektu, należy rozpocząć

miarowa odliczanie (raz,
dwa,...), starając się równo­
cześnie o zapamiętanie trasy
obiektu po niebie, no i oczy- wą obserwatora. Po zniknię-
wiście, jego wyglądu. Zapa­
miętanie trasy oznacza zapa­
miętanie punktów tereno­
wych, nad którymi obiekt

pojawił się i zniknął, tego
jak wysoko nad horyzontem
nastąpiło pojawienie się i

zniknięcie oraz tego w jakiej
najmniejszej odległości od

zenitu obiekt przeleciał —

zenit to punkt nieba, znaj­
dujący się dokładnie nad gło-

ciu obiektu przestajemy li­
czyć i patrzymy na zegarek,
a następnie skrzętnie wszys­
tko zapisujemy”. Tyle dr Ka­
zimierz Schilling. Kto nie li­
mie liczyć i pisać niech po­
rozumie się z najbliższą je­
dnostką Straży Pożarnej,
bądź z najbliższą gospodą.

*

NOWOŚĆ: Kazio Deyna w „Legii”.
*

KABARET „KURIEREK”
Informujemy, że rozpoczęły się próby drugiego programu

pt. „ANI MI SIĘ SNI”, którego autorami są:' Jarosław Abra-

mow-Newerly, Ernest Bryll. Henryk Cyganik, Elżbieta Ku­
ryło, Jan Kazimierz Łojan, Tomasz Ordyk, Brunon Rajca i
Tadeusz Sliwiak. Na scenie w kawiarni „Ratuszowa”, która

dzięki inicjatywie wiceprezesa WSS „Społem” mgr Mieczysła­
wa Hetmańskiego nabierze odpowiedniej krasy wystąpią:
HANNA HALCEWICZ (Teatr Stary), RENATA KRETÓW-
NA (Teatr Stary), MARZENA TRYBAŁA (Teatr im.
Juliusza Słowackiego), JAN FRYCZ (Teatr im. J. Sło­
wackiego), ANDRZEJ GAZDECZKA (Teatr Ludowy), TA­
DEUSZ KWINTA (Teatr „Komedia” w Warszawńe), AN­
DRZEJ NOWAKOWSKI (Teatr im. J . Słowackiego). Muzykę
do licznych piosenek skomponowali: Antoni Mleczko, Paweł
Pawłowski, Adam Walaciński. Niebawem Drukarnię Wydaw­
niczą opuści bogato ilustrowany program, w którym znajdzie-
cie karykatuiy ulubionych artystów oraz piosenki z progra­
mu „Nie widzę trudności’’. Protektorem Kabaretu „Kurie­
rek” jest dyrektor „Estrady Krakowskiej” — LECH KMIE-
TOWICZ.
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